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Róża >'&

Głos Kornela Kassaiego

Głos kobiety

Dzieje się współcześnie
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cs®tt x

/Atol alba sala® 3 Kx©te,
aUiar® Mą aaaaro drswi/a laaaj strony ao pisifi^a^ 
kaahci, s prawej ta pokoj te Msw i M®ay® « tyło, patrM^ 
stel kressns, a prawej strony stojak • kMatesi, @rss twal** 
ni® rosMaasapana stół, krssaala, fotel®, tapawm itp* 1 *•* 
®©i< ’4$®a MMM w fotelu i robi ae trutaoh Mai* Saaljsa^ 
ppseasla tray ®etry dłagoMsi, a®iwaea»y tw4r ta jnoeg^ Mą 
nie nadajw H»®»a wyehodM ®e sw©jago p©k0ju,mel Mą 
ehwile pThelu, » końeu podeWKi dojcrMeisa, oyoiąg® butel­
ką i M®lissM| nslei*® sobie, i pi je wlw, » ao^tle^u,

" Ką»a ob^reuje ja, l«bs Basna_ tego M® aewsMa*/

iilM®e^o pijesM ?o jego ŚMerei stal® pljws*
a^y mieś M tyle pió? Powinno byłuó r®as*l 

ns.pagrsebJ Tym®®®*® paswliłet, aby®
MMlś >••«• W mjeg© syaa. Taksówką.
>MMM My ty papijatat e MO* i.apiaj 

ju£ niw ni© Mw1
/Ha»B®j3lto*®>( sl® H«r« • wstaje, 
S®t^aaM^<tm_tk®^oMejnraje Hmnsw Sie ro- 
8u®i«®|j8ka ©ogte by6 p«ye0yna, ta nie >Wr 
sałat* Oateteftenie to był Mt| taww »M***
/Msm/
i M ehwili, My Me rosMedliteiej pokos tał 
twoi® pwj«Mel®ffi. Ma WM nsj^nisjs-zsgo powo­
du, ^ebyt Ma paayaMa* 1 «ate 
/»1S «/
Ma Masa pasypatMaB, mm® ste? pMMały a®$a 
stm sandały, któr® latań (hiyteM® wmImi
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1 arna
M*NK

Hans®
I»®

Msaai

Blama
Bona

Sa»a 
Mas®

Hanna

Masa

tas

Mam

u siotkl Hildy? i'Me u niej sostawl 
/eiseaĄ

Kowel » pewnodolą px®ys»Młby na twćj pogrseb, 
mge reosyć ®a tol Hosimie®, le nie uholałsl 
krosayd «a trawą obok wdowy, uewet by to nie 
wypadało* •• j® sal®, ale js**« straalłss je­
dynego syna***
Mew, pro®a® wstaw śnie w spokoju*
Maawago rujsujeas sobie ®drowie? thfk betelowa 
pwwswal? w ■ i '
Meeh ale meńa wie.obawie, >?<?•
Ale eo sie stało? 3n4w o nim wrMińw? /saowyne 
popłakiwać/
Hi< ®ie ®y41słs®, ale M pwyw^Maw*** SBWO* 
siła Anna*
/Wetyebmiast pwestaje płakać/ caego ohaiai®? 
^WJdsie nas.
/% prsestrawh@m/ Tutaj? T1© ®o?
jest sńpełnlw roetreesioos*

1 W M S£W pooiasiBĆ?
Jećli sama Me jej boi, to i»że eosieĆ u siebie 
w pokoju*
Kle doćó, la sabreła M sęó®, to jaaseee wbOOj 
loby*** Co to samsy »o»tać w pokoju? Mole ss® 
ste pioai Mą w woIm Btaawfip dow?i 
Mai be»i»O lobree wie, te to nie Ama aebroła 
M KomMa*
Al® ®Me ssbrełs aysot I wwueekat Jak oo® 
tu jMsewe pwyebo4wl4?l



Hanna

MwMB

Henna

Hansa

ma

Banas

pw®®<* Mę, Inna nikogo sosie nie s©bra­
ła ♦ !fe ® mojego powodu &mw nie prsyehoasile u© 
mamy i rdwniet dlatego^ nie poawelała 
satUaś. tu małego injrii|fca9 me i 
Ul. fcwmtltjl Gdyby Manę była skłonne lek ol- 
wiooa69 mogłaby wMywel AndrifJtajile rasy by 
tyłka ohoiałn. Alba @dyby się sgodsiłe «a 
nę tego slnslamU aa dwa małe9 mogłaby ssama 
w^wesas bas prseaekjd spotykaj się ® wmklo* 
cbwess mnie stęt wyrsueij? $ aiesekenie mojego • 
ayma*H
/xte odpowiada* Mje*/
Me ałyssysa^ 4 *
M® flagę stale się fasserowaj ^roik«l usęoka* 
jej^eyM*
Ootyoboas^ Kisłaś nerwy bb?«W» wrsąiW. 
la &.& el sndw irogkl uswksjejąoeT 
/nerw»W Mkt nie eheo stąd ®a»y wyrt<ęa<*

■sb tsMetir te swojego eaeo weeyMWl 
ęBwyatkOf sby Kornel ^eostał. inny®! 
włatnia ® >owot« many* wlatego eerwałam a M- 
W%w« A- kiedy pomimo to Mornel odssedł> ale- 
sMewonOeie <o Mbow> tylko pswe 
mamę i I od tej wry jestem władelele samotna>' 

le ssukera sobie nlkO|n^M powoda mansyt 
/prawie kreyesąo/ Bo ja moę koobam> I pwmę 
w ten »wa<b <se mą nie roomwiadt Swmtą-to 
ffilesskanie jest w takisi semym stopniu moje^jak 
i Kons’el-®* ■ <



Masa

•'snaa

Sans®

Mena
Wams

MSB

Panna
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K<| biedny syn ww siede® lat wpłaeał H 
ogromne susy <o spółdsielni i tera®, kiedy 
Messksnie jest już prawie spłacone, sausiał 
ode
Mógł byt prsyąt jrnlej przepisaó* 
a© takiego?
Preepisaó swoją oseóó na ®$®ę* i tak nie doóó, 
że bedzie®y płaeiły ®a przepisanie, to jeszoze 
dojdzie podatek spadkom* 
/lystraomna/ Osy to dużo? *
/Wkoasuje streabes masy/ Barda© dużo*
Jreeba bidzie poszukaó jakieM ©bodów i sałat— 

n>
wió anlżke.W feewrtt Sadjrce się t© zrobió. 
laatepea przewodniasąaeg® to mój stary wielbi- 
©1el, prsepaia aa teatresu Ile w sp4łdsi@lni 
nie ffissj ©iioa^ó*** :WJ atadtfeldera jest ta® 4y~ 
rekt©re®»*» może ©&••• ® ®eże Saaloki ma k©g©$, ł
On wszędzie ss ohody.
/siad® w fotelu, ssóe sassys® robió ssał/ Kle 

mi©® t©go« Kiedy Beamel sie wyywM^Bitt p@* 
wiedział, że- jego aaptfó xpj®eeh©dsi na sni©, ala *
on nadal balsie płaelł rety»»»
^Medsiałl... 4&Mt jest tmow © sprzedaży i 

kupnie? Gdzie dokumnt © pyssepiasKiu? s«wet te­
go nie potrafił eałetwid w oiągu eieiMa lat, 
gdyż bał ale żonys 1 nie źisiał eepłeelf kosztów 
prsoisar.is, Jedli Mf & ale ebwyeiło za koł­
nierz i Me .eeprowadsiło*## eebl
i ®a®a również potrafi tylko wzdyohaó i mnie os- 
kerżaó, gdy ty®ezss« j® w»®f o iamystM® Wdh*
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Banu®

wn

Hann®

* 6 »
i «

I t© j* ehse sarnę stąd ayrsuMó'? 4 
WW*** w pawiku, tylk© nie pij* *?& tak 

Wle**«*»
/wsruaea MW I ale ®6w *• sną W« Ua«at T* 
j® strawił®® Ml* j«fty»« **1**M> jd* tylM ty 
M peeestałal, twa®, ty\ j**t*d ®©ją e4rk<» W* 
j$ e.órką... .n®ss praeele, że @d eWiM, kiedy i ‘
Kamei ®1 ei* M****t**itf MHMm ©1® jak 
własne deieck©* 1*M«* pragnęliliay ®le< edr 
» dwletej paMęai ®e&em, ale tiobary bdg 
ale dal. /Płaese/ Wy eby^weje bylideie iwiM 
asiedml i trsktoaałaa eas prawie jak 
/» 0 11** te byleby prodaiej...
Mgiy de »fl® wisiła®, aless >M$*1**
Raesej kernels. *4* t* «* swyeaa je,**, tak w* 
ble^raabló ®al*eństwa# uwa­
ża, ża ^słżeństwa składa alf wyłąesale M MeM* 
syah ®l@się@y. I Ml* MrMslł sle dis-
saeg^ ®lał*by® MM* *W**4t .
^resstą m®s takie edradtół®. Ktelyd.si m* 
®® * ty® *sp«aiała.»*

byd*y dąsały, gdybydsy tylk© stele 
e^ekały? $*k ©egłybydssy was *y*M**4 ty«b 
trudnyeh A £**$* **a *&**$
?owie jak przyjdBle, 
c©?

■.■wie, e ** jej ebedei* 2re**tą si* wie** ^** 
iswenila, 1* jeet .wykeńe**** **M* ale
egMMle sawta®, Me «a * ki® W8W*W1«1# Kieeh 
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mm pdjaaie do siebie 1 nie ayehodći, 4® t© ■ 
aałstMe. Atai kieruje sis do nokoju, na pro­
gu prsystaje. ogląd® sie/

Hawa Meah sama napije 61© łyooek* To uspokaja.
Masa Tylko togo-by brakowało। ładnie byra wyglądała i

A ©o to jest....?
Hem® KoMsk* Taki napsrsteonek wie easakodsi.

/Rana& nalewa, weka ® udmieohe®. raa® potok©- 
d»l, pi je/ f ;* .

Mas® Brrr... w końau stsaą się alkoholi oską*
Hewa od takiej ilodeij Mkt jeaswo Me sostał. alko*

Mllkiea. T© uspokaja* _ .
.

li OM® Osikiw jsnle sepaujęs®. oststnlo osęsto
się na tym, u^ywaw taMeh s«yeh wyra^efi|jak 
ty*

Hassa /Ufeieeha aię/ A wawet a&asaM mss ś$Me ta-

M®śa . /WMeoh® ai© porosuMe^aweso do Hassy t ale ea~
ras włstydoa M't» ^slej surowy® tose^/ Od 
su dMeral Momels saprowde M® ®@s ehęei do

/Wb»s widyeh®* aiasa* Ma®a uwednie pn^Gsje 

tlę Hemsla/.
fóogłsbyd wyjdd aa siąl.,*

3mt Akurat ter®® to pnwbsło m&1« do głowy?
- ie twe®* gdy iwaT ®alt o®as abyd .po***

nawale wysała ea Ką&« ► 4
Heflttd /IbaęwwaZ Morael jut od MMMu lat był

lany* . =.■
ja ality ni® pwyjełw do wiadomdell Od■> *•

ohwili-gay ele podJiabll* ty byład jego toną, a
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Me ta*** 
h©b»® i-łage»t epitetów।
ta i ty M Me psetaj1 Ceepisss Mf fcMóege slo*»

»a« ~las®e^s w®'nie ueyweó epitetów? 
Hanna Bo to sb^ine*> * 
ta b głowi© elf po pwatu Mo Me Joli zjawia si®

tu ta 3 te ta»«« a ©tao JM* iobwse ta eM~ 
tetó®*** wyeoee te góry ®gsM Woje źyeie w* 
tata i ty..* ty*** Se steli jeateó, esy ©o? 
/wayeh®/ Se ateli*

-..&,»» <6.-brałe He?ta JM jaksó... Ootaw* ta epi­
tetów, woje, n*e Waebe. tatak ummi® 
łkomel®. Tylko te ty Jęstet »kyt pi^na, aby 
to usaet* bistago wymyMllet hbM, to Wamel 
jat wteiy WletelMe to siebie ale neleżsl* ■ 

tai ^eeyeta jęta Jak tyto, Me »tay. Jut o ty»..«
k®is® wtOf awMMke t«ioei»« Wese

twtaietM pięt lat* Jsk 4łu®o ebeess Jesaoae 

t 
gem to Me ms®e wyehoasU sa
. asa© bo ja 4soga> b^it tak «w®eJM i oseesott ®i

aannss. /Udmieahr-- ®ie/*** wag*♦ 
uwagi Gbees® a»le,wiaeęt 1 tak'

eais 0Md'*e»»* 
ł

Hamaa AJsk popiel m®/. *• MfO Me OMekMMkby MO*
liaeeesek na Mwkojwie* 
/wm ęatw a wyeeutw* Jak । • .^ wlwa i w 
iaje jej -■ • Itamte wyMyla s® <e

Hwb« ©t teki To lepaae sio saal*
« 

ta seai?
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Mewa

Sanna

Hanna

A ten... ula kogo mama go robi?
/3 źeleus/ tlos® dobrnę. £le togo^kcam b^isi*

■potrzebny.••
Tylko masie jest on potrobay. Pasacie® to nie
<• noamoaiś, taki długi.
Był jud pranie gdtowy, gdy £©rnel sglngł.
M©e tasaka było go sostewid.
$®0t prseeiei te® 3salókl««.

Mae^eg© «ss siego nie wyjdziesz? Hedyser, po- 
t

rządny ©słowlek i koaha eie. Urodziłabyś mu 
dsleoko. Gdybyś urodziła w saju pray-asiego ro- »
ku, to straciłabyś tylko aaeśś siwi eoy s preoy. 
M lutego mgłebyś gra 6. PoteK s&< wyst®&ował8- 
byś w radiu,., albo * telewi»31, f*yby trafiła 

®ię wl*» » kMre| w-li»4 tylko głowe» w 
biłsbyi dubbing. A jesienią ^uź s»Jw mogłabyś 
greó » teatrze* 
/otsse/
Praeoiet 3® tea ®ie jestem ja® taka słodsi 'Te- 
re» mogłabym jeaso^e eająd ale wwMw# «!©••• * , - < 
ró-wiet i ja eoras e^e^eiej «®uje się więei^ae# 
v« jadsak ©ogkabyw- pomde, w je śyeie nabrałoby 
senau-, witałaby* babelą, jak kaMa lima wrml-

Kna icobieta»«« B tak wsre»«» ale deewkswssy Me-
wmka«*« /płseee, Sama »e0»0lia obserwuje ją 

i

ekwilę, po .osy® podohodsi d© Msisy i głass*
aae ją./

Hanna Mam© droga t pro s s© ^a^eodpoes ątBł>a ie saosy 

n«$< Praseeie®. suma »a waM* Gdyby usane byłe 
skłonna do nish pdjdd, a ale o®ekała» a® Aa®* tu
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ta«

Bams

HeBBe

<-

%««» tulu** Me-
Kie? MlH« Zresztą, ^lybya sisła dsieel^ s 
..salóki® te i tafle nio W M ®W wwmM*

Ależ |. ■■jisMe...
Tsk.Mge amie koeha jok WłoMą elrke, ale W 

$14
M sy/niesy* MoMstiBt w ©ewiofe sojowa ews— 

tuelnego Mk 1 MlOte Wiolo to ni® wyotorw» f 
aby bmw awtóaó »» fe*£| babkę* Zresztą Joalokl 
nie eMo si® «o «ną Montć> MM mw alf 
*0/4* SsaW IMm mMW na ni® 
ae&iej/ty® MM«Uj May, MiMM i pjssy^ywa- 

nej teśelowej. WM1 aosaa, fee tu się
©» »« elasne Mes^aM®. 1 w&» 3® H3-

<ę 4o nie<® 1 eeeteMę tu &aaę seia^? OM 
wie etę M» MMWMsiMasr i geetawisy to 
u® nies^ksnie, <o teMrogo tek ptwUs?

«M»sy< żreis? 1 jelit Mę fikniej 
nie WętMeele e^ideel? Mot wiMi Zreastą 
i tak bjs e« ate> nie **ty® bariMol
nie ur0<silabj^ m asteeks.
ie po eo' się e ni® .fełaiiel do IMks?
S MM 41« jak a«m woli. Panie*
WM jesto® Mti«M» « wsiąki jest, 4o tak w* 
wiew, sobie
;. pwnnol* te nie M$®*44 wassegu pastępo* 
wanla. Wed* M |MtM $Mt #ta»Tl w ©gól® 
nie potrafię Broeu»le6 tólyek*..

/3MMM MmbM/ 6bM MM rtish, jakby ohela- 

M wyjść do pwMMMjft* «10 MtWWjO ®ie w 
Mejseu. Wiepownie atonio MUca totótoM 4o 4*M1
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ttó

■ ' 
Anna

Haose

Asm# 
I® ma

Anna
Hmng
IM

Hanna

i nawrwa* '/ końou ohwyts robótkę i uoifk* do 
swojego pokoju* Hmb dopiero teras russa do 
drwi i .wyohodai do przedpokoju, po ożyw im*. 
ranom s Anną* Anna nie nosi żałoby, ale m® na 
sobie oiemną sukienkę. Jest to piękne kobiet© 
o bladej twarsy i ehoeitó stara si® saohowywaó 
barBso skromnie i * roserwą, to jednak s trudem 
maskuje swój władeay oharekter* się
preepraaeająee do &mny, wolno obehodssi pokój, 
w preelooie dotyka i glnaete* meble. i a ob­
serwuje ją wyosekująoo* Jest nieo© snles^a,) t
M® sl® tu nie spieniło*.•
Am nie*.*
jssbo tu byłem...
Jo4<5 dawno*
Mody ostatnio byliśmy tu ® Kornele© i ® m- f ■
ły®t ni© było ®ię w domu.
Kisłs® oed <0 s.siatwienia.«« jud nie p«<ęteiB».. 
Ile re«y prsyehodelllśisgr Mffty Mę Me było* 
Byś ssoże*
g®wsse wyehod®iłaś. ; ' ..... #
&rww*** nie oheiałe® stwarseÓ napiętyoh sy* 
tuseji*
Nawagę byłs^ taks pornąd®®*.*

spokśjf Anno< * *
/legie fedeM&nl do Hanny, nyoląga rękę/* 
baea i 

i

/Frdbuje seekowywaó Mę Im®# upyssedseń* ?otref­
na ręką inny/ Pmesta^ bredslÓ**.*^ Me on ul 
nie. io wytoaMeni®^ /śmieje sie/ Ty ttód&e so^ła- 
byś M. sporo wybaeeyś.



i im a

Hanna

Hanna 
inna 
taa 
łam
Hanna

' p| łOUI
Bena 
arna

Henna

* r *

/poważnie/ Wiele ełego el uesyniłsm,.. ale właM- 
nle dlatego.•» nie a&eę już dalej elą^łąd..-. 
teras... Ursynajeniej oy nie kalajmy jego pa* 
aleal... W> 'Mt& preeeież byłyśmy najbliż* 
sie«•»
Bapijny się! siadaj.- ®mgeO si#.

ty oie soaunieas?
0esywidale, że tosumiem. X j® tak sydle. »
Wsiądź wreaseie, dlaesegp etoiss? WMW SU! 

t f r

osietoj^... te ni dotee deie*l.»«
/inu siada, Kaasa aelewa, >iją» U^teehaje 
M$ <© siebie/ 
Mangr sie sa w <o»f 
jest u slabie a pęto je • 
/rataje/ ^aputoa <e niej* 
Me tiaeWf Ofsn s»a wyjitóe^ 
/siad.a s powrotem/ ^laa®'|®& Bitosaldsi’? 
wleosego miałaby ele Mew/ldssied? Badury! 
uetowsis si*? pamei# w$«

Bell j< głoTO«»»
M« bha^> żeby «ie »lesa»idsiłal W takie.♦• 
apetorasjąee.*. Biedny jaki w byłby

.s»edli«qr, ^yby^w5. |io»y? się toetoly» 
Pesieważ en toebał ludsl, ale ludsi© nie dali 
m -spetoju.' W t^®y rós^iieź nie dopudelły^Hy 
aby... spetojnie migł rns toahad... ©o 
®ydliss« la mgła si to w@sefelej wsyjhH do 
gł@w* Wto rtojf, ®le preynajiMej teras.♦• 
to właieiwie jest... testasent toamela. Ja du* 
żo ssałaiłam. 

f

ósj spokój, »ie ur^os si<* już ty®U i.ax*
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♦ 
nela wstrsąsnełs ese! <T@tggrwi
ta k, a ru giral i n Se s e j • • •

Anna /2 naglye pjeeraźenima/ Sanna, nie guieeass
się?

Berna /$s$y»Mająe/ JTuź ®i poeteasiałasu... ■ ’ A ' ■ ‘
Anna Ale śe tak się tu wpwsiłea..# OtyA si, Han­

na, sstySse się, M jestem taka słaba, ale od 
pa^mebu to straesas..* jestem okn&pnie aaaot- 

t i

ns, etrassliele śemtaa i boję się«»» Sasa 
wie ss&otm^ei?«*» nie potra­

fię aikem »i« nota*®flę te<o wy-
tlweeayij t© atiassaa. *•

Hann® mpe?. mtaralwa# Jtó 1 ta, ftt tu prayss-
łai i apawless nem

AWK '
m «A na am# leży#

Łasa la Mais,,, Vła4eiala*«« ale nie ehee .powia-

Hasna Męa ąle s$«u laMS sle«»* -
/eissa/

Aana '©ews ale urawiłm, pwwie?
laMB M®, sk^ń&at . OltlsliB
iMi w ais wi-m, m Me wie®

cUetMUsiM. . f
90 es tu wmititaai- wsytS^lt* Me resuateR*** • 
nie tosurSc-.: * memkadsw ei? Peanie grass 
Meewws? 

i

Me» iTuti© w południe w® iutsMng, wlę® 
/M®sa/ /Arna es taję, nleswMjMe spaeewje 
pe pe^aj*» rosgl^e ale, asów Ma&a* 
efesesmuje ją/

Anna' ■łobyd&eyjaisO, >e e© tu pwssls®,' ale«»«



** 14

naaoa 
inna 
iwa

Bmmii
Asna

Hera®

Ansa
Hawa
Mima

Hanna ■

1B98
Hanna

Anna

ale.*.
Mi twete wyj®4Ma4
chyte sie
I te jest ttó nateralne* Wiliiai e »te i 
łyknęłaś trcwhę psllnki*..
tenieka..# .
/tłumi uŹMeeh/ lubili Wik?
Me MwMe» «lt lubił t mm 
» łomu tTe3:F*e®@ aras w top-OitefcliM«

AM. Ale i® »U«l^ eetewiek pija koniaku, ty© 
testelej mj« sie sasoW* Me®*** Stel te. 
S tobą teł tak się 
tears®te Się JUŻ.
/Mespotejnie/ Jak sgr^lisa, osy Jetee& Me po- 
Mj®® <® nl«3 ®wtod?
■p©ag<i?sjmyt at twa wy^<Bl«* W i tak wypale* 
/WteaM się/* J®at elekawa*** 
A Jak ty » »ią '
/ueifitesBy® tew®»/ -JMflmJf* Całki w teteW» 

y>yi ją tW »ap3?#»fte /ors^lna ste-
Tus®k8* teiea ®iłH«i* /atóeate ®le/ ;.:słosVm* 

, S8S»lutes, simiw. Ale ttóe ®g^laie»»* Iteft 
nie se waif ZPneeźnie^i/ Siałeś

le tesite Mą wstoąs&ęła. Ogromnie Me
t®ełe« I smwf 41e ®i@ csa rseesyslźui®*** 
jeńay® Je iteWtete Mft ®Ł»ł®® setki*
Tylko Ją* /Wwe otwiera lekte <mi> słyssąe, ' f
ft* e niej wtef fteteetete wyeefuje* im ł
te emtefte# srywa się ® MeJfteeZ
/dMwoęay® ^:.os«/ Wieś tetey> woM
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Anna

* - - ■ ■ • . ■, ■- ■

taHMl

.
tnńa

Ma®e

AOB®

M@®S
Anna 
h» 
Anna

gesas

/M«s sówka drswi. Ann® spogli^a pytająoo
B® Bsmę, po «®y® podbiega do drnwl* Puka/.
osiwfi dobry* Ja do raasy prayssiawl Modna?
/Mb sdądyłs otworsyó <»&> Mewa wyohodsi/ ł , '
isrws, Anno. /Hiesreosnie wałuje Annę, która »
dolska ją goa-po. Mam jąkają® się/ Oód to,
Hanno, nawet MW kasałaÓ godetowi usiądó? A pi 

XAp<vy»A|C 
się poasęstowaład kawą?' £aras pójdę nabtHWffd* 
frossę osobie ..-feie robi ^kłopota । Jfi^jWsosw 

o aa*
':jy sabie powaOowiajola* M

Ha &T w. Lde i »l Me oWe pa® «s skąd sad.
Altó msa nw ais prsesakadsa* Anna i a «ssą
eWlai® porowawlaó*
Al© wpław kaw®*.*
WAniaj ®ann§ swbi> prawda, de wróMsaT
Ja. ei powogęl

®a nie osia... w ty® nw® a^presie ja-

swaśa niw-robiła*•• tyMe© j® wie®..*
amiB nie rusaa się. inna b©«w»dM« atol

<sy dólow wbietaMZ
/o la ho, błagalnie/ Maw> proswę si® »» snla 
nie gniewali Juć oa wteraab tygsini tylko ó 
ty® to atrawna, Me włośę Ja
koahaław Kornela* /Saoayna .płakaó/
/wsraswa sie/ £Mh?woeko droga..*
Bile po Łorntóa- tylko «®wa swatało i dsieato...
^ak*.** no, uspokój ale...
... pweoies watka J^rnel® nie wbe smi® nie*

. ■..^iświjó..*
Se nie... /obejmje <we/
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Anna

Ansa
^an®

Mas®

Ann®

Mam

Anna 

fe®8

Anna

Kama

Anna

• •• Mam jest babką ©djftga ©ałngot i©- slś«*
bis wila^wi

■ ?J2, rani® ttó nie Jest lekk©t stawił®© wy** . 
ca... /rdwiefc plaose/
Jedw iMWWa, ktdrego keehal®®. • • I
• •« asy sźajeo sobie sproe, w W samary 
strasid jedyne i siwko? .//obrad seMe* gayby 
tak Mę eei stało s wdrtfjdies;... /Ha^^a <&r

kn uóroa sle 1 Pd rś*
.su pmstaje ftaksd/
Oo tsklego?
S robi e k&t ®. /wyobol ®1/
2 sługa w Mlase*
nliij potrsąaa Biel H
Cs tse Ja ' -® to tylko tek pswieóMa*

!»•«• wsiBna^ srosuMaś, też jeatet »t- 

lcą«»» /Głsaseaa A«e " > i*/* ♦
Jas ta© wlmsa* Ma©» Tak banifts aby isa*
©a.knsbała naa ©baje s Andrt-O(i.@@»
Arseeie^ was kookoe W> ns>oMj si*f ksaba* 
nie* Wiąilw. Haws s^rćfi >wygotuja kaw^* Xaw- 
w# asulw^ ts ty w głębia s«psa*** 
?:rawda? Tylla^&s. tyl© było Tak
tW<W««« i teras..* twas# kiedy w ko5@a»*. 
/®n4w sassyna łkaó/
Zgłassssąa Ją/ sie* 5®ij sle trsssws-
k»t wieag... /MaMjwroswiewawe®©/*.. taras , 
i Ja tei> osasawi.... tg uspokaja.
/PiJt 1 ■uspokaja sie/.^rótM© Młne caiiagr 

©lltsenla/ BŚJ BokSf*.« t©4tó estery Zgodni®, 
jak go pochowały
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£ak, asły siesiąo...
Awa Eoroal, barda© issc® k©ehałt aaaaaa tak

ule © masiie ®6ail*
>.a« j®adko i»aa widywałam**
Jma B© Me ©kalała ©»@ e^eśeiej 4© nss aa$lqdad>

a prKeaiat stale aapiasselidmy* ?laa®waliś-* 
snyt &• pejMeiemy * smist & ta
Ęss targom * takie piekise jeat ta® »useti&$ lub 
<©- Uartomroar* a© t«&» opaMaleig® >ataea i 
>aa?nu».» Ą ©ekat ;. ta »ladalak©*«* Ale en©

- sie pjsjssU*
■Jhyba jtdsak basdsiej by wypadało, aby to 
dwleel ®»ie ©dwledesły* /lamia ©talara drwwi, 
©i oho pweohodei do kredowa, eie saawMaj© 

W/»
MAAWM

iuaa Fawiima |©M»k w»a wauBieft te t© ale s |a|k I
pawedu.i saoel ale aógł tu W jak
i© tedslBBage i©oi« ©ssysił ta »ie*

Mote jitórse.M pseyobe^aŁł* »•
rekaeh Haaay $$£ so^ękneł© i ©byiwle k®-

ety essilkły* Haana wyjmują© © kredesau ..fi* 
lltsnki 1 spodki d© kawy, układ® m teoy.
Srseble ai®/

L‘a» /aa&le/ Swa©, bąd& tak u^rse^a®, M pjsjal^
4Metauke*»* « tyw dabaattsaka • wa©» !

wk#>. i aą tet ©we© w MaW^a* Prysłeś ja 
r<5«miet*
?jsjiiose. mkewiajeie sobie,,* /i«y®h©ii31 

:.' 1 
4© kuehni#/

vnaa Jleezes® o®« »!< aiaafpity^wet pjme*
.... —‘"—"

J
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.W

>tar*a

4nn® 
Mmi 
Mm 

Mm 
lana 

MMm 

MM 
Mm

inna 
Mam 
Arna

olanie, broni Met 
i

A wiea ssie te-eba broni-5?
Me tak $4 ah0iał» sewane
dobra® o tobt® ®6wi«»« t dlaosego Me 
prosadsiład' Andrd^ife?
Jest a drugiej bąbel* Kiedy WMMoMMM mi®
O MMMMMI g® ta® sawiosła®, malała®

MMMM m4M spraw aatateld*** tle jut 

wkrótaa go |>3^ywlo®e» 'Sarae po pogrzebie Me 
M«M odwagi, był® »Wt ros trafiona, Ml* 
las, Msterysowała®*** Me obolała® qś na to 
nors&ad*
I tobie MM* lepiej, go <o
MaOf bedsM® tósła się o feogo
'pred^ej sl* posbiersss##* soba®®3M®, tMe b»-
< «!• el I totaj b«4alaaa «głs p»^*

w 11® wi®> t»o|a ®atke
tek, §1® terss bt^płaW ■

- A ja jaatw a doi&u.*** »m 4aio ^aau# 
M«««W ® es to fornal prayehadaił ta sam? 
/»Kl®ssaaa/ W tak».»» ąa daa tygodnia* 
X ule wie? i
A so >cmimw w i @d siec?
Go Iowola
Aha* Był naifasony* ^rwiWW i sww«
są® sie sptWftw

.wptW i Mm*#* o«y ona M
/podejrzliwie/ H^iaaa?.** MooaagO Władni o on^? 
Ojej, ww, p3?se®i@ś nie dlatego^ 2yU»-eheia-

T.

łabyn-wiedsieó. Obolałaby® suoauaiad, «o o 
stało*



Kot® 
4r„na

Hanna 
inna 

Mmi 
Anna 
Hansa 
im

Anna
Baw

M*

Ann®

Harms

/oapyehsjąwy® tonem/ ~p,yt®j ją.
. .®a»y»i^©ie> &e spyt®«a*
/eisae/ Henna przynosi kaw*. Kalwwa/e
1 OUkTOT?
Tak, prosas. t
1 traszka &:iotsnki?•< 4
Me> d siekaj®.
Mawte jak 8WFkXi» ‘osie® kostek i świetak®*..
BwS Btóe^
/Fatrsy zdumiona aa 3me. Hanna ufelc^ha ale *
1 Msm eytetói MMMM®/ /^rsędliwie/ Tak* lu— 
U| słodką /V* My/ Ostey M®tkl M*

e /Dfr Hanny/ ly tM lepiej byś zrm-iła, ®ty 
by i pila ® «ukr^t a«U-t «• ®aie MHf
stToió. &Wlt plakielsia Bpefift,

I <o tegp £•»«•$• papieroay i «lkohol» 
Swjmjeo sable zdrsMe4- 
aaskaissł® ,k®we.<» •
STOblłoj ją » akspresie, na nawy» MM
wasa ale sna.
/g MaltmaMą/ 4ak®4 nnle plawsaej uSało 
su... /Cisaa* Pi ją M«ą« Anna besrainie to^- 

kłfdSj później WUSWMII miW* i
. prostu tru&n© M uwtersyó... M® @©ge uwi«* 

wyl» iMtaffi tutajt MatMasr sebit b tr®jkęf 
bMIW © »i®» ® jegp nie

M stąpają© B® palaaahjjak ® poteoja «ho»e* 
go;gMer® puste fillgenkit ustawie sa taey i 
^r^ewsi »s k.rei«®s» Heima w MlMMlu Mla*’ 
s* Malak* iuM* ■« sabie Bała. H. ją/. 

Kia wolna stal® a ty®
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inna ' A o ar.,yis iew oyśleś?

Henna
A «fi@

TUnna

•.»ne

Hanna

Hanna
4®n®

.v.s®@

Aima

■r.ame
Hma
Anna
Masa

naw
/eieeaZ

o pmyszlośol* Jak wahwasa swojego syaa 
' *A

Ask» Wóa <© »yohpw4* i^uss© esehoasŚ 41® 
niego ^swsięó o Je® tak eeyst^' |W| była* AMy 
$ej nie ®brukano.

■ \Kikt nie ehee KJ cbrukaś * nie^ety* 3apw»ą 
@ nla« o aktowe mm sle saposii^*** ^e-td 

e ®w£\ u®i era *

Hanno*** borśeo eie p®os«ey nte sroswa 
41e.», esy nie spotykaliście • ost«tnK \ 

 

określ *••* « Kowalo?
/ nw^io/#

c(XM4/majŁ|
sio*** oś onesu 4o ^®u*.« tek |®k ł«Eo<Jtw?| 
I nie powieś.®lał ol esegoś*.* @®egoź w^ne^e? 
Co kisłby powlaśsieŚ?
ijyaawsł ai si® ostatnio Joklś <£i«w* Wstar* 
galony* gasdsy się 4o oegsś se;;ko^si**. tylko wlcoęe 
nikoisa nie eheiał o tyis aó»lśy nie ohsisł^Me 
pokeid**. JMśnia^ W$e®tsl» Pojeohał do 2alas

w^ecseW
siiał ta@ InśywiśuslM ł#oM>» as^eser- O,
au rśeMM wM| w feotelu***.
/nastawia nssu/ f ..Sala?-
y %alae^erseeg» <le nie skoreyetai ® t^ge wł*
k@$i* wepleso trseele^a 4»ia\wi4eit«»* w Ś

w 4»de był rświeCi i
Ta^u nas?
Kieśy?

^^Ąiiie* ...;iał, ■ ’s@a » 3ł• u \
sseg*
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Asm®
MMM
Anna

MM

Anna
Mas®

Uaa

WttM
AffiSS

Mm

M
mm

M

Ann®« 
taa
<W8
MsM

I nie si^eej nie m<5wlł?
Ki®. A ałalMwie.**
/na^^ey® tonę®/ <3© powiedM^ł?
Me# $«&♦♦♦ 4®W ebeitó *©£ powiadałeś, ale
pdńnUJ 'Alj ffOMMAjsIiT,.

Ma pewno?
meeie£ powiemaWT Co «M sobie wyobrs- . 
law? Że klasie?
Ależ skąd, sasa^ koshana, tylko E»te..«

MMW aspofcmlał®#
Jssswe aU'MB aklooay.
Ale ośege obolał? Tylko ot tak seMi tu saj- 

T^ał?
T ylko tak* spaeerował ta® 1 ® powwtta, uaMt 
parny swoi® <mw® MuiM /śo Weny/» fatt
w twcis 'peMfttf pata® wykąpał Me»
Mat M^rosmj tutaj ale kąpaó?
"la aislY^wydhju» (M ge«su, ^iy się ttypTOwa*
< sił, ni.giy 31 e tu nie kąpała . ł ■ * - .
A wie® mb woję, te eet % nis się islsło 

śslwnego***
M aeaege? ^e4U WtMl wwea t 2ala 
to nie sete atę wyk^etf u własnej mWi?
/A®»a patwey o®?>

CkvcUB W *
na psowlnejl* W|*1M

Byd ®ote » tobą eboial aroawwl®4.

^kluewno#
/s®ybk©/ klawego?' _.
■Jiedsiał, te SaMM >•»< ns pioslneji 
/olaea/'.
lal Mytw tobry tesor.



AGENCJA AUTORSKA
Warszawa 

wi. Hipoteczna 2

Żartował, wyprawiał róźse błeseńsiwa, tak wie 
roa^s&oseył, gś głowa mele soobolal®* 

. Kowel aawsse błaimawał, gly shaiał eoM «a— 

tsl£«
HWB8 /nerwowo ai® &U$«/ £ledstw Jak praw­

dziwy detektyw. J »
/ostro/ Sak* I woale mi się to ni® wydaj# sa- 

, te . .we! uffiarł. I ohoę wiedsieć,

dlaezego to arobił*
Chyb® nie podejrzewa®®, że*.* s«s to a wbił?

Anna Jestem o ty® 'przekonana*
że Kornel?..* ie srobił to rozmyślnie?! /ter- 
gżo sdeeydowanie/ Me* ;?i«e to ® eałą piWBŚ* 

oią.
Anna /napad® na Mt/ ®®®a
,E®®@ /sa^yEa ol< w sobie/ ®ys&. /aau-

oo >»wiet«l*ła> wybuoha płaeeo®/ Ssa­

łam* • • 
■ /siwa/ 

h. ^esaoze i to? nie było togo wssyst- 
kieg© dosyć? Jessasje i to?i

Ajma Maso* praeoltó ehr®® wie, jaki Wt Koieol? <Fakt
wreśiliwy -’ 

lam® /M®®o/ Baour®***
.taca Ula oieM© inoia badur®..* al« on... on Jess-

aeo wiersył w to, eo ssobił* Ob do k^fedaj roli « *
tak ale *nr®y@j to wywal, .lę sastacewiał,
®@ ■ wie pr®®® nią ofiarować ludsiom**** $&•*» 
go mo&e i eh nauosyć..* o» $1* był wassM^Łal—i
kiami
/msm&s csshyl® sie naś rębćtką/
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nna A kto rzealeślnikle®?
Ann* IrmiJ Cl, ©o to tylko patrsą, jeiJ^y tu t«l^s*

m nogę podatasid. Kojmel sewsse mówiłs ?,fty 

kiedyś wyruszyliśmy raso®, jak jedna drużyna* 
!•

^słownie. Jedna drużyn a. ’“ kruszyliśmy do wal- 
ki @ wspólny eel. 1 od tego ssssn staliśmy się 
gUdiatoraM, którsy. mordują ale nosa je® ku 
uoleaze iBsysh* Me 'błaśnf^frtow^, less gis— 
dletore^*

®ek, itieat pososteł asysty i dlatego nie. byt 
nikosu potrzebny* Ale @ą ni® wy rzeki sie siwe* 
ioh ©arseń, nie® rozmienił ieb na drobne*•*

'Manna spokój* Sn w posisdssnks Ksmela# -*© sals
też t@ mówił. 0 rswfilsślaikreb.,. gladistorseh, 
błasnaoh ifdrolm0^» Artykuł wwst »wls«ł$ 
ale apokój... Kornel

nie popełnił aassobójstwe.

Inaa S3@|£ tak wleas se pwwt

Matma Wie»*
/®1 ssa/
Ma wKiwt.e«*f &• «» Mt* nadawał ai? da tego 
śwista? To był naiwny wersywlol* Prawdziwy 
talentu On wlftWł «- te, że aktor jest w jed­
nej osobie n&uosyeiele®, sbswiole-

Me roauiBiesB, że dlatego go wyfeiewam? 
.?«« był prześladowany i &e dalej, już sabraklo 
su sił? । Hs«, pweoież byłatf na Mejsou HF* 
padku, wldsiałe® je, roemsiałsa z Mele®* ludś- 

misja sbaSsla okoliessośel wypadku, w 
ty® Me>ou swsa łagodnie sksęea w lewo, ■ s ®a 
pwic senoM ale ts f?eiana alorfŁns# X on s
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Hassa

ssybkodaią otuUsterdai^to kilowtrdw wpadł 
na tf skał®, 1 to /jak stwiejatasooo^nie » powo­

da poślisgu, loos ssdawył sle osołowo* Henno, 
ty «»■«« te s«*e >w#s$wls®f sffiy g^śes® f 
a obi® wyobrazić, fce to był pwyptó^T SaodBf 
ahoćby od tego, te ®8B3®e przestrzegł ograni- 
owad asybkodei, a te dw^ prsejeahał j«t ©by- 
ba bo sto rasy a®.®ał@j długodal, ssał ją jak 

X • •■
własną łti«sB®ń* slaossgo siałby jaohaćstu-
osterdMest apraesiw tego siejses budopftMM
utft ’

4^4 dom, aaisist widsiell, są śwlsibowl®, 
kitóy dotarł do sakyeta, sk»|®ił 
w p>3®wo, rósutóa«»> sjeobał, s i ©śly® 
i^atsa, w@dł aa skał®, w dodatku iadas w* 
jaa< ni® 'HBdjtód^ał s ^raeoiwwj ?s»f*
<S&$ tac aą 9W> tylko aa. ty® tóałyt§ odo lako 
ale KOf poaiwraż sostsljsasypanti w tym właś­
ni® miejsau zjeshał s drogi, aby rostrsaskaś 

^Vc^Xyyuu^ 
sie s^Śslaoie* 
/olssa/

/»■« OSpdłOOWC :no> >5PO00iitó OB pił ‘
isaa Kowel ®ie pili
Haoaa 4 wgiak, któafy dl® oiogo kupowaładt
Ansa fil tylko @s®sa®lt al® wśwos®® «ie prowa*

ś«ił.
Hansa Mestaty, >row-sd©ll* lawet Sie obwalił*

j®k dobwą » głowę*
Łsna Jeśli wtedy pił, to tylko dlatego, aby adobyś

ale ca odwagę te sroM4*



- 25 -

Hanna 
inna 
Hann® 
inna 
Hanna

ima

Memiliwe. arnel ule był types smobójey* 
Jlaaaego? Wetem M W> tohór^es?
Kie, toMrae® Ma był. Tylto był slaby.- 
.Lała snslaa silniejszych ludsi.
Był słaby* // każdym deaydująoym mmnoió swo­
jej żyoia eMwmt się słaby. I wÓwoem pil* 
Tyt oe&ywiśoiOjnie piłeś* Haosej wysiliłaś 
sabis mwą role... niess&oseśliwa H8.bb» Tale* 
ki, którą kamei Kassel tak Meonie porsueił, 
ponieważ potrzebne m była etett olało> W po* 
trwebmał forsy Inny, alaśoioielM bo»ti^ie*ui 
ile wspaniała Hanna Teleki wie, m jest dłużna, V *
więe- gaepiekmałe się Mową Kassel, jego miką । 
giyż tm drań, Kassel aaaet i mt&ę eostaelł

a ty«saae® ws&ysoy eapoanleli, ie pwotteie 
sms oaty wk go edrndeała^l $ego ^ft^aaiego, 

kt4iy eię aabrał a ulley, pałmął ne studia Ols* 
torskie, Kt43?y « siebie siehil aktorkę... 
Kaponmian© również, i o ty», M kiedy Blar- 
łai »łsas»golowe ®ieaskanie, samohód, Mrny 
już sie wybiłaś, to eaeeęM ^ię te mtósió ~ 
oiekewwl « eśeesea ogroenle interesująoy» stał 

/
alę na^la rdłoóy Tibor Wth, wrod®<w tslent, 
.naśsieje pi®ye»łoś«l*»* «i® pmimieśó sie 4fo- 
sublokutors.kle^& potoiku Wth® nie nlełsś .oś-

Włwsośe&mw pokoju nie «&®ioł®4 po- 
mueaÓ, seenej Kornele KaturelnlOj

ponoś talaś dla nie^o towlo®***
w ■goląca do drowi, staet^t obserwuje obyd­

wie kobiety. ■■ .□ nalewa kwisk do dwóoh kie- 
) ■ < • '
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lissMw •* Annie dużo, sobie mało * ■ jaden kle­
iłaś^ podaj® &nnie, która autoEietyestóe go 
wyohyla/ ‘

Anna Aisteryosni®/ w siebie sówię! MU ałyssyssP!
Hanna Mów dalej. tluoha® el**
Ama - I o ty® też aepmim, te ^snael W*»«<ł

do sala, taft jek a tal, » 4ei«aa ealieksM, jak 
żebrak, i® b, cbkie® nerwów, i że to ja, w ł ?
powgła®* <ę po®;bi®raó, ba nie potrafił sic n®- 
wat pedpiaaó, tak ®u drżała ma, o ty® alę 
jednak nie raówii Ponieważ Anna s boutiąue*u,

o prywatna IMejatywa i powinna sie wie* 
asyó, że zdobył® sobie .legn lassalegoI <ak
ja tyrałaś, jak głupi WlM, aby Mai asayst- 
ko, aa potwaba, luksusowa siasskanie, volvo,

i iaieako su urodsiła®,
o tys sl® jednak silassy. Śo jest Mturalnel

Ma»

4naa

Masa
śwa

Po to >3r^yssł@lt i by tu roM4 akś^sdal?
®a»a. s£a widM, to ja tylko eh©e |Uohsw&$«»« ł

paEieó Karola*** aby jej nie sbrukano*** >yl 
pijany i wssyatko. jest jssnet Oorywl^aiel Mkt ■ 
nie ponosi oapoaiedaialsoóoi - był pa prosta 
pijany! Ile to aiepraedal <o gro*
hu!
sto? namaTf esy 3®?!

A ao, sefie 'jslt bo trseeioj w nety rżnął e M>* 
ty, ja esmiałm <o owariej, a o sejstej wata* 

eałas i płwiłs® jogę eto»gŁj tolsm&sałes rów* 
tóM te wssystkle jago tana©: ki, gIM wie* 
dslałs®, i® żadna su io®i ani rod siny nie stw*
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Hann®
Ann®
Ha®®®
Ansa

i

Hanna

im

Itea

Ksa®

r«y. Miała® nadsieję, de wfte kiedy# się us>o* ... i
kei, śe pewnego rssu wssyst^© Me ułaiai, naj* 
watniejsse, śeby» js wytrsyasłs, prwtaż wssy* 
etko Ecleli&ńy... i oto oni doprowadzają go <0 

omMjste® •■*1 
Oni? To oaessy >;to?
fy tfikfte jesteś WlWB Ki^hJ 
geaeegyes&e omie.
gaseesyeasi? t i wiH uwsżaj. To ty zrujnowała#

Hle pozwały Jej' tek a&rló, KWMfl iJłysayas?! 
ile powalaj*

■o, >owi@<®isłs®, £eby ®s.®a a© ale*

bie» To spwaa. I
■r- ;;' .-1 ;-■'©4bieg® g# stołuj naliata sobie 

kiellsaak/
X prossę nie >14R -Teras psossę, aby mw. ate 
piła! A ' *
Co ty wie X
ele Oo wladaBo^aif $• Kornel ta eyM
-o >4g <ałt oałottiek ’ ale wie 8®Wą^i Kor* 

(Ct^/r&wo/AujL .
nel by ®i^y»»» nlgiy by sieYnl® poebawlł 
lwi gtf iyeial 0» cle pop sini 5 sam-

/ais®®/ .
Kowalowi grast sl® saes^ł eswe4 siKtó ®4g« Je* ' '. ' • *
seese- nlgfiy esłowiak tak się 4o esło^ieka ali 
roseeareeał o® de ®iebie, do tejtktdr$ se» 
aabrał b ulisy.*#



Hanaa

Hanna
Ansa

Hannę
ilrnia

lama
1CM

kam

Anna

Hanna

Arna
Sann®

Z amatorskiego kółka aktorskiego salta*

M Gans-^urag.
on a ©leble erobil aktorkę...

. już mówiłaś.
KlfflSy Ti bor Toth Witał twoim toehankim, wów- 
eaaa Kornel w r» pieressy si$ salami* ao* 
tyolesas en był nsjeiekaaą galatóą ssany* od 
tamtej >ory ni© mógł stanąć na właeayol no&sefe 

. dolejl

Co m sMAH |(1 e rób aa role idiotki ś
Me Udawaj, że ale rozumiesz, sB tak dobrą ak­
torką nie jesteś i Gdybyś wówssas nia ^©depta­

ła jego WsMejl***
*«« ni#y by ale sos tał twta

Ty sabilail
Teras naprawdę dot< jut tagei s> soMe wye* 
bMtaa** jgdsie ty Me gasjdu jpss?

oesweh Amy ukasują ale W> »e* 
osyni eioho płMssd* Baasa tstaM dó kieliss-

Pójdę aebie*** Gdale i&eja torebka? W rogę 
eejM»** do lasimMt
M.g^sie Me pÓjdai^s» '.'yładowłyfey się, to- 
nlee. lassie ®le, to si.e ®darsa* M»t At nie 
t«A obolałaś, y® róeMeA.. Mylj ®ie»-.Me ®i$ <
nie stałe* ósłmnek imty^tewaie sie bwM 
prsed aaaooakeiAml®®^ ij ®W aMewlŚj 
sam ©skatóa iBnyeh. Me « sprawy.
Kemal tat te mówił. ■ - '■ -' ’■' • *
OeayMśele* '...lale Mp jmryaWM ©a niego aa- 
eB®yłyóśiy*



uosył wswystkieh Wiery w siebie, bo on 
w ludei wiewy! • loj® &««••• nap3®wde uwiel­
biał soją matice, ona wszystko dla wi® srobiła* 
prooowsła, dopóki nagłe, ale nie wlersyls u® 
sasie* rie podejw®w8ła,me ja ttó o$ potrafię*•♦ 
ona tylko wiewyła w pimiąO®, w to, ©o s»t~ 
na ku pi 4 lub spwedaó, kiedy eoś edobyłs® - 
mleaskani®, meble oay samoehód, to eiessyło ją 
to usnęła wówesas,^®*** ale d® ja jestem sdol- 
n© d© eaeged wi*«ej, to dopiero Kpi erwatay sauwa- 
gył.&W&l » w ja mato dawela ®i pieniła®, 
•K sie na naukę, nie po to* bya w ieh pmso- 
ey dokonał® mg*tf wartoóeiowago, tylko u® ■ »
sklep, bo aied^lsła, de asm do handlu, 
leos #0 je ooó wi«eej»**
Ów boutiąue kupił ai Jaska Rirsolu 

a Hirsoh? Me weeaMK»»» 

/twaaalo/ wesysey aiadsieli*** 
/oleho, prawie > po&ró&ką/ Te piesiąfis® ueiu— 

s 
łsła dis sali wj® lekoewedon&/prole,U3?ieeka 
setka mająoa oetery klasy podetawó®ki i dyle- 
ki ns no^eeh* Uskładała po to, abydsy wgły 
wspólnie otwoswyó eeadelnif ryb nad Hsistonw# 
ile gdy » końeu siałydsy jud ^eni^Be.* one 
nie wystałaby ®sły dnlel na tyoh awoieh 
obolałyeb nogaeh, dlatego wynalaełas ów 

boutiąue* 
/nłoóliwie/ upstałal od Hirsoha# ®6®y»oy to 

wiedsą* k©«®1 równitó mętniał* / "■' r t ■
/Brywa wif w niejsea/ Kowel ni< Me wiedaJMi
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BSOA Kara©, aiłtó ws® praestani©!

. SBłfi #nó® mnit strofuje^-' tale asie strofy*®8* 
al.a«ag& ma® praeated?

Hanna Bo ta stara hi© tarle, s$r®«i d®i«się®ia latl

Ma®® Żeby nie spwed ilu byłe lat, to tok

jest* 1 Kornel wiMsiał.

Arna nie... Kornel nie wi-edsieł... ai-epwa— 

dani! p f
Hann© Anno, nie denerwuj sie* Wrnel wi«islal» alt 

te ni© ®a tadaego smeseniB. 0® sial włassą 
teorie na temat s po łownego usal^sie©!© ko— 

»tt om nigay nikeg© ®lt «a^4ael> poniwtó^ 
fee w kofeiet ta Itfe w®te-

^anle edpawiadaialKe jest spoieeseńst^©.(#ie- 
t tej «F®»i«,8ia JtWMmt wi ale mię*

<sy w«i Bae^eło* łtooiae, kstp^a*

4 rut' /stel Wraanie. Cia«» l;^gle 1W® gle^W

Mgę

ShM*
Ma®® /aa iilaeoi kt4ra peiehedel do telefo­

nu/ Se i eo, a jednak tt Mrseht

Hassa 'iaw1

&nns /Asns nerkowe wykres numer, kilkakrotnie, r-s 
P© rasie, jest Kmiess^ns/ . fon sepsuty^w 

nie ms lob » domu.**?

B&sss mel s$W nie taadwaMwal mslo^ 

wateyeh spraw.

Asa© Zjess^e eią^le emiesssaaa/ a»a«ol jednak był 
MaW&ueW M do praesady. s Mele
•na ten tost powiadał©^. Ralal Brrssike? $a 
Anna. W jeet ta® mja ®aś&t».. a xndris?
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4 dokąd MM* possła1?*** le.ersa?*»• B»r®sik#^ 
&Mt1s ale powinien sie bawi 4 ss to*
niezdrowo..* te ple® j®3* sdrowy, ale
IM* nssystke, *1® lubię gty fieleeko bawi się 
s osami..*. VIII jest storsey♦ ** Jestem jego 
siatkąU** «śr®sike, prosrę. eswołaó Kndriskat*** 
Obalałabym ® nim sobme, saoiae-
kaw*- /nakrywa atnetewkę/ Kornel es tysięe fó*» 
riatów jeohał do ssbitej deskami daiury ns in- 
dywlduolny wleo^ór aktowskij pode®a® gdy ofle- 
jslns' stawka wynosiła tystąe pięćset* W doda— 
tekj< dowiodęla'$© się, de pwwy kaddej ®kss»jl 
orgenisetoTtU nabierał sobie dwieóoie forin­
tów. doó takiego tylko,® komelow b/l» 
rob id, ponlewel'owe wieosory aktorskie taME^e* 
wał misję, nisję nlasienla kultuw H*

<?V<7Y' «
ległyeb wiosekl Jiomel był P® prosta WeUuJN
4r*i>r-rwj

*®by» więeej o ty* ®le ®ły®®eł*f 
bawię® «ie .w piwnlsyl Jesteś ta© po to, ®W' 
pr^ebywaó M posietrsu*••• Jeóll /iii #Me<®y 
te stutni, krodt to i ty »• ais?»“ W4 eote, 
źe oiooi® Eres^oswolił®, J® si® poswala®* 

Pies jest neaieielem bakterii, je-ss«e $ta* 

plese oi niego robaki*••
te ju^ <uKy ihl®piw*M. I 
lefsnu eioeię. SrwSu.* W MMW jej ® 

IHMMtWM ał»ohawkę» ♦• tak,

VIli stóe się bawió, 

daj |Mwe®w M*

tą, o© treyassee w 

rąonee... btĄ HSR.lkt# b«rd®Q proo®, nie poswa- 
18j » sehoOló* <@ piwniey i bswió sie ® peta, 
ą b® es mówił®, ki^y pmyjdeie?... Me nie



®ówiła? Pot®© jeasose sadawnie.** -sk, Hi- 
ftods© oi ?> Kt®sikos a© wl* 

deenia* /MW* słuehawke/ Msm jtó ty IM 
giMei wyahadasi)sassse u M®> aostaeia. dale©*- 

M» Mn tego nie lubię* « *0am4a^5^ 
;.sma jlseeego wipa tutaj ale ps^yprswsasisrffjes--

tee eały a»as w ta» psa tutaj M< aa^sni 
pi»»ieyt sal Tlliego. I jest oyato* 
/rosgląda ale/ A ttt« SaewiiMe asysto* 
ot4t «M9> Tó»nie& i to.a«l«^tyB ® naa* 
oMaid* ulstega tu fwyanłw®*

MM I na powietrzu ia®ły s»M pwehywa£> tutaj
blisko jest park» wie® W| s» « 
se sptoery. . ■ '■ 
Kosoela tylM ten sie sabll w butelke# 
ale ehoiał* Gdybym go ale pilno«ałat wanyatM f 
by &a Biegu wyMr^l^to.* .«

';sima Oe^iaBi i j® fMnjmjt alf jaMej^ p«eay w
n&ńej atawtó» ł ® pewao^ei^ wyliesgrł so* 
bi®t M »u ale to apłael* roe-
eWtywoiy. A j«$ll ©rgeńisatsr Wsł sobie 
•ijwleśoie fwiStM# to Kur®®l o ty® wlM®1®2« 
W apraeaeh ®stej?i®lnyeh nie w^na go było 
os§suk®6»

■ii“®q Chyba ©srtujes»f piesji^ae m etę noapływaly
w T»»kaehi

Banns Gdy grał w>Mrty ®1M pił*
tona. KMd-miu kto ehoiał i Me eiwiał, potyoMł*
Msm® ■ Wa li®hs»i»®#kl psoeent*.
Awa la liehwiawM pr©e«3ttl T© et ale udało *



Uu&o issss jessasse w saatórsu taklaB niespo- 
dsianek? '\

lam®

Iim

Heim®

Masa

Hanna

Barn®

ujmą

Hassa
Anna

«Teśli ohodai o niespodzianki, to ty w&e toh 
nie skąpiłaś• >♦ przykład, &e popełnił. sesm* 

cU?Y^ v cwtUZ«^. <r* ** 3^ •
Mjstw, i te to J® fcv nsrtlM^l^łatwe J \Wtoe 
pMyeseł pieniądze na lichwiarski'proeentą 
0® ty unie?

4®^
, wtedy gdyVtrey tysląee JM na salowseie, <.

& raama po' estereeh miaaiąoawb ewrśeił® ©u 

tr»y pieśset, to oo to było? -W to nie był
liohwlarwkl procent?
Te pieóset forinta dostał ode śmie ns urodsi- 

nyi
1 UatepMwie* < twy Mesiąoe po dniu uso* 

j *
ao ttó Je «$<$♦<♦ Be GeieeSkęt Pe*Mei&łm9 
aby sobie eoś kupil<». Bety*
A Unie yowosyif Komlóaywi, to

tylko ol 9 o ktśsyob wle8U Tobie o pewnośeią o 
tym nie wswM®«ł»
ahyba nie posąśeees o®!®* Ae seblereles ©u ple* 
niąase?! lobii ® nlMt eo aholałt lyj ja- 
eeoee i tewwr teła ®eee luśsl Jest m ®oś win­
na, ale Je o ty® Me nie wiers#»» Bowwe potrą* 
flłs® oarotO.lle tssebe, newat i sa &!•£»• dla­
tego błs^łw, aby nie brał ehałtur, ®by nie * •
pośojwMl eie eeegoś eieeej poea twtrot 

tmt swkśj* Meeiekawe*
4 właśnie bąMeo &^y«o©wywł ale M
ś^lerJl i1 tygodniu pMeJWMl ale tsseeh
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Hanna

Hanna

Henn®
inna

Bsfifia

Ann®

aa^dMelnybh występów, jMneg® dnia w ka©!— 
taMe Syijjsag, iru^«g5 ónia w Barany®* ?ieó* 

«®et kilometrów dsiennie ssmMW, bo nikoeo 
nie potrafił odmówi ó»
Aktor nie bardw m&e poMMMeÓ ftnlen, jeóli

f^jUL
®hcet«by o MmYfeMMMiene* 1'ogo ale 

$M nsucayó* ile MW® twlerdeiee, że ta wieka* 
we««* ha, owssesu** Kornel potrafił. gospMero- 
waó pieniMMeleó pożywek, żeby.wwyet* 
kiego nie preegrod w karty i nie ss pieni^eel 
tak ale ugaMeł, bo ty rseewyMMle M je W 
beepieesałaS, lens eWsOe m a to, eW? |e- 

o stule był® na ustaeh ludsi i żeby
Me ty® ossmid tek, waMlJ bita.®*
nlną, pijatyki, & karty, wssystko 
esya*«* ^e£li te dla Meble takie bas^so ole- 

, l.

Me eniose setka nie eMwfjby bW*
kano nwsi^d oje® nego dsieeks*

o+4rr-
dlaese®ex tek 9 aby uważad sa wW<

W Md Mae, że M»ms- wbló s Me* 
i

Kiotf?
FoMMeiele® tylko^preMel Ma® de te^e w»f 
b© t@ |a preeżylan ® M® de kMaa te wayatkle 
lats.
/bartse ®iohe/ '.fsgyatkie lata?t
aolyeh MM W letl
s resulteeie enego pepelnik e®aM4fabeM»» 

o tak, to <o wsayetkiege upoważnia ./trsei
nagle penoeanie nad sobą/ Ale poprsMnie dMe* 
sleó lat to ja pTKMyeeła® u jego boku /teroB
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Hanns podebodH do butelki.,- nalewa sobie, 

pi je/
•dnoa B«ruso $4 trudno prseźyś dsielięó lat se slaa-• ‘

»ym aktorek ile kiedy sass^ły si$ kłoppty, to 

gdsie ty byłaś?
Hanna MOj bardso prosw®, niosh mm pśjdsie do

siebie, alfa, że to < * ♦
Mam ' Jeasewe ni® taran, jeśli b®d® «®e«®on«> t® »®~

HO /siad© i prsysłuehuje si® a Baeieka- 

wieni«/
inna /ooras bardsiej się sapał®ją.e/ Ba łase® losu

zostawiłaś osłowieka, który wazystklw ale » to­
bą paiMeliłs pisfciedsM, tolonten, ®yśla»lt 

posyła Banale swy®leski uśmieoh, bo prso- 
sitó ©mb to tak bed»it/< UykorsystatH 

jego wyrzuty ausloia> i® twoieh uoźśiośw B|R 
wodowano, 1 fee to syśssy asBordowali.et.

•ma o& to *w”?*
&«ma ifc thweśoijani®*..
•riSSBS A eot ao ja twgat r.oich TOdsUśw

li faaoyśeii
Anna Mówi enny® sopałwc/ ^robiłaś ® ni ago

^oga«»* fOSBOjt ® ttóiego nolkio--
g®. aktoraU.* Satą enorgle tpooił na Hoblet 
siebie uosyłj Meble lansowałt siebie. -shsiał 
wasedwie pres®Ktowa5| wssysay koledsy fcl^ll 

sie « niego*-koiapnoEitował sie ® tobą* a ty®»- 
A^U 

onwuMiH no jeg© własn® spiooy nie sostawełoYjutt 
Jh| ossau, wyeisnęłoŚ go “Rk eytryw* s p©te© 
otwiottaśi wosaloi ® niego talent, dsii jw* 

niegg żyjese.^J /W«* ©te * saiejaaa
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Mama

Anna

Bem aa

Ssana

Mm®

A.BBB

Raima 
mmm

W8®8

1 motyko/
Aparhef

Osy wlds»,-ki® ty jest»g?Jje$* twreed WW» 

|®ga eieniesH BOwel ®1 wszystko oyowloftniotl 
/Anna wyeoorp®na|Oi0M dysoą© ,spo^Q<a n@ 
Butę gotowa do wlii, Hanna Mlosy* cisra*

' Mana wstajo aiaWloaOf podohodsi do kredensu, 
jeśM damwiMki otwięr® » uum® i wyjsuje 
taeke s oias tkani* Ka aa Sanna $ udoieahn się/

.. |M| O®ytw rezerwy* •>
/lekko urażona/ A. ty M« we mle poddsie* ■e
waj* &oje ukryte rezerwy aaató. sie JedaaM 
pr&y&ają#
Maaa a^Bwe eho^a w rewMe as ni ora 
widKlaae sypMssi# 1 rseasyintóo,4
dae się t© ^»sy<a3a» * * ’
No wl<sia8« poos©stujolo ale* /Marika

>odehoasit bleapae. óiastto i saasyna j&H* R^sb* 
&1M i toastujW
/« w glosie/ Mowal »sgystl® M o^iste* 

daiałl 
i

'&& asslokl >wyM4®ł» pa^iwdat
<& 

Alkt nie obsiał w^waas jeiSd, szybko 
sohooał®, ssressH były owoa*
Mety oatatMo był łtitaj /so A.myZ *
eaaffiB - x®wspyty^> w t®» a^os^bt 

da, ©ój siły, rie pwsi ^Oab,
sil®,dopiero ao plłW - odpowiada -aBgloki, bo 
on >«®t t&esteliBane»» la to aawt to awnęj* 
ale, ponieważ nie
AaMso ale obydwie dnieją/



* ?7 * r

ińSM tfoale to nie było tak* Powiesi ziało®, te jeó-
XI prosi o kawę, to Kuszę ją dopiero uprą- 

ty <5, bo ®a®y » <w» tylko surową*
Marma /Maleje si©/ Kleob jut nawa ni©'upiększa!
Paw® /do Anny/ Ty nie jesz? Me lubisz? Ojej, te*

pośmiała®, są także i słone /snów potehodM 
do kredensu, M$m Itluez, itd»***i stawi© 
talerzyk ałonyeh oissteezek na stół#/* T© le­
piej pasują do koniaku* 
/Hann® atąalftBfl się, Anna nie/

Ranna Jak długo Ite* je aana ohoraikuje? ^ą twarde
jak kssriet*

MMI 1. j*£f eiastwsks nie są dobre ttlettę

Ilona świetel Koją ehyba s pół «Ml

tM Hanno, nie bąO beeezelnal Kornel takt© bor-
dno lubił* « . «

Hanna A wlą© Ml rsoje, te przynajwiej mją pół ro­
ku i /do Anny/ Kornel opowiedeł, źe jego oj- » 
oieo eeuwet śratnlł «lą s eewib »©wet je* 
den orzeszek dzieliłaby na tr«y eeątel* 

, /obydwie bardzo si© ómieją/«
■,;aaa /zrzędliwi©/ Mt^i przecież, te gdyby® w ty«h

traśnyah ©zasash nie potrafiła t©i| 4 law 
wsÓ, to głód by nsn w zęby zaglądał*

Anna /pstrzą® to na jedną, to n® drugą/* robrze.
Nie©h i t»k bedzie. ^ądsilam, te asafi sneet* 
ml©, iż ja nlgly ni® et Kornela ni© ©bolała®, 
te m tylko poaagałsn,wszystko m dawali wła­

sne sprawy odkładała® na bok, tylko jego karte- 
re była wsżna.** sądziło, te Mm to wie* 
Przykro »i* .., 
/eiszs/
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inna

Ann®
Henn®
imw

Henna

' MSB

Hanna
Anna
Hanna

Anna

Boi
Anna•

Mam
Anna
Mama

Sanno, ?w38e Me# W uprmejB^fL

&MMM M, jak się naaywajn M ludMe, '±,7
puaM5J?L>

MMWj t»olw M M Mani .Kornelowi K
Chętni®, ®1® nie wie®.
Kornel nostawlł dośó du^e długów, które muassj 

chyba to grosuroiesgs, te i o ty®, o©

MU Mę nalepy, oheiałMysi MMMM*
OoBywióeie, Anno, ale ja Me wiew*
PgeMtM MWhMMM kilka na®«l®k*
A tak. kwa caaogyi, ?©ri Kotólody i cIbgiu 

0 torebłdL ełngo^is, sotoa i saplouje/ 

ki® jest ten -ilwnt ■ 
kieroani^^odukoji W telewizji. Kornel O&T* 

esał la wieksse su^y, ale prsM laty. W tej 
pory tRjBtW spłaeili ląesnle » proeentasi*
A ei, 00 w tonul obwili są ®u MsMt' 

danej obwili? Bie wi«ia 
wleo Aai^uje,'

w
A
Me w w so.
/etasą/ i
Ko to«»» ja powoli
cokąd sie spieaaysz? Maa& OM»I
MWf iśc. Aylko dletftgo pwysgiłosi, bo...
ehoiałe® s ©a®ą. saKienió Mika sł4w.». asle- 
ituje 28 wa«jr»tfeo.
,2s .oo ®nów aMekujesa?
WlBBh ale ®a®a nie gnieoa, ^e tak wsjs naszław. 
AleA p»e«ie sawaae oie ehetnie widMagM
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to a

.■iaa
Hanna

to a

Ansa
Hanna

MsTO

Anna

Basa
Anna

Masa

Anna

usisiaj jednak rseesywióeie arobiłaś najazd... 
ale była® wykońeeona nerwowo. >»vtw mi Wfcty
P3»sgr> ale nie gniewed. \
Co to ty pleoiesal 

\ •
Okalałaby® jessest® $ MMN| saaienió tissy udania*

' \ 
/Hanae bes słowa rtisea w stron® swojego pokoju.
>43®a przestraszona woła We Mą/ \ ■
Gdzie idziesz?
Mae eoM do zrobienia. \
^©h kilka ainut naprawdę ©ogłąbyś poezekaó* 

■;‘orozsawlajola sobie spokojnie.
Alei 80sta^jHame> to nie tajesnioai

■ alysayse preeeiet nie tajesnlea!
Tylka trsy stania.
Howiedsiałam, te aoB eo^ do urobieni®, /iŁa ty/ 
|anhsń-| PoroBsawiajsie sobie /whodsi io swoje­

go pokoju/
/Maw $ preestraoMe© pstrsy aa Anne> która te­
ras Bilesy/

/dług® eiaaa/ 
dlaasego salo nie jess? 4
/ehwilę jeśeese swlek®, po ®®ys powoli kosztuje 
jedno słone oiaateesko/ doskonal®...
/« nadzieją/ Prawda?
/osująo #r»ewage/ Barda© dobre, osy to me®a ' 
piekła?

k&lim* tu, na nasaej ulley. jest prywatny w- 
W^<r«4

kiernik, to jego frd eU. Fynw<ey £• dają si® 

jwdó?
/a B»a-tanowioie®/ ^óEiienite!
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Mato
Anas

Anna

Mm®

... ' .
to* toto'sto/jud totoM tsarśe* 
..-.ledy włatolo takie to dobre.
Hsnas wierni® Się se ®ą ArMri, de jestem 
skąpo. to prawa a * i© prawd®, s w Jego esasu nw- 
osyław etę oasesędaaó. WstM się byłe B«esyś» 
ulatuj się, je^ll ei smakują*
Zbiera® drugie oisstooslco/ aslalaj to jud wład* 
elwie niewatoe W kobiet® osa pieesa, W ku* 

coS
puję gotowe# toMtifltyWto * domu. totoied 1 
j® tofSto kupuję gotowe.
9 dsislejszyeh esusseb jud nawet kuehnie hW 

AA.AĄ^kf
jest IwiEf ©ewwlej... '/ esasie to|to to- 
tatom toto 2 trojgiem dBleei# S Kornele® i s 
dniedmi Błodsaogo brata mojego ®ęd», ktdre Sto* 
tsły sierotami. B|to Wtototo to tojsto. ^toto 
ja wtototo Me potraUłto toton©^ ©siMeijssę 
kobiety wprost by wie uwiersyły# ‘Tak, ttojtoto* 
kie to były totoy* WwWHto nauesyllźmy się, to 

to|*MtoW stoto to dyei®. WwjRi^to stoBW Otrą- 
oió, ele najważniejsze to prstoyfł WW |t 
tolwe»2ei nie bytojtsto J#to byłom, moglWW to* 

rsed « głodu. A toWto Me tere® to tola podtoie- 
to* to anelaeły Sit ukryte tototo#* Ale waet 

M ostatni©! gay Sto»M to »to nltotototo* 
toMt.tototo Stoltoto się ptotos pgplerosdw, 
kiollastosok trunku, a gdy był głotoy^otwiera* 
>to pudełko sardynto, tto* to se sole atototo 
Mato się nie napija?
Brofi Boto, ale ty pij spokojnie^ 
/Anna nalewa sobie, pije/
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Ann®

Mi

kasa
Am®

Mam

Kiedy ®<5j mąd przyjeeMł na urlop w oaterdBięa- 
pHSWfr 

ty® trweeis, prssywiósł skndó tonsesłn -
14 ananasa* Satomlast. ja pr^yr^ekław sobie, de 

r *

tylko wtedy je otworee, gdy rodsine endw be-♦ ł <
daie ra»e®. Mee teskoł©® t® puaskę do sehrom, »
m^U,dokąd mle los rsuoił i wytrwała®, nie 

otwor»ył«»» ad dopiero w eaterdsiestys saósty®, 
^dy wróeił do do®u. lówoaes W «•» pierwsey 
w dyelu jadła® ananas®. Bas tak wyoho- .

wsio &yMd«
n«B, ©o to aneewy, bo matka teś wyehowyweła 
siBle a wlaanyeh riłeoh.
Ha drugie dnladenie dsieoi dostawały ohleb we 
emsleesi, to jud^aywideie/pe wojnie i natural­
nie oienko sssrowatamf ®la ehleb ae'ssaloem był 

sswsae-
Pewnego ra«Wj kiedy pakowalam^dnlaźanie, prwypad— 

Mowo snalesły sl® w wałówo® moje okulary. Ile ♦ ■®’
było S tego ómieohu... /ómiej® si*^ Mówili, 
dlatego sapskowałaiK obok ohleba okulary, aby le­
piej. mot*ua było dojrseó sssalee.
M^ytyWsad aaws®» jest najtatwiejl

Ale ad0yd te, w traebe dla xodwiny«»«ł 
Usaiej^tnie pedBielMI Aby i n» jutro stsrozyło? 
Aby w dom było wssyattoi Od papieru toaletowe­

go po oukier i papierosy!

$eby tyoh niewielkiołuę pieniędzy »» weaystko 
starzyło!
śiy bydmy alf dobra® rommiały* sama i ja. 

aawiwd byłaó eewdasosa® o Kornela.
/ 

/ols 03/
fil 1 ■ • liilfeilfiis , ■ ■ ,



Anna s powodu Hanny
/aiaea/
^asdsosna bytffli » wssystkUb. Tek. 0 we»$ te*.
Mana nigdy śmie nie koohała.

Mama Ponieważ ty równted nie koehsłaś w jego syn®.
Tylko go stąd asbrałaś.

Anna /b rosmaessą/ Manet i MM nie ohee uaiersyó... 
Kowel tefe nie wiersyl, »ikt M nie wiersyłt 
dlaosego??... Moe, ja nspr^wd^ koahsła® Kor­

nela!
Tabie byt tylko potreebny Kornel Keaeai* X Me* 

byleś go soMt 
/olana/

Anna Ale potew sakoehataa się. * to jednak jud nikt 
ale wiemy ł. Mew et on 
/elana/ . *
A o Hannę była* aaagawsaaf bo ona Meta n@ Me* 
go a ty w>tyw. X nie koehata gtf tylko wytomys* 
tywsła. u@>4ki k©tb®X nie uosynit z niej aktor­

ki.
/ostrożnie/ To jednak nienu^etnle było tek. Pew- 
nie iaa#« na ®yśli to, ge aMoehałi ale w Ttbo- 
r»e T^eio? Mttte to jednak nie tweba nmB a®®- 

bijsd rodziny, i^oroel tefe nie byt święty.

asm O jakiej tu- rodelnie mwat Presie M powiedssieśl 
yskl to do® atwor®ył« Hanna Kornelowi?
który tu był,' to »aay dstelo, sayśli oa®a, de ni® 
wierni

/nalewa sobie i twysejąe pełny kieliaeek wy­
jaśni® dalej popijająe po trochu/ Kiedy tu nie
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Masa
Anna

zaglądał pyl zrównoważony, nie pił. ?o urodze­
niu sie ^ndrisk® ale wziął do ust ani kropli 
alkoholu, ale gdy tutaj prsyehodzil, wrsoał do 
dom niespokojny, zamyślony, bmw* ponieważ 
Ilona nawowe m w głowie nmąeila. Ooaywiśeie, 
łatwo jej ta przyehodziło, ©ni gospodaratwm « ■• 
ale nie wajmwało, ©ni nie mięło dziewka, ® *
mama i służąo® prowadziły dos. Mogła otfo so­
bie powolld aa skomplikowane duehowe żyeie, 
©Istego była® wasdrosna o Kornela.•♦ Kiedy dy- « 
rektor ®u powiedział o owej sprawie, Kornel sie 
tylko śMał, ale potw/gdy tu prayssedł/to Ran­

na, prawda, de innymi słowy, ale to samo ®u oy- 

garmls.
C© powiedziała?
lo sisma nie wie? dlatego reueil teatr, dlatego 

4 4

wyjeehał na prowlneje, nie panięte nona* © ty®? 
J©k to niel dyrektor wtedy oo rzekis SłueMj, 
m4j drogi, ostatni© twoja interpretaaj® rdl 
tr^ei kuahnlą... aote®, nie
azy® lany®, jeśli ju& pan dyrektor taki sybred- 
nyt Kornel ronośniał mu si© wtedy prosto w nos 
i powiedział, de teatr jest dla ludzi praoy, 
dla tyeh, ktdmy przy®budzą tu od swoiah maszyn 
$0$ biurek i taMe ® kuehni. 1 właśnie ©i lu­
dzie pragną ujrzed n« saenie aasyeh siebie, 
swoje dyeie o kuohsnny® zapeohu, a nie wnetmo 
pieknoj duesy pana dyrektora I Pśśniej jednak 
Ranna m wyjaśniła, oaa - Hswa TeleM - tamś 
tekiem jak Kessalt - oo to jest nowoezesny 



teatr, i że pan dyrektor w® raoje. Wa to Kor­
no! straelł pewnaóó siebie* Bo Hanna nie nogła 
snieóó, te Boi jest Mefcawyn Od Moj aartys* 
t ... te Kornel wybrał anto, a nie ją, że jest 
pmy mnie aoeaedllwy i spokojny, i && $& dałam 
siu to, es&ego ona nigdy nie byłsby w stanie daó, 
1 aż tyłek ją awedsił - przepraszam* - żeby 
Kornela wykożewyd nerwówo* Któregod dM®

do domu - ale był wtedy pijany, tylko 
osułais, że troszkę sobie pooiągnął - usiadł i 
patrwył praed siebie, patrzył na mnie i na 
dzleoko jakimi pustym wwrokloai 1 bards© snutno* 
Mody Bspytałaffi, 00 ®u jest, powiedziałs powi­
nienem W8» sabló. To meesy indriska i mniel 

/»-przerażeniem/ $esuw Wrt®<

/s Badówolenieo po© Mg® łyosek/ Ro, na sseaet- »
eio nie sabił, ele prosie sobie to tylko wyobra* 

Bid. Praestressyłe® sie ogromnie, ooBywi^oie, 
nie pokanałm tego po sobie, tylko roBO&ieła® 
się, aprobowałam obr4ol4 to w feert 1 w^esos on 
powledslsł, to weale nie żartuje, że «4wi H 
serio, ponieważ koobm nas, «1« ®y wynyswy o %

W
nie^o wszystkie siły twó»se, poehlaniamy »O« v 
żyolo i ®iyby nie był pozbawiony togo niesb^i* 
nogo 41a każdego aktor® egoinw twdrwzego, m- 
sMby nas z@.bi<, ale on jest na to so słaby, 
dlatego już nigdy nie będzie s nie^ wielki ak­
tor. Ko, od razu ;<edwi@łaB, eo w trawie Pisz- <
o»yl Baturalnlo, że spotteł Mo o Hanną. Oj|do- 
atał© sie wówaes- tej ^artysto©*8 * dlatego od- 
eiągała® go od Henny, proszę mi wierwyó, że
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iteraa

Maraa

Ansa

Masa 
lass 
teua

Ima

to ni© była eseurodó, dla ranie ®4gł ® niąhw- 
wet przespać.
Co ty wygadujesz...?i

Je- tylko broniłaś Kornela, tylko jego dobro 
ł 

miała® na aereu, rasie Hanns w niwayra nie prze- 
sakadaała. Kie ehoisłs® dla niej Mle, tylko 
pragnęła®, aby Kornelowi było dobrze.
/olsza/ ł * ♦ .
Mamo, ja naprawie boję się, Kornel został 
W o»4 wain^il^ty, fte OMl slf a sto stało, oze- 
go nie fotel powiedzieć i... ja tekh' mowelas 
pyskować i raoże to też ale pmyesynilo... Od , 
satereeh tygodni i»4e~^ prsedladujeCS* <^S 

Kto by go waiągnął i w oo?
;Kto?U«« Bo, jego wspaniali biedny*•• Ue to­
go dokładni® nie wiera«
4 e« to soaasy, te(wa9Sał@i3 pyskować?
Trseb® bowiw MBdbt wledsied, &e akurat teres 

ma© kłopoty flnsnsaw®*..
Ty?

//ne^ov»/ ciaeeegg tak to ®a»e dśiwi?
/soskossuje »1< aytueoją/ Ty, Mt4y» msa jesteć 
se swojej głowy <e lntew«4w?
Tak, rasrao, ja.*. <1® praedte® praywykłara do in­
nej faw &y®ia* Mt >wy i»©m®lu... siw«... 
Cheialsra, aby ewuee Mał to, o© su pot^eWe, 
żaby miał wlaonodolowe ralessskanie w budańsklej 
willi, &eby siał wlw... to^ię Kasaaiwau na* 

Itóy... posa tyra on stele prsy^eMAali 
4tał, podróżował, ia tego doehMsiły karty, al-

C ’



koholjtf towarzystwo...* gaj pr ysnło do gło­
wy, aby® i ja o Blin asła, wszystko rsmoałe®, p©* 
niewaś nejwaźniejsae było <1« śmie, aby « si® *
dobrze aj5ul»«. aby ale ufeieehał... koabsł...
/nerwowo/ Ale w ten sposób ale nośna protaaió 

i ■ .

iateresdw. Zresztą zbyt wielU rtany się podej­
mowałam, a byt wielu# «Mnys sloww?©hellewe sie 
nadłuśyła®*** /s ośywienie®/ ^resatą wygrzeb®- , £ i
łaby® Me * tegp, potrafię się podświ^ąó 1
rw teś ®i się to udM.» tylko śe stała się ta 
atrassna raees... znów nie mogłam sajmowad si® 
aklepen, ale pófeiej jakoś się powbiera®#.# 

tam Uspokój się, nie denerwuj! letai weta.*** e
osy® ®ó»lsg5# #
/eiss®/

im®' Kleiy wróeił do ®t$t9 M ®«y»## i tek
był Brmtą jakió dsiwny, niespokojny i właśnie 

t

wówogjós sebeenył w wojej ręee wenwenle 4@ ofiwo- 
keta, nigdy pwettw na taki@.r®e@ny nie ms- 
eał uwagi, sle wtedy ®®pytal i j®

Mam I ®o on powiedział?

ta Me. 3aial aię. Był taki koehany jsk nigdy.

fclapiał etf, te na jawie Me do umie ns gońe®9 
b® nie wiedzie em sie w teatrze... ot 
taHtawetj jak to było u niego w zwyezeju. Mówiły 
te to(F"3S^powolu\^azyatto. się stało, ale on 
to naprawi, i te teraz ®ual mnie na mwo ndoby- 
»®Ó, ponieważ je, to jtó nie Jest® j®, to jest 
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już fMt itma kobieta, inny typ«*« > « wiele 
bar siej bu Sit terasi podobem... ale « głębi 
duosy osułaa, że go to meystko zupełnie nie 

interesuje.
ólaesego setem sąasiae, że miął to sobie do 

seree? ,
2n»łeB owo biassnowanie Kornela* -?t®dy on 

o esy® inny® wybiel*
/ss nleod owo leniw' -«sża»e wię^ * *
mógłby żostawió n» pastwę losu tego, kto się 

mslesł w kłopoUsh?

Am®

Kas®

Ann®

Wie* Tylko obewisn się, że to ale też prsyeay- 

MW» do jego śmierei. W sasadsie stanowiła® 
dla niego jedno - »a be spleen en i® osterialno* ^o 
i a łóżku byłem dobra* 
T© mnie nie interesuje.

słcwes &bfnjkx-utoeałaś?
Mo jwt to ®ż tak nieboapieemei do prawda 
nie Mm teras ani grosa® i ssdłutcga.
Ale trudnoI veóli tylko będę miała ema/W 
.się należyeie aająó/stanę na nogi* Ostatee®* 
nie BMR jessase sklep, dwuletnie v&lw i oał® 
odsakodoasnle, jakie wyeiągnę od ni@ są 
to Esałe fleniądae, wtaanodtlowe sHiesska—

Sie 1 połowę tego... «
Jakod sifi poabierfiB.
/& nagłą uwa.gą/ Połowa tego? ^aką połowę?

/Bwuważa, ż® ale ssybko
sówló/ Ko, połowy tego mieszkanis, które jaet 
na wswlsko Kornela**, sresstąjnlewsżne...



48

Ma®e Kieważne^ i’o aiesnkanie Kornel mnie dałlH
Maas Ależ taki F^feiej ta się aełatwi* esyżoj

arobiay sa®lanę« Umjs prseprowadei się do nas* 
2ałetwiny wbie luksusowe wteropokojowe mięsa* 
kanie, że paluszki 
/elaża/ 
/Annę dalej tłumawy lekkim tonei®/ 
Oeaywiśole, nie jutro, to plon pewpektywia®* 
ny. Później to sobie omówimy* My obydwie wap®* 

f 4

ninle bęŻMw wgedsały•
Maturalnie Henna otrzyma piękną kawalerkę. 
Mamę nie będzie to kosztowało grosika. Wwt 
mam® nie zauważy tej Bastiony* ^sayotko Me* 

łatwi*.

/«isaa4 Anna nalewa sobie i pija/ 
Hasa /krsyesy/ Sostaa t« kielissekt' Jested pijsaal
ans® P»sgę na mnie nie ftyayea*4««ę
Mama Ma moimi pleooM eheesn

iwo je miessksnie?l 
’ f ~ ' ■/ 

Anna /otrsąę® ®ie, » godm^olą/ Mamo, prosse, musi*
my to wyjsteó...

Mas® Pdżnloj, gdy wytroeźwiejes®^ wyjadnimy...
/W w o^lKrt^f d się Obsey*.

auje/w
Ann® - /twardo/ Polowe mlee^ani® jest na naewisko 

Ko amela. Po nim i® lad siwy Andris.- uopdki 
dnięoko jest małoletnie, majątkiem sar®ą* 

jęill uważa® « wsksasne...
Mama Bo ®oj«j aelerol: Przynajmniej seozekaj, aż

mnie poehoweją I Aż nasypią slwiią? Henno I H®n* 
ns!
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Herma

Am®

Ms®e

Inna

Mas®

Hass®
Ks«

Mami a

M«a
Manna

Han®®

Am©

/® urewi, spokojnie/ aiusham? 

ółyssyas, oo ©aa asdwi? *
,ya®e.

I to wssystko, eo potrafia® powiedzieć?
leoh wMB nie wpat® w panikę, U tylko she? 

dobra ®w*
8W$t Ona wiwle że alwame jest jej* Mie-

9«Mmiwt które śmie... %%##**&»£

podobnego; I
2a sprsw® wiesskaniows jest ©i potrzebne j®k 
goto na ploeaeh. Jeszese W* wsiała płaeió 
podatek spM&W»»* aa®° w sobie stanowi już 

au»e..., ale skoro jest sspisany n® Kor- 

nela».* Mao? wmestoasó interesy sy- 

n®l
tułasske 4h»»8B IM» ska®«6 i jfBtwww sie na 

aalasko powołujesz?I
• M«łh awa nia Udyta wielkiah sidw.

Czy ty ni® róswies®, eo ona ®&nl?
Kornel nie przepisał siesSkania na ®wę, to 

£skt.
Ale ®nie ofiarowali Mm świaikówl
Tek, są iwiaikowie, ale me ®a <wtai«BtU» 
T© wszystko, oo msz iw powieź nenia?
A QO wm Oówij? To jest sytuacja .prawna. Mw i
^trafię Mbierai głosu, nie rosmwiała® je- 
ssawo na ten tenat ® adwokoteBu 
Aw«® wybiega iw wwwjwgw pokoju/
Je rozssswi tsłew.



Herma 2e swoi® ad wek© to®, moja droga. Byd aaże, mój*
adwokat powie eo innego* WW kaMą aytu-aają 
prawną możne było interpretować tylko filno* 
stronnie, niepotrzebni byliby ani adwokael, ©ni 

e '
sądy. /Miewa do dwóah kieliasków, jeden pod©- 

je Annie* «nn» wyehyla/.4
Anna Ty nie WBB sią ®® niepokoić, połowa Mosskania

jest twoja. ;jostsni«ss aa nią piękną garsonie- » < * 
r?». 2@ to oi reesse.

t

Hanna Wealę się nie niepokoje, Almo* £le ooaniass
t

sytuaeją.
Anna 91« eiebie ehyba też tak byłoby lepiej.

O nie Jest @1 sbyt pr^yjumlt prsystoao- #
wyw«4 ais do ŚniBtotW starej kobiety ♦ ‘
ŻW»to n»w> waywai wMt&fe sia^a/* *’
l^oaatą Mewowatam «ią wyłąosnie tym, aby assa
byłe wrosseie rs«ea 80 8W1B nnuoskia®, ona pmo-

©leź; teg© prsjgnie* 
t

kam mie H?t sl® pytalf osego ja pra^ae.
Awa i e»y to nie naasa stale pow taras, te obalała­

by óttaio< Aadrlska?
A więa teras anle astotaO© jeae?

Anna Ja tylko powtarzam, te je^ll aasieiW Measka-
*

nie to mama 1 Andrie ISBOMWI badą mogli byd rt-
s om.

Mam Ale ja w ty® mieszkaniu etoiałabyw byd s m®«*
klws*

Ume Tutaj nieahetnle go pr^STTOwado&i*
^ams /<© H«w/ wreeeoi# i ty Kaiabyl śo

powiedsoi© na ten temat, só?
Henna Postąpi saw®t jak bpdsie uwa&eła Be słuswe.
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Mama

Hana® 
i

Ma»«

BaW®

Masa

Mas®

Hsmaa

tena

Ja sie nie wtrąsauu
A jednak obolałaby® wiedaleó, jaką jjsyaBleś^

®1 soykujoeie*
Chyb® sabie masa nie wyobraża, śe oaaooieW 

si© teras bió * Aimą ♦ to, która ® BMI MMt* 

dstosy ®stóe?
Basami a®. ^pasayaległy^ole si* pr®e«iwko umie* 
dhaeole sie ©nie pachyć.
Osyź nie rsosy sem sauważyó, że wprost^prsoelw* 
nie/nieustająco współsawodniasy®y ® ®a®ę»
Bo «o1 ooiot ja już nlasega nie
A to r®ea®ywióale walna okoliesnoóó, ba je^li 
ehoUi a sratf to ®nie datyobscas tylko jej m* 

jątak interesował*
M$W £Tobl^ sa@l/•
j® już nia ale wiem* Waa »ie ui»®» eo byłoby 
lepsse. Od obwili, W stwiłoi synami fet 
mnie już nie obxoni» $ers« ©kasuje M<> >t nie 
e«® również <om. Bob lale se mną, «® »lf 

podote? •
/esyws ale • Msjssa/ Gesywlielel Anna i ja, 
w eałkowitej s^ośęie i jednoóoi /wyohodsi/ 

i *

ja aa>xaw<#-»le eMae ale »!««©• *• to 
s^iasokaaie OfeW»«W luksusów a ^lUwkM! W w 

oad.rs«i.ionej dslelnloy, aobaoay.»«»*♦••
^aie Mała swoją wWaą samdoielną . 

poeoaMaw miaa^aaia, gdsie
by oitslelną »slą łaslenKe, abyl ' (

imB owiła Mo supełole aleś krępowana • 14aa« 
>o>»»wa4si aa® gospodarstwo*



Oosywidoie, sio ponooy bedsie doohodwąae kobie­
ta* Marnie posostenie tylko jej doglądod* osińs­
ko ns rasie jeat w przedszkolu, pdfciej pdjdsie 
do sskoły, prsed południe® nie maso nie będsie 4
Małe do roboty, po południu troote sie 

sejnie dsieekieE, pobawi, prsepyt® s lokoji, 
potom »®d pojtósim^r 8® wyeieeskę,

ł

będsieny tet ranę® .ohodsiś na omenters.** Sak«
u© Kinala* y tr4jke*««
Od tylko dwa w ti® był®®*

/vuuWi
2®wio3ę Mfófy ile tylko resyYbędsie obalała* 

t

1 pote® będą do nas prsyohodsid pwyjseiele Kor* 
cela, którzy go naprawdę lubili, nie e| s® w 
eusaioli, ee H ai?» teren olessą, £e o jed-

U 
nego rywala aniej**. 0<my®i<oie, jeśli ®enjr by 
to odpowlnd®ło»«»
Z^aia® robi seal na drateoh, jak: ktoś, kto 
ale ju& pogodnll e losW 
/olana/

;;.na nagle neteja, nalew® sobie, poeiąga iyk, t
obieeująoo uśmieeha et® de nw, >© Poi** 
ahodsi do telefonu, nskreea numer/

Serw®, to j®»»* M»®o, sto rasy jud mdwiłs®, ł ł
de nie lubię, giy AMMO bawi się s Vlli®i Po- 
wiedeialaiul... dobme^poteia porosmewismy* «-aj 
indriao do telefonu!«•» Serwus, sdj skarbi©!

ayśliss,'skąd dswonlę? Od bąbel! Wyobraź 
sobie, de rosnewialm s te bolą i prsyjdwle dd' 
nos, i będsie stale na siebie uwadałe-**! Tsk, 
tak!*** X 'spad będsie u nas, oesywlśoie! Prw-
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4aaa

Sarnia

§

Arrns
Mam

Ann®
Mam®
Anna

da, &e si* eioosyse? ctoeis Hanna nie... 1 
przeprowadzimy ale później do drugiego wspania­
łego mieszkania, gdzie będziesz. miał kolej 
elektryazną, w takie miejsee, gdale jest piękny 
ogród, drzewa 1 kwisrty... W nie... Ww po- 
rocraawiasay... . ośe salego kotka...
/w®s orywa M* « aslajson, srsuea robótk*. -.zarp- 
niesie® otwiera d»ii do pokoju Hanny/ 

/stłumiony® głosw/ Hanno I
/do telefonu/ Zjedt? grzeesnie toplaaję i poł&b 

się. W«W beboil... serwus, mój skarbie? »
/odkład® ałnebawkę/ 
y©de byd j^mk prseaiM i o tt*
bi® mowa. *
/aię splessąo Mf wohodsi/ Oeh, o moi® losie 
juź 4ana ®adso^dow®la. uostan* młą kawalerkę. 
Terae saMe ssydzise?
Mie I nie wywyńsaaj się? Prsses oały wie-
8B$r s®laier»®B nosa. Wite ot eoatawlład na lo— 

i i

dsie. jslękuje. 
i f

/ssiósmea/ 2®wio®e pódniej wa©e na wanta®?... 
Wie®. 

t

Pojodsiew ranę®, w trójkę... 
Już to- mówiła Ó.

śoble pięknie Kieaskanlek kasa mi po- 
®c: . -■ ®s tuki dobry^ solidny gust - i wów-

o®as będą ■pwyoh.od^lli godet a, fllwowoy i auto- 
t <■

»y 1 masę terdso będą seanowaó... Ja torar, aro- 
» .' tr

bię tw fU®> -P© ®sy® • Młn energią «Wę si* 
są ;s porządkowanie swoi eh aprsw.

4
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Hann®
Anna
Hanna
Anna

Anna

Hanna

M a® a

Anna

Bsnne
Ann®

Hama
Anna
Hann®

Anna
Hanna

Anna

Henn®

^eakoosona/ Tilw?.».
Tsk.Weósaloklego fef&ę projektować tostłumy 

f

Hsprswd»?
dolennie ®1 to oblewali
Aha i • •»
Kiedy Joloki krewił ten Ml® telewizyjny » 
iomelero Zbuntowani*, oblewał, że 4@ nast^- 
nago filmu aaproet mnie na projektanta tostto** 

ffiÓW •
Kornel nie grał W Zbuntowanych*•

A to oi dopiero. • •
/olssa/

dkąd Mess?
Chyb® Stąd* że prseoież je w ni® grała®* 

i$one*»* -Kornel wiał w ni® ^nloięd tnl ( 
aAjęelm&ąlU We® aały tydssień kreeU w Osos- 

/ 
hsma.

teMM
Yjeinii go^sine^

Cod pMębna^o* taj jedną godsin^? •
Hmyjeeheł >MWe »*•»$£ **4 wssystkieg© ^Mfc* 
pled, wyprowadził ® ^wnowagl a®alokiego> który 

WjuMtjjl'* 00 Aomal wsiadł sawehotiu 
i odjeehał.

stestąd piesi <
Ho dwóeh dniaeh wróalł, wypili sobie i pago* 

r
dalii sie. Ale w tys enesle SoiaM juś snalerł 
na jego Mejsoe 3©lt^ea 1 podpisał » ni® ton-

trakt, i l

CiekaweI Gdeież wiee si® podsiewsł pms ten 

tydzień?
Ja łBaripled^leó? Pewnie gdwisi pił.



AlHW
Hsmsa

tf 

■'.asa

Arnie 
Kawa

Arnie
Sama 
4»»e 

WMi 
Arna 
S®m®

MM®

Iow®

Hanna

Al® gdeie?
B© ja w!m?1 W isegedsie lub W Cgaba* Taa, 
$isie msloeł >o®p®nów»
/etsee/
A aatM ©kłassał śnie*
I osalókl również.

Twoi®,sd-wio® Kornel śnie okłwweł.
/^eeeone/ Se UM& Boga, • ileeBtg® Melby

M* klasa3?
zile po eo?l #
Me-Mi pojecie*••
Pmeleż homreriuB*

Pewnie Metft MeM^M*
Grsł horthystoaakiego generelM 

awtelM »ee»aTia»»?
/Miiee/
Me było W M* ładnego horthystow®kiego gene- 

rał®..»
1 .noamel Me >o®y^lał> St W» p4tóoj obej­
my filia? »

■Uu^sa^ono by jej, i< egtaHBeH ® gemwles f '<■ Sv-x'■ ■;' ■
wyelęto, osy je wie® sresstą, oo*.» 

/Mes®/ , . ■
Arna slega po butelko konioku, ale Bikt jej 
ale eaeheee, ^eby elf yoeeestowała, wte« ».>e* 
Iowie ruehu s&styga* Mama poiUhadsgl a o tglefe* 

»u* ityMee® mmw/
assy Sssloki?... O, pwyłksl
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Ansa

Tu Sanns TeleM we własnej osobie, /feieje 
się/ Me poonsłeó mego głosu? Sie aMMsl* 

mój dro&i, ta snaaay, &• jesMBB Mt ®pMłe® • 
aamiere... Przyjęli? Gratuluję! Kiedy kręeiaa? 

MsW 
i

Me Perl, nie wyjdę za Meble... Jłuoha^dl®- 
esego asia«»®liśoie MU» de Kos©el iJk-Ml w 

*’'4/huttt©wanyehv»»• On prosił?... A dla—• «
enego jessere de o»a będsie projekto-
Mk< kostiumy de t-wjego następnego fll®u?.«.
ityślaled poważnie? W ładnie. ®owled»» ile j<* 
stęż winien Annie?... Sie?»*. A teren, ®ay ser- 
nel emeri, nie będąless się od. niej domami 
wratu?..* To niesaykłe, F©ri, oó tej strony ule 
jesaese nie asefe.*. go? r^ylko eya Me aiessył^... 

f

t pęwsoźeią Hit areBygnuję, ohodby dlate^o^ de 

Awa zrobi kostiumy*** B® <1 ni® wierne.•• $e* 
niewad koehenie jested lekWaudhw... sobree, 

esekam as se®narlu«... SaMjf eit 1 Mlska®> i ł' •
• >81 /WMeie sjfaehewkot ewa?fi»e AbwA 
WideiBft* wse.ystko jest » ^owiedBiul,
de nikt tek jak ty Me ®na stylu ubierała si*» 
tego iaMeMsMh*. /do w w/ Bob®tea?e®i flisu 
jest dsisiejsea ffiloidiM 1 boga-
ai Todgioe...
/Mssa/
KtesMae* ? 'sprawa kostiumów nie iataresuje 
ćmie, to nie ®ój ówiat. Kornel to wymyólił, po- 
wiedsiał, że Ml talent, ele ters«, MW ni® 
dyje dla' togo ne» to robi^, po «©••• ja
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Hanna

Annę.
Irnsa

Ama
Ranna

Ansa

Hasso

inna jtoUWi ®ua®ę upowądkowsd spwwy slde* 

powe.#.l
/nagle aałaoany® głosem/ Ale dletBtgo kiwał?

Kie wseyati® et jedno? . . z
Ja ousse aie d©wioó»iodi j»®u®1«b®* :iu- 
s«ę sie » tego rozlioayd pwed ®ol© «yM*l \
I nie aosyśliaB się, 00 go do tego skłoniło?
/B imkersw/ Ty, Hanno, jednak*.. osa* 

lad go.
/waaruaaa się/ Hit pled głupstw, ty lepiej go 

smaład... ■:
Uo ty.*. inae»ej.** /\
a^ftM*** ** a0Śe,“ sstydaU oto. ^stydnił ol|f' 

&« pi je, Bo nie softfte Wi ni® pelwgeó...
Całego tego eyrku. i preeeie^ wtedy w wielu 

'
spweaob miał ®eeje*»« Połowę sespotu ataaeła
> o jego atn»nie« I ja w^wni^ pokł<5«ił»» Mę » 
4»alokis# Sagrosiła®, ^e seme Mntrakt* ■ 
lit to byłoby wbyt wielkie po^wieeenie.».
/satywnieje/Preypuswosalnie..* . '’ .* <
/pwtsMie gtiettj się! /S«yta 31$ i 

aitoo ale potykają idaie <t WW# oMee 
jąd/ Prawda, te Mf Me gniewasz, Hanso, dro^B 

• ■

Hanno, ratft ale wie®, <so
/Hanno uobi unik/ X ten łajdak obieeał ti praę> 

eę!
f

To eo innego, wsiąki jest lel&oduoho®, al® w 
pewny® sensie jest tistrsem w swoi® fsohu. I nie

■ K ■ ■’ ' ■..■

lubi ponosid poradek. Jedli on'.powiewa ei pro^ 
jektowanie kostlusdw, to 8 pewnodoią jtti 
nony, potrafia® to srobid* V
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Ann©

Hanna

Anna

Hanna

Anna
Henna

/Bywo/ Potrafiłaby® również srobló kostluisy do 
filmu historycznego... esikiem łatwo 1 /./ykonuje 
gest mó^iąuy, Be dla niej to frasoka/ *
Tylko naraz nie uwierz, Be stałaś się projek­
tantką koatiuwSw.
o, właśnie l Ty te potrafisz? obi wad staną wo­
dą. Tak Befto postępowałaś « Kornelem. Ty m 

wmówiłaś, ae nie b® talentu?♦ ■ #
Anna, bój się Bogs, ja bynajmniej nie lubi® po- 
wbewiaś ludni iluzji, ale twoje iluzje w odnie­
sieniu do Kornela są po prostu sekodllwe? Przed *
dŁiesiesiu laty Kornel był jednym z największych 
ht »gwd-«i| aktoroWir* Tylko Bp jego pełnokrwiś- 
te et bohaterowie o szlsahetnyeh dussauh i po- 
staeie historyczne nie są juB dziś nikomu po- 
trzebnij-ani na Mesit, ani w fitaia. I s(omolf 
niestety, jasno stoał sobie s tego spseowe. Ma I
tyle był dobry® aktorom, aby się nie owukiwad 
i jednoweśnie siał zbyt sleby eharakter^ieby 
wyoiągnąd wnioski i p:r®astawid się.
I dlatego zarss go porzuciłaś? ■* / ■
Msiwisz się, Anno, to on śnie- zostawił. *>©- 
szedł jud do takiego punktu, kiedy sśgł Byś tyl­
ko z kobietą, ktśr© nio miała nio sspślnego z 
jego ©awode®, ktśr© nie Mawała sobie ©>mgr; 
na jaki® etapie rozwoju on się snajduje. Którs 

* 
ale ©ouwMała,. jak on stopniowo oo*a& nitej oij ' 
affinit^T twrr W to igRyŚlit teoMę,
d® aktor powinien wieśś talde owo prywatne By-' 
eie jak ewykły, saenewany aieseeeuolh ^aese* 
se® woale nie to było m potrweM®! '
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Mem. lylko ty byłaÓ mu potrzebna!
Hanna Bedury, moja Ml** Ktokolwiek, ktoś, kto po-

trafiłby go samie ió do walki!
anEa Ty nawet ś^toaka Me potrafiłaś mu urodni*!
Ił

To prawda.
bo wtedy go jeasie®® nie potrę®5owsł. dopiero 
później była to dla niego bard®© wygofna rola 

ne prsessto dwa latoj oto s Mile nie «MW» 
ju& toraa roareawiaó, haaeei MMMN& na punkcie 
MM# kass&i gotuj® papu, plerse pieluehy, 
kąpie bobsaa, Kassel jest teras ojaem! ./ tya 

wsie HU wseieł byś aktorem.
insi gaBdroóeiłat MB jego talatul X tera® |MM

aaBdroóaisńl
nsnn® 35ape®ietoj noble, MBjB droga, Bto wkła® byó -

OBgffMMf nigdy, o nio i o ntogo# juź najia- 
Moj o Massaiego. -opóki był wielki®,

WiMMMOy ao ®s MMMemB* równiej e»w 
g©Ś biedakowi mogłabym Bandroóoió!..*

Treeba pmyBneó, d® Hanna mwase o M ®go walesyl®< 
Pomagał®, tak jak MW* MWWt jej pomógł. *

Anns Ty® nabiła w Mm Marę w etobie. nią. teś
pojeohał n® prowinoj^. MM® nie ty go ssssówił®*, 

aby porauoił Bud^pes.ktl*

Mafia Hanna powiedMała tylko, w nowy® toatrse,
<t

wdród młodego sespołu i on etą odmłodzi.
/sisse./

. । . ■ ■ . . .• j

. Hmma /sk$0MM, saea do aiebie/ Ale i to Me nie uda­
ło... tornel ekewel M* imeewMe wiekasą osobo- 
WMMą. Myólałam, tt nowe otoo^enie wywrse na
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niego swój wpływ, «*• 3tało sl* ^***tMt* 
dsi reżyserzy* nie ómiell wwraosd uwagi wielkie- 
ibu ertyóol© atołWOBnyeh seea i ale odważyli eip 
powiedzieć mu, że jest eły« t®«® *o ewuł*.* 
Kespół przejął Jego styl, Że fileg© przystosowy­

wano reżyserowany sztuk*, ale on wiedwiał o 
ty®» Zdawał sobie ®e wsaystkiego sprawę i pił, 

aby aaposuleó...

Zeissa/
wahałam go*** Pstrzył® n© niego jak na Bo^u** 

nie miałam o jen* Pot es wad już nie -dniała®
na Mego spojraed. Owęsto « ust aionął su odór 
alkoholu .1 a nieprzytomnymi, błysne®W®l ©om* 
M wygłupiał się, wołał, że koeha ludni, ealy 
ówist, mnie, Mebla..* i pytał ehwlejąe si* na 
nogaJ^ Prawda, jskl ®e mnie urwisy fseet***?

a tylko był godny poźalów»nie**» Hastepnie pła- 
teł* /zauważs tónp/ 4

■’■' c© ale- to obohodei?
i

-;,ns /błagalnie/ W»f dalej, ©Mę wiedsieól

cey muslee arnie nienewidaieÓ?
rr^nna We&* M* nie niwawida®, tylko nie Mo jsk

doszłam do tego**.

4nsa Proszę Mę, Hanno, błagam, ©Ów dalejI

Kerna /ohwyta butelkę, nalewa, tos łapwwi®
« 

ehyla, Ue®K» powoli popija/*«• Wt<B ^oth*** 
Kiedy powieteisłam, td wakoehałsm sie w Tlbo- 
r®e**. ^robiliówy prób®* próbowalióiay koehaó 
nowoeaednie, jak dowdli, koehaó tak, aiy tej 
drugiej osoby nie -^kluenad*** '•Sresstą ty i



tak tego nie srosumiess? <
A władnie, że tak. $• *e®u»i<»« 
Hoeumiese tylko to, że mnie żwóoh weżossyo ko™ 
ehało, że j® obydwóm eawróaił® w' głowie. Tek • 
t© wyglądało.•• • sewnątr®. Me ®y eheieliżey 
udowodnić dwietu, że prewdalwa laiłodó nie e?i«* 
ra ale na własnoóoi, psawżsiwa slłożó nie wyklu- 
tm tej drugiej,osoby, « ten, kogo ja koehs® 

Me jest moją własnodolą... Cecywiżeio, preegre- 
llfcy. Ale eo było żwiene, w tym osaale Kornel < 
sadw był 4obry® akt©ren, snów esut© się na sot­
nie, ŻW @od s niego promienieje, jakaż głęboko 

ludaka ^leehetnoIÓ,... jakaż tsjemnloa, spra- ». * 
wiał wrażenie, jakby wiewaj sit inni wiedaisł 
o dwieoie, żyoiu, milodei... 1 je też był® 4o- 
bre, Cibor rdwnleż. Mersylidray,w siebie, otoło- 
anieliday... a pOnlej.*. Później nie wytr«y®a- i 
lidrny tego. Kornel ml się ogr®bios?y, js 
nika^eiima. Rsuelłaa Totha, ale Kornelowi nie by- 

i

łe® już wleoej potrzebne. Moslosmie pwpuss- # ‘ *
esasnt że eie nie®awl4®ą. Ale V tego Me ®oża®® 
aroeuMed, to nie jest twój toet... żlaoeego 

i

siałaby® ote nienswidsieó?
iTłeżnie, że nienewlżsis®. W»y»ey mnie nlenawt- 

żsą. Powiężę. Kanno, żlwewegb tak jest? Mmw* 
żlaewe^o nieaewlisą mnie wssedsla, gdeiMcolwtek 
się mssjd*..• Kolżay i preyjaolele Hornels... 
W każdego mionie nlenawiźó, dlaesego? Siki nig­
dy nie uwieraył ®i, że go koeha®. Olaesego? A 



przeeitó 3$ zawsze byłam po jogo stronie* sy- 
brała© sobie właśni® $9geit wielkiego aktora, 
kłębek nerwów, wiedziała, te jestem ty lico do­
datkiem a o niego, ale podjęłam się tej 
dlaozego wię® mnie nienawidząc daki© pn»« nie­
nawidzą amie oi wazysey, którzy przyezynili si® 
do jego samobójstwa, którzy mogli w poaó®, ale 
nie pomogli, ńiaoBage ©ai emie nienawidzą, mzie, 

która ofiarowała© W» wszystko?!
Hanna Bo jesteś apodyktyczna. CMesz dobrze, ale na­

wet i wtedy niemal 'przemeą zmuszasz do tego 

wezyatkiah.
Naturalnie wiadomo, M n® świeole panuje prze­

ze®, ale. ezłowiek na szoząśeie si® jM nie Wd* 
daje* < głębi duszy zaahoauje swoje ł,jaw i 
broni się. nienawidzi pjraamoey^

Inna ^Isoze^o był® spodyktyssas? Gsy dlatego, bo
obroniła®, ratowałam prsed tysi, którzy ps­
trzyli »a niw z góry? B@ nie aogł® znieśó, 
Śe spotyka ai$ ee sJiWją byłą Boną, ml której 
a tale słyszy, Be nie »® talentu?!

Hanna ^y i teraz jesteś ^3® droga* M*
■ ©halli, gdy postawiłaś tu mgp» be przywłaszesy- 

łaś s@ sobie, 1 teraz też g© przywłaazoaaaa, bo 
natrątnio ozdabiasz wu^głow® aureolą wielkoóol, 
aby aanej e<5© sie w niej płasitó, ^dsu—
n^łeó go od n*tM, wywłaszozyłsó s M^^ksnla^ 

wszelką sen®, po trup^eh^|«itfKost{ 
toH panią Kaasaiową^ @zy/48^ teraz/wdową po



Mena

Hann® 
!r

tńe

Mamo
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Kornelu łuasssim, |o sam© jestet nianj*!
'Jlas«eg© ją dreeepsa? jlsssego nie śeetawlsB 

jej w spokoju?
/powoli si1Qodwrs®sj i© ®aiay/ Ja?

I mnie leź spraedałatl
/zosedwiawssy sip/ Aha, wite ja epraodałaa aa* 
mę.‘ dlatego, te oie wsięłyday sle aa eauby b 
jckt Anną e p .u ma^l / lep spokojnie/ 
Mano dw£» dooysj® nalety pxseeiet do weny* 

i

Anna k®, a nłsdeiwle feHsie MalaT” Jedli wptaoi 
pots y/peto»p własnodsiowege wleaeke*
nia, alt 2A&IB33KAOGO, « którego lokatona alt 
netna s^nrsusid* -jo seallBScji piojekidw Aaay 
potrsebay jest TdwnieO mdj poaMs* i podpis 

mw* ® ©i sdwtet nie aspomnial, -inno? 
Ile paenwimjl dądnisn, te nie widse, eo sobien? 
Pwes- esiłj wiee^ór delikatnie oMJeet

7. UM<V'Ok.cAA>'VlJ ft
sspileeski i prowoka jęsa» |ll»r#?,ffk^w,e7 M f t elo* 

ganeiso i pode tupnie. Tsk »«© posteponalst s 
Me tak, dwnje ode mnie euslatj«*«

Wbie ictuo sdwid. Me o»» wnuksl Ani deioeka, 
snl ni pes, ni kotal Ale dle mnie to nie 
jest ba^telke*
/Anna spogląda a obłudną ml©ą» Ken« wybio^s, 
trsasksjąs dsntwlsM* Mewa sxgma 4^8 wiejseł, 
otwiese dwtl i woła na Heimą/

Ki tu nie histexysujl Jweete sle nie wypro- 

.wadMko^
/Siania t- ■ ® '’!lejs@u, snd® aejisuje się w*

bdtką*/
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Hanna

Hanna

Hann®

/oowoll wraaa, natraynuje si® pr^ea &a»ą/. 
mssprsssaau Ka ogół Jeste® opaHM^ai tera® 
smia e©Ś ugryzło. Frseprasna®. Wio Jasi rs^isy- 
wOeie lotto. Ja, Hani-. • leki, tkfe^tofy te ima. 
|e«4 dawna SaM Both s >laeu dalekiego, ®a® sw* 
knąó buaie na kłódk®, to nie ®B» dadnyah pTOblw 
®4w« Aby »i uMy4, «11 won© M rod siad'.*, 
udało »i sl» rdwnied pogrzeb ad babkę. Nie
ani o Ja a, ani watki, ani da i męka, ani koeton- 

ka, nawet papugi »i® !S3'!if Bi® nalM® do nikogo
i nikt do ®M® nie nalMy* Jestoa uiodsona 
©seBedaiasral b^si® d^brs.®? 2ylko jad nago 

jeata® eiekawa9 osago ^oMe/ma»y ftyagy^
Me błasnujt
tylko Me® płgiad, wyd, elskad « pmlłog® 

jtlnfUi ^aX-1 dsiełć astuki, aay

®oże kag&l ssBardow®^ 
/eissa/ ł *
Chyba lepiej, błassaje. i wie©? aaege -sa®® 
ode mnie ^ąda?
/Mona odkłada »b4tk^t sgitaJ®|W®bMsi do kuah-
M, Jakby Haw ogól® nie było* ‘Hsr®® idsie 
ea ni$t w otwartyoh dysai^ah, olwrdww >X«WS'* 
M do widowni Mwi
iJotyahenas niw wł^Mtófea® aię <o ww spra^, utyl- 
ko prowokowałeai, bo prswltó smi® to łatwo^r^s* 
M® oi® t© ni® podobało, i wie© toe® ma® si®
wt»toid? 0hooi«5& s^ice, wartodó ©oi@h rad 
s góry Jud ogrsnlo®© foki, de *'ranie Jast letvmt?
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4nns
Hssma
Anna ’
Henna

Hanna

proaid 0 aybao^enla? ^WB< bardapi Blegsa 
o prsabseaenie! /&&» ohiohoose, Malm odwr®aa 
slf»/ Ciebie teś nrseprassas, 1® h^aą© ba«pład­

ną, ośmieliłam alf prwakiwaÓ
£y jesteś t.flko e$oistka?a nie bezpłodna.

jak 3© feta dyesyss, w 5® W« t
Sbyt dobrnę -M ai« wiodło*
A tak, istotnie* ./łefei* stara* «i< to aytłus^- 

wyi ®sde*
Mi-e ayślf © taola dsleaiństwiei Od ahaili, Ha** 

i
dy usidliłaś Kornela, wsaystto samo ®i wpadało 

• reoe* Weet i ®sse tylko Meble koohst 
Geisywii©!®* Prayjeła śnie 5»* eórke* co prawda 
©i® wtedy, kiedy osiwne^eie preesp©- 
ła® « klite® W|*| babki • ^KTORSM i 
nie s*4o>as, giy biedna babka atowt nor- 
ła, skEjd^e^ aonies© po ®ola egzaminie na tr^e— 
oifij rofeł studiów, kiedy $*& f!|an^s&a®ano Sffllt 
a© niffi6« i wbrall^ sit » kiedy
ju£ Bośna było wohwali^ sie ®ną i GU^TBIś Kor— 
nela^kiedy było Wi d^lstu
^ak© ufIWI, w^orose 
kiedy Jud tó® dyla betka handlarka
stsrsysną » >laea Telekiego, ki^y jul ni® trze­

ba alf było wstydeió...
Jednym ałow®®^ isdnyeb Wtelf to nie

<Ut^» aby alf akaaiydt Ma nrseoie fe«t K 
|-&4 lakto, a wat tyw wtydstła Me takie 
jynela, był ®łym uasMe® W i ?w«

wie ale go wyraekts^ ^y po fatawa wyjaehał do
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Mama

Ramia

Idama

otalinvaros# by pwaows4 jako wrsrs, była src®- 
^Msona* pcmie^M syn »leł by 4 atefeMFB®* X do­
piero później, gdy Kowel® tea^tago

pte rew **)&*<
ukaaało sie naystroaeeb fe4»łauye>i oeesoplso, 
kiedy już wońna Me było nta ehwalió, m<wiłM 
JKSSSft MTM| W®1A USMIM&t * OdR, 'PA.T2 

t pmi< wmiw? -
i b odrobiną eleganckiej IroM-lt - M**
WU * ®G WJSAI MA HK^ MW^-TU&|t - ©<lM, 
•MMI jud »mnb ewielbiał® swojego $3®®> • 
którego mogła byó denna, bo wydej sesnedł Kiś 
3®go ojoieo, pas KfM, stsrssy kelner, który 

jedynie mógł byd » tego iuwy, t* Ml
talcieh aktorów M Osertosa, OMie 1 
odryego, « Paweł Jmr Mias# pytał f©* ;?-°® «ty* 
tóaó, >«al< kreiss?«\ słody

fi
■^ńyssył od siego dwadsteósiG peng^>.» ' kie- 

i
eakeehałw Me w Tibor®© 1-ęeie, t© wsayst- 

ki® była® dla «w» WM keelMfe 
•tMMi była® ^łą kurwą, która
j»3 sym, a władeiwie pa»|e »s»le tę Młą saba- 
•e> ewe wsorowe małżeństwa-, •ly Ml, w®e* 
rowe siatka, mogła »ie MeliÓ swMsl warowytó 
daieóal i wsaysay pedeiwtali waors^ą t«^etawą»»» 
/wehodai » kuahnii do Aany/ teteftl Pwesi^ń• * '
slęl /Me sdalwiosa pośłusKnie sie MBsiMU 

lwa jaj miejase/
Iżetele to mnisi /l’w®rao pstw MawAe w ©w» 
dllasy•/

■.'saalM I wt^y ©s®@ wróoiła sie prze—



Hanna

Hann©
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SiWkO WW KOWel&Wl. Kiedy już Si« WyMł&S, 
kiedy ^hciałss to wa^rstko eSkreolS, Mety <o~ 
ssłasi do tego, że snów był« skłonna gy®£ asa- i
rowe małżeństw©, t© w i My lwami e (e a MweTsepsuil 

Kornel i natychmiast ja stała® ai* kochaną e<5* 
fcecską, - Kornel wyrodny® ayna®, ponieważ ®aaa. <
Me potwE h w wybacsy.5, że waiął sobie inne, <t
włu^oisielkę Wuti^ue?u, bo to .już nie było ®o— 
swe słaHeńatw, Me ®MM »M byle ni®. ęhwMió, 
o wiele wytworniej i interesują«© było »
»lę tMMowej i psaybrasej watki aktowi Messy 
•Teleki. * • 

ł

5aT®sB®ie wlw<t oo # mnie «y<Hs«* >r®e® >lęt~ 
<

i(s-Łkd.w Ut kłtkvł&vf wi <5wiH’.^ MO w»H, anie 
MsMMą że- Bsst^pujf? et smtke?. że pososteMess 
ao|^ ^4rką nwet 1 »tMyf My ®e»M żyje « in* 
ną, Mbet ólweow, gdy ge już nie.aa»«# asmtks- 
łaż wiW Me twoje słowo'byłe kłam twe® j 
/«<iuswoay»' głeswi/ W|J| mtk0 sspyewie iw»r» 
Ssawot /pw^ie krsyesąo/ X baWi także wMOel 
/K alohw i ^sle »«lif«i^ie pososta*

i

te jedyeie < swoją apiKi^ powlMoiałabysi 
r^wsież w jej aetee, M/W żyta*
/liługe, twsTOo wytrr,yKmje wsrok K«mny/» W, da- i- • • *•
bame* c»as Ba ksleejf* /wstaje, sw®» » staw$ 
kuphsi/ ’ «i
Kloch t© wetawlf ja >»y$otujol ■ 
/Mwia ehoo wyps^ec^i^ w. asswlaeh kuehoi 

t

Marsa ją y©taa drugiej tU aboe ustąpló,
. i

W®*!® Mę siłują. «©gle Marne wy^eh® pt«e««Kt
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Anna

Meio
Anna

wara®

Hann®
kant

»

Hanna

Mm

Ma
Hann® •

w®

Hannę mrnssona, seid ©eonie ©bejauje ją i w 
tul®. Anna wstsje, obserwuje obydwie kobiety/* ł
T© j® jud pójd®*** O tej sprrMe taies^keniowej 4 ł
proso© aapocmleó* B^sie tak| jak ms®8 sobie 
dyesy* 4 ' '•
Asm i Hanna odsuwają się ©i siebie*/ 

geras pode® kolaeję* ł' *
unlę&ije, ble jostm głodna* Tylko dlatego pr®y** 
OSMM|««t t^8#f była® ©lekawa*** de rsaźe (s^|

mm wie*** był Kornel ?l®$ te dm dni, 
kiedy wyjeehał. do Saleogermegl

Był u Henny*
/oisas* 'oma spog \ - « głupią wisą, jak ktod 
kto nie nie ronuaie, powoli podnosi do ust te-» > ♦'
telke, poeiąga i sofa ai© d© fotela, » ktds-ys 
•siedsisł®* op®4a na owoje wiejeoe/
Satm jedwak ndwił, kiedy tu kył*

■ -nie srdwił* He joseeto nie jestw ani dlop®j 
ani głueha* fy w4wasa® kresiład fila koaita* 
©ie 2®ls, ale aieaskalidoie nie w Saleogenseeg 
tylko w Kągykeirt.»sy* 'S poniedsieł^te »§®o ktod 

dswonil, t© 8abiei®« wowes, W&iWM tudj 
był w serwisieaądailaa, te to asal&i*.* 
ź© pwjeduieu tu a a ei ©ki? (kr^ilida^jgseeiod y 

r js ’-«ą ^msethea* • • A
i/ssyatko jedno *(t©i»»l dmmO do siebie* I 
tTweele^e dnia pysyjeebał/g gala^ti tg$*
Cey aogłabyd potóedgieś, o eey® ronaewialidMet

/eis^a/
ulaesogo? '
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Hanna To »le ąa enaonenia...
anne Kornel popełnił awwltójstwe..*
Hame /bawieo rozdrażniona/ uiabła ta» smmbójstwol

Preestań pledó ta beduryl
Anna /s udehye spokoje®/ .Kornel popełnił aamobóje-

two i dlatego wssyatko ma zneoaenl®.
Terra jud i jo jeste® eiekaws. Ukrywasz to 
przede sną od wtereob tygodni.

iiaia 3oiaa 31 e?l
Hanna JaTI BOgeTI
Anna odpowiedslalnoóel.

/olsaa, lańna apaeeruje nerwowo po pokoju tas
1 s powrotem. Sagl-e ot^rsee ale <e Anny/ 
To Uiotyozna grajAnno, i prymitywna. tfymyóll- 
ład, de .Kornel popełnił. samobójstwo, bo w ten 
sposób pooiekssase swój wdowi ni®b. Seukass 
też aiw^*** Tylko urażaj, ebyó 1 ty sie

< itóród ni oh ni© analssła*
;.»na Tego. Me nie boje. WsnynWo Mt dola®, eo iylko

mogłam.
Wam Jeóli tak, te w parseku, Kornel ®nie

» '. ..-' ' .' . ‘ ■•. • •■. ■', •■;••

a o Hanem ep^Mli&gr tw dni i ogrom­
nie <$&$ dysimtowalilfey* 'Prses .siedem l®t| &.»■* 
na, groła® ml® kobiety » dobrego dom, panie- 
wet M inye paoeątku postanos»lle», de nie W* 
dę tym typem kobiety, które eleeee psy na »«$• 
jej neetepewil, jak ueiwi^ódsiesiąt dsi«#W 
pr-woent głupieh bab. TMipwee lat# ®oja 
tdiotyeBKja duma nie powalała mi, byisi rasM* 
wlała « ni® © najwadnleja^?®, o tobie*.. ..or- 
nela nikt nie pwodlMoWał* Kornel dlate@> nie 



Anna
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ai< ©dnalolł* jako «kto>> ponieważ » dyelii
prywatny® ni® był |uwe| sobą.. TionU»s| śył w 

\ 5
sakłananyw 1 niegodnym go stosunku. s kimś, s

> ■
ki® nie potrafił sataienid dwftoh Meń o ty®, o© 
był© trełoią jego lyeis. ta nie takie tło by* 
1© potrzebne, moja droga,1 nie materialne sWe®* 
pleesenie, nie arobnoaieaatsańs. okjj, ale* 

e i eaktaa&e rodzinne o, nleiit c»tu-v
«•> iaoje Mta, jak jawnie! wnaystkiewu,eo jest'. 

1
esymś wleeej nil, zwykły® zarobkowanie®, eo . 4
jest powołanie®, wolna podwiesió ale tylko »a
dr,lord 1 lyeiel Ten, kto nie dostrzega pod so* b»*<poA^
ba ni® Kswrotdw ^łow? nie ©<-

<€*l
©'mnw streehu ryzyka, w sie końenyt wtena© 
ssaka ooleeskl a dsiałaniu nasteposyn, 
imiiaatek yysyka> Takt esłowisk, ktdsy nie po* 

ł

trefl grał © du^, pras^ • ■ „ staak©, wyftyaa
ale ® ta»M'SBPj gr»a * karty albo pijany, 
prsefflierza Mlenetw by amł, go ^.yje» 
/oissa/
yeszose oa<*** < san a Mion, ś® taHhi ałudbs
powołaniu, to ©lotba bezlitosna, ale
komu ten obtft nie pozwala alnłył jelTOossełnl® 
lyw^emi azłowiekowi s krwi i kołoi, ten prawej

. esy później woal Pif ataryiinawoł© Jako włada 
dsieaesyne nie sogia® *1<1M ta«l

Keasei tak baidso mnie potrsaWje* •• W tyle»«< 
Postanowlliłny., włw spróbujemy &ył rasę®.

smel i ja* W ©heiałaó wiedsiał, prawda?
/nm^ozona/ Tak. ile isira© wszystko nie ta*
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Ann®
Har-.
Inn®

Anna
Hass®
MSB
TUmia

na

Hann®

bsma

ks sawosunisła. Od Glebie jednak do mnie W 
saeal*
Pseepraese®. Q© mnie.
Tek, menowi uwainie prsyjrseł 31* nl®askaniu,w 
któryś bedzle saislal żyd. I stwierdził, £e ©by 
be nie bęusie te takie dobre. Potem wróoił do 
dosu i do nsfi rwlefcały wimór 1 no©... były 
takie,jak jesasae nigdy* ^'teey Jednak iórnel 
nie był Ju& tek bardzo pewny, osy akurat • to­
bą powinien na nowo esesyaaó śyele.
Zs geryesąZ To do niego podobno. ?©- praygddsie .*
tatu£ obowa etę W łó&ku mml i wyrzuty sw 
Mewi®* Mornel nigdy nie potrafił powaiąó leey* * • ■
Sji. Mte lubił konfliktów♦. Raese^ ale upił i 
wpadł’ sa skale.
/arywa a slejsoeZ On ale sabiłUt «
/spoko|uie/ Upił się* 
Byl u siebie?
MteOyt 
ostatniej nooy. 

!«• 
i 

To aka^-wieen^ fes alf upił?- » 
;:lai» go troułię.#. .

Me kłaaH Był u ciebie । Ode «Me wyjeebał po- 
eg© dnia prsęd połuduiwsf*' 

f

ijyllss się, koehsnie» Kie było- go u śnie. - ' <
/etafia/^ Obydwie spoglądają na Kasę.
s«a wyohodsl <o swojego pokoju 1 wreea 0 lla* 
tW
/Pod a je Mamie list, uuehy® tmen/ Prdeo^ytajl



Ifenna /obrees list w ręku/ Pisał wproedniego dnia,
ale * następny® dniu nadał»«*» ®Weh®aa Msw*U»» 
Jaki ea^eatwany*.*J

<\nna • /ironiosnie/ * pewnością był nijmay.
/aisaaU Henna odkłada list, długo pwgW® 

sle ^nnie/ <t
Albo sie spieszył.

aa Wte;P li
.na «&oeha»u £»«<* ligdy w ayoln nie byłe# taki

ss«s^li»y»»»*

-s/tajlU
H^nna »M|gfty w &yaiu nie byłe® taki as«8^1iiy. Mgły

&s£n«j kobiety nie pedejraonełaa, ftft ®»ie ke- 
.Tedną sobie Jgplłen, druga śmie kupiła, 

ale ckasało ale, WsnU koebsją... fee «ai« 
SO&na koohad*.. to jest as^spanUUae odkiyeU, 
jakiego kiedykolwiek MoOOl osło-
wiek ale ®ots otr^ywtóU*# Me gniewaj si*, Oa a 

tak idiotya^nie ®aełiowywał<m si* u óto* 

ble*«. mwa rw »i< t«$l otosy
syn*»»

A.nn® /^ euforii/ A wiee wiodaiałi MedMał fee ko-
oWet /Fłao®</ tioftoiał* /łke/ a jeiwM wie* 
tsiałl /« ro»pa««liwą■ w^oiekło4oi</ Meeh to 
wssysoy diabliHl 
/Uśersa butelką koaiaku o Ws stołu, ssyjka !«• ł *■
telki s&ostsje jej w rwu opanowuje sie,
sstyauo, • dyst«®a«i/ yypa^łe Bi ® r«ki» 
/oswemek/
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Hsnns Me... Met... Me oheęl Meeh nikt ni® w

ohos^i• • • msu dosyó.<..'!! 4 *
/Brnie rusee » stron® drswi,. otr^jroje su, M* ■'
wr&oa/ 

i -
H Ł^ne /ue>eka ja jąe-e/ Maae! 11

Mw® ueay^ ne 4 ais te jt 'Tssyatkioh juź »«® do-

syd*».
WtsystMebtn

u r i v n ®
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XI

/Arna® atol sstywno^tak samo Jak w końau aktu plens^.
Uama ssgł^bił^ sie w fotelu, Hanna ayssla otwcmyd irswl. Ci- / ( *
®a. Anna wypuesoes O reki ssyjke atłuGSoneJ butelki^ na 
i^wiająpegu sskła B®sa ai® otrsąsa, unosi wsrok w wBnaie, gdy 

i ł
otwierają sio drswi. W etase ukasuje -ale P4M. •MBytsiaato- 
otei©letnia krppa^ałj^pooiągająoa kobiet®, sukienką ®® pros­

tą, ale nie ogląda uboga. •'/ reku trsyma sawmietą w papier 
&Ut-M

psaaką 1 ■^SSS^^t' magnetofon waliskowy./

Rfóa ^tirJp^rąwfeH <®Ofe^M

Moj® M&M? <
Hanna /w«ho4si.sa H4dą/ We, >W88t*t»
Me»a M4J Boże, Jak dawno u nss pani nie bytol
Hoża > Aah, prosie pani, tyle os^wiek ma ró^nyth we«

e»y na głowi®*.. kiedy pen hwal.»« alo«oet 
kiedy pwwsytałw w prasie i powiedsiell w i '
radiu o ty» nieMo&pdolu, od tej pory wbierss 

# I

eie dOyPanlf ale nie ebelata® natTetn®.
Alei skąd alo£ ską<t 

t 4

i R&hr dolska Ją. ale* Haesia sip uśmieeb©/
iisw ładnie o niw rawąwialyfcy. 0 l^rnelu...

* i

• •• /wskasująo na 4mm/» Ma pamiętam Ju*$ asy 
panie sl® wająt'

IW® Kaes ej nie**, wobry wieaadr.i
Anna uobry wie«s|r.

k i i

/Podałaby r®kp My, sio ffiipasy niM Itóy silu- 
essona flaseks/

ho4si.sa
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Bffl®®

i

•Henna
Anna
Mm
Ans®
Borna
Ann®
M®
Asm
W*

A1SS®

/Ma to sauwaźa i Jest srolessmao. ima ai*? 
cis rusza/
/zbyt głośno/ Meeh pani opowie, W®, Jek 

W, Jak pani nim, Me se&W 

prayjśd do siebie*••
/Oo Inny/ Mb to nafisa byłe lokatorka, Mesz- 
kall tu * biedny® Joską, kiedy byli Jeszeze 
młody® a®lt-«&sWo®t w samlsn aa to Ma u nas 

sprzątała...
I w też byliśmy ntety młody® małżeństwem... 

olaesego biedny?
Kto biedny?I
Ten Joska. dlseBogo biedny?

Bo zjaarł.
Praepraszsm. /siada/
!«ie należy sobie a tego żartować. 
A mąt tera® ueorł... herosi 
/s© wspdłeauoie®/ M$J Boże*..
/olsz^/^liBa podnosi eieksoy kawałek stłuoso- 
nej butelki, kładeie na brzegu stołu. Masa 
sabiera i wy wsi do kuahni* J^dnoosefeie ®ówi/ 
Bieehże Meo swe pani o>owi®, tóżo, J®k 
si© mlews i jakie dobre wiatry tu poią >W 
gnały? /wwuea stłuezone sekło d@ toieei, od­
wraca si©/ &8k paM synek? W nadsl ®s taki 
dobry ©petyt? Sawszs tak lednie jadł, aż ««- 
Mroiolła® My. wmel, W W& »ty> nie 
obolał JeM6. mdy k^s traeba było w niego 
emusMaó. Ileż ja sie t ni® WWWteBl 
to na nełege yóssikf rauodd by jtrsed...
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!W

bó*«

Hsnna
Wie 

BMBtt

Hóta

Mano

t t f '

U® WE i®i| WM*© iMky j®l 8 MO®®
ohłopak*»•

f t

Oosywióeie, KolwarH Co ja floto*
ISajpierJ^kiedy było eo, ta Kornel nie oheiał

jeóó, poten,gśy nastało wojna i głód panował-, 
Kamei nabrał >w® apetytu. Tak to jeat.
Jsk mwmiałw duśy H B niego ehlopek, już 
aa daiewas^tasi Baeejwa sie uganieÓ.
80, to treehe •■MHSOfelB* Haasej powinie® się 
teras uosy4»
I tak sis do^4 Sebr&e w* Uprawia również
aport* Pwniosła®
Jaki sport?
Kolarstwo./^®ieje si^/ To jego hobby* 

i

:4e aęM&l» »?la4uje energia.
Korhel rówleś*.
!/fyła§uje? bbbwi, bo jej tyle# śe ®i>»st 
Me ohoe mi si® !Mer®y4»
Jak to ale atałof P4śat ś® >o tylu lataeb. 
przypomniała sobie pani o nas? Mteh pani tyl­
ko nie &6«i> &<•przyszła eło^yó kondolenoje, 
ja juś nie aoge tego ałąeha4.«* Zap H®ay» 

i

Sit^rs wyjmje nową flasske koniaku/ Chyb® nie 
oaan sewlaru pt*W jeaeesa tej nowej butelki? 
Kpypst jestes ©hora od tyeh koB^elenoji* 

^^oeerse a»p<łosujft wyresy esoeerege ■współ- 
azuoial /do lianny/ ?owiedeiała®t abyó nie o- 
twierałal Prawda Bóśo, Be Mó?l /do' Hanny/ 
^resatą rób, eo oheesr--.
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ma,
Anna

Bota
!r

Harma

Baoaa
Róża

tes 
ma

Banne 
ftatmo,

BM®

Wam
. W«

Magia

Kle, ja Me s Mndolenojewi. /Obejmuje M&®*/ 

Js już nie pi je. 
» i

a £$ nome® tooó*
Ależ Haneeek©, ćmie nie tyfcebal ł *
•Ani słimU Ja też się napija
/BMa pe kyótkim eertewsniu bierse kieliszek.

-< •■•>*■ ■

Obie s Ramą stukają ais* Malińska®!/

Ks edr^irt.®, M&&1

.ieh.». ss »as® ssutek*

/Cisną/ ?ssgratMe patyeą aa resztki atłueso- 

nej WtelM na psaSsAW ł * * i

Stsfttę »!$••• ^reaa^la »i si^ z reki*
wwś ffltóesiaśgrt /Wsa® • stioae laiob’ 

31/
Maati >®al to w®tWlf ?:aBy a®ass««

Tai?as ta jut tistas^Maia tiaoy. I tafc waeyst- 
ko «aląkła *1 dyasja. « *
/» ©tywl0si^/ Alet t? łatwo sm£n® usu* 
®ą4» 4obr® a% tera® <@ asyssasa-
sio^ ł •

/WM sle nie wme/ 
rtech >®ai usiątsle,

/TasByaająe ® rękeeb pae^ki ©beWM. Itóąae aa 
peJŁ»a®e sskł©, slaia/
PrsyEl^l® te Mamie, s&stały u mnie, tos^U' 

/aefe^Łyi 
le pe®a i&yaela* WW®tas je 1 w^latmaj^nSe 

pani ?rsynisse**» ■ *
Kój Btóe, MM, Mamie KoroMal aeieeięó lat ’* « 
asy jag nie Mlteiti
let j jsk te Maeala* ♦•



Ależ ule, proawe panlf teraz... 
I taras >m& 
Tak, ale... 
yieaa, Anno, 
mieszkanie i

przyniosła*

Róża
Hanna

Róża
Mama

Ról 8

Herma
Róża
Hanna

Bóle

Mama

kiedy Idda i 3*3 mąż otr^^lk 

wyprowadzili ale <WU ' ■
eze prses pewien asas prała na® MwMaatt W1®* 

dy to było, ile lat tern? 
uwanadele, ale to nie śą... 
uwanadoi®, tak, rnedWynidalOf to wprost 
35sne, ta te kossule przez dwanadeie lat

<®i®- 
gtaied

sie ta łaty• Waayaay o nieb napomnieli i tera® 
gdy nagle usarl... umarł ten, kto je mail*., 
odnalaały ale... ale js z nimi paazne, dro­
ga Ródo, to barda© miło, że pani przyniosła. 

A wie® ®a® położyć teraa Wł© 3W
buolków, jego pierwszyeh mełyah buaików 1 ©alą- 
daó jak relikwie*... /zaazyna plakat/ 

‘l ’
Mój Bote, proase tylko nie płakaó, nie dlatego 
je przyniosła®, poza tym to nie są te osmle, ■ 
wtedy nie u mie nie zostało, jakte p®ni tak . 
nBtt nydletf* P»$eiad dawno byss je ©dnlosłaJ 

T© są nowe koszule, niedawne je pan iiornel sos- 

tawił.
Meuawno? Medy? r
^ekled dwa tygodnie prawd ty® nieegese^ol®®***
Czy komel 1 teraz dawał pani,-'kosBule de pra­
nia?
ddnad to nie dawał, tylko ja soa je wyprała®,, 
skoro je zdjął.
Jakie ten mój syn panią lubił, Bóż©^ Ilegdyd



Mm

Bema

Brna

w

irma

■ annc

Anna

esęsto post®rżał, że H Róża, to taki kryseta- 
łowy eełowlek, śe o połą nie traafra się wart- 
wió, bo rozum ®e pani n® swoi® siejsou i sera® 
też. i pamięta pani, jak podobał w alf pani 
sposób mówienie? Bo gdy tu się wprowadsUióoie 
mówiła pani jaseeee tioehę gwarą. ?rsysłuohaj- » 
ele się jak ona mówi, powiadał, jaka to pięk­
na weglbrazezysna, Bóż® powinna wykłada Ó ns 

6

wyższej uozelni teehnike sowy. -ak mówił..• 
Wedy ©iągle jessoze tytułowała mnie pani*. 
tewi elmżną panią**'...
7óws®s teki był wwyessj...
Ale mój ®yn nie aógł tego znleóć, powiedział, 
a» nie jest pani ałużąeą, >««» osłonKio,.ro­
dziny, i nalegał,®by b«twiU mnie pani Mę«b 
a jag© W prosta lowelw. Me lubił, @ly .®ó- 
wiono <o niego pen, taki to był Mego O«0-* 
kratet
Kornel byt po prostu Icomunistą.
esy to nie wasysiko jedno? ^i^alażnie od ta-» 
go mógł być demokratą...
Otóż M« wszystko jedno. &4j tbóć, był poglą­
dów d^okra^osnyob* Miessessnin i des?okretyo& 

nyeh poglądaeh. Ale lornel byt .komunistą. 
t

/wtrąws się/ Kowel Me był 'fcomunlstą. Kornel 
bsram dobrse Medslał, jsey oni są.
Owy nie sądslsz, że może władnie dlatego był 
kwwanistą?
uo należał do partii? 1 wóż ® tegol Z tak go 
znis^fayll, s <s© dopiero gdyby nie był partyj-
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llMS®

ten a

Hanna
Maw

■
Ann®

Łam®

. .

L%y? te.no, ®5«i®y & tyoh dswnyeh osassoh, kie­

dy ty j®»n®s® Me »nełs<#'
Ale i tak Mee> jaMoh był pwetoń. MM® W 

wet lepiej ntó ty*
toMeto® <eta8®t» At 1 P«ni, Mto, basds® lu­
biła Kornela* A wteno®®»» gfty jest®®* u nas 
Messkaliśai®, była pani w sta wprost satoehs* 

na.
Lubił lud, to Mf s^adsa. -tostyoh ludM. Ale 

towmistą ale był.» «
traeb® sie tak Mje« płonid, Mto, JBBHR 

eitó to juś <imw by to. 1 i^Jani byt® wtoty 
i

ładna, spetyew® tobietks, |$tw® eiał« i 
wManą bufc ® ai® strassaeg®, H&®, kM- ł
dej tobie®!® ai® ®1® uesolw® p®-
tsafi sapoiM^ swatał ®ywiM«0i<*« Mkt 
te^© ale aauwMył ani 2-©»el, ®M Ham®, sni 
Juoka, al® ®oj®m ©ka* te Bi® usał©! 
y«ka-iwietna < ®l

Matesyse ©to wssystto eauwafty# 
?3®etom®® sie © ty® kiedyl# ' ■ *
I jak pctrsilłe aa®a ®a®h©3a6 tsjewieęl 
Hass et bab© plaeeki / : spoglądają bs

nią adusiene, jest golas®w®./ 
PleMuehą, edBuehto9 to j® sigdy ale był®B* 
Miś -i® »a to juA ^ad»eg@ ®soa®«to» WM® 
jmsm® o ty® ®i® . ■■nalew! t@t
topier© Biedawm wspeeiMałM* A® wt®4y>* Maty ł
me^a WH^to ostatni iss ep«xówsno9 letow pesie- 
dsiał mi, A® sto -•■:- toiK> WtoCS i A® jest



Anna

tr

Henna

Anna

lUmsa 

.
Mew
Anna

nie do uratowania. //ówesaa waproponowa . s®- 

strąyk.
W Kornelu koshały ale waaystkie studentki.
A 1 was® innyoh tbabek. <M fcwet nie ewytał £ijek 

ieh listów.
Kia wi ma® a © ty® nie mówił®. ' *■
Taki aastrsykpo którym pięknie sobie nsMie.
Twój toó4> ©jole® Kornela. Wyobraźnie sobie • 
tylkolodpowiedsiaław, sto jestem katoliewką i

Mto&.Wt takiego nie proponuje.
/|aup^wott/ ulaosego awT nie proponowsó?
Me rotsurtesg? Skalał daó taki westisykt któ* 
ry skróciłby jego oierpienia.
Krótko i wałowato? okalał saMÓ.

Sogo?
^ssiysttm jeiao.'..
Swtoia :a»sł© si^f m reks.
/w entowjanwaa/ Isjny lek®mi' (Kyby® wiała

raks, - ®awa by® po>»©siła» »W M s8"“
■

Mass Tiąte pmykasanie sówi? Ma zabijaj!

koehana, ggatoBW p'Wkasaft*
Od kiedy Moj^esn wyrył je na kaMennej tabli* 
ay, nie było eńtoMd । tóry by je prz§stoe-

\
Km wła&Me* ta był U Ml I po opera© ji dył

parno® dwa lato9 w >w«s półtora roku 
tok io|w»a Mf oauł, iź sądnił biedakt Aa wy*. 
źdrowlał! A ja prs^s dwa lato Wilaaatoi^ i 
sikt nU Medatołf jaką to tojowatop dźwigam...



po feler©! mg© tylko jednemu> jedy­
nemu osłowietowi pawiedsiałam o ty»> mjem 
bratu Iw^y a ©■» rsekł9 Panie* feied aaft jeg© 
dusssą, £e słussnie, postąpiłam* 'Jyobra^ele so­
fcie tylkot Żyd fea lata m dwiadosofeią* 4e 
®<5j ®ą£ jest nieuleemlrile obory i ufeleehad i
.sle, podtrsywmd na duehs* słoma grad '&©•* 
Kod W c& W woteoie ©iefeled* ©o i® emońy 
ty ©lei X «m®» niekiedy sasi dokonad fe®. i 
matko«

Ann® Moli?! manie® W taki® przypadku nsletato sra-
bid ®aatrsy|0 
/eisssa/ i

"’ó&& Pamyaloslam tet magnet©ton.
Atma agnetofon liornela.
Hot a O©0ywi^let te Kowala*
Anna dlatego niesie ga nie mgła® snaleśdl P-a<<3*

raawałm* te akmtsiem w teatrae. ^aki® au* 
dmsjdv» u pa»lVnala0^?

nata samiat w*i<s$®iałw> w ^x««i ge Bostawił.
.inna i am $mX u pani stukał? I kto w og<$le

>ani jest?
Mam KO|P^eei®t^dtal Ktdra u naa stossJkał®..*

Krsyjaslal nesssej ro<®iny.
■wel ni^y sianie wapminał* /tona obeh»- 

<si fcekift® atłuesane sakłot’ fclerae stojąsy 
©bok 'Bóty ma^etefcm i staeie obok aieMe* 
Mts ni® reaguje/ i 

i Makato Aomel « ł?
KMa Me tak ©aęsto, pani Bsawzle* SssswŁ 1 się™
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4 

slą® ©inąłjnis się zjawił. 
Hanna od kiedy przychodził?i 
Wa Będzie już z półtora roku, kiedy zajrzał po

raz pierwszy. Biedak, byłYk bardzo złym sta­
nie.

Hanna Pijany?
i

Wa I to też, sle MMMMI ehory... zmęczony. I ta*
M jskić sanieubany.

inna Zaniedbany?
Nieogolony 1 ®o^ry •• potu, oazy miał podkrą- 
żonę, a& przykro było patrzeć, potargany, f 
koszula brudna... Bs |*M widok aż krzyknę­
łam “Chryste Panie, pan Kornel I’*, ® «B stał 
w drzwiach i tylko tyle rzekis »!Kom®l“. 2na~ 
ozy, żeby ni® nazywać panem, tylko po imie­
niu • •«

Kanna I od te| MW stale do pani przychodził?
Poża Nie tak bardzo. ?rzychodził, kiedy miał sku-

r

rat chęó. do mnie zawszę tiógł przyjśtS. 1

Bema ' i M®@ to tak, Mfeo* /Merze roMtkę, neohyle. i
się md nią/

14żs 7iec, te toęćeie ni to peanytane es słe, 'ele
nieoh pani powie, WseeeW,- eM aogła® zrobić?

Hanna 3s nie sw® pani tego ®a »łel
Mfee Cóż miała® zrobió, ^iy taki wielki aktor, taki

dobry osiwiek ejawi® się nagle u mnie ■» opła­
kanym stanie, ie ledwo go powała®, a przesiek 

-oglądała® każdy pro^ea® w telewizji, kiedy wy­
stępował. A. on stał w drzwiaeh kuob®i i tylko 
pstrzył na mi® werokie® ozłocieka prseźlado- 

. wane^o, aż wreszeie'powiedsieł: w84żo, pozwól।
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H tu usi^M, adpocz^, nie
jeate® W Stani® dalej jeoheó, nie Kfe wsiąśÓ 
do wosu. -?tedy dopiero, źe tak powie®, ogar- *
n??ł© śmie przerażeni®. ®en biedny ©złowi ek w 
taki® stanie prowadził wós i to Bóg wie jak 
długo - przyjeohał przeeieś prosto a terenuJ 

i?iwi jak to jest, prsoeieś ®ój Jóska był 
kierową, wprawdzie na oieterówkeeh, ale w 
si® prasy nie wypił ani kropli alkoholu, 'óle- 
osor®, po 'prasy, to i awm» Sspryoer® osy 
piwo, r»®zej piwo, szoeegjlni® od obwili, giy 
kupiliśmy lodówk®. Zawsze stały w niej W ~

—©stery butelki. Meboseezyk swykł, mówió: pyfko. 
Różo, mewieł, nie to to jak dobre J5isme pyfko.

inna Kornel nigdy nie mówił: pytkot
tiM*®

Aleś nie pan Kornel,WÓska, ®ój ®ąś»- Pan Kor-
. ’ cel tylko eheiał prsysiąśó w kuoMi na stołku, 

powiedziałam, żeby usiadł raoaej w pokoju, w 
fotelu, tam mi kętsie wygodniej, ^s&edł wie® 
i jak tylko usiadły natychmiast aasnął. 
/głupio/ Kiedy?

flóśa PowledBietam już, śe jakieó półtora roku tm»
Byłam wówozas od dwóch lat-wdową.

Anna 2© półtora roku jest u pani ten ma^aetofcm?#
/śmieje si®/ He koehenle, snów p-sni nie ro* 
Bumie. Wwenss ni® »e hi® przyniósł.
w pitamie Jośki i skorzystał e jego przy Mrów 
do golenia,' ponieważ nl^" wyrzuciłem ieh, sa­
ma nie wie® dleazego, może...



AHU 8

Róża
Hanna

Anna

Róża

Hann®
Róża

Mw
Anna

R . ■

Hanna
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*

opał? ■■'/ piżamie Jaski? Gdzie?

U mnie*
/« sad©woleniem/ Bo«Ł«® i nassa Róża tyła 
również kochanką Kornela.
/po krótki® milezeniu, w pocmeiu winy/
Wszystka jedno zresztą, jak to się określi
/spogląda to ns jedną, to na drugą/
Bowlez i nasza Róża była również >r>ohanką
Kornela. Również i ona. Fantastyczne, tfspól- , ♦
nie go opłakuj w, wspólnie zachowujemy pasieó
o nim... bowiem... bowiem wspólnie go koohalyó- 
myl *
/Russa w stronę Róży, ale wdeptuje na rozbi- 

f

te szkło, wydaj® jek, z powrotem opad.a na fo« f * 4

tel, nagle się zrywa i rzuca. sie ne Róże/...
Ty poił® kurwo, ty szmato! ł ■ ' /
Ależ proszę .pani! /Przes traszona chwyta Annę, 
Bo Kawy, z przerażenie®/ Kto to jest? Co jej 
sie stało?
Żona Kornel®.
/puszoza Annę/ Chryste. Paniet Cóż ja narobi-’

4 - •

Zaś, Bożel /Ró&a się sof®, ima naoiera. -aw 
l ' • ■

żrywa się i staje miedzy nisi/* ' ’ ;
CosyÓ tego! 0-penuj się! 

’ ■ .<
/natrsymje sle, zaozyn® sie óaiaó/
I taka była jego koehanką! Z nią obalał rospo* i 
oząó nj no®< żyeie! /chwyta tatelke koniaku,

pooiąga % niej/
dostaw to i./^rsaarpuje butelke s r*ki Anny/ 
Już jesteó wystawnająeo pijana!
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Anna' /siada a peewte® na. swote siejseu/•
Później okaża sle, kto M 3«®* PM<W«

Róże ■ />asta>e«4Ha»/ żona pena Kornela•••f -
Hanna dlaezego *1© P^nl dziwi® a ®o pani ©yźlało?
Hó&a , Że to koleżanka pani Gdyby® to wie­

działa...!
Anna /prottócojonalnie ® góry/ A. wi«e, droga &ódo,*

jwsse nas dalej wszystko. opowiedzieć* Meek l -
pani wykorzyst® ten etaty skoro Jużgrsw tę * . . .
wspólną partie*

Róża /z nagły® gni|ewe®, ale i zgodnodoią/
tylko powiedzieć, źe tea, kto go W taki© sts- 

i

nie wyrzueił na ulie®, to ehyb® nie Jest osie* 
wiekie®! Kto pozwolił, aby w taki® stanie wsią- 

djł do wozu! -y
T® wws wil® nie internuje* Czym pani był 
Kornel w ezwartek? I ozwo.rtek poprsedzsjąoy 

taiafi'' jego Ówieroi*

Róża U ®nie» '•
Amis ' No to «jaxU& .

^issa* We nie a?c®wie/

;v.aM Teraz przynajwaiej wiesz*
Ama .’ /.SGleje .si^/ Me był u Uaiay, nie był u Hanny,

les^... JeKalę pani nazywa?*.. ' / J ■
■ arna Hófta..

Był u Hóży. /swieje sie/ SszystMe tarey s@e'ta* 
łyiay załatwione /nagle do Hóży, ostro/ 0© Kor**

- nel pani dawał b» Jej usługi?
Róża • 3f« usługi? 2s kogo mele pani bierze?
.anns |< W* którą pani Jest!
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inne

Mm®

Barn

lima

nswaa
IMS®

Jeśli JMMMM «® *"» **• t0 ałow>”

Jaż tam» ■**» o •*»■ 0 ty®’ *°
toż beiele interesować , ^maJŁ

/ oehyla ai« wWW ru b^sie intereao- 
W8Ó. Ma* ja* sae4Msi»»ląt MW lat> 60 ■* 

jisHH sosteło?
/tórn WM/ «••»» «•* *•***•»
Wk, Wr OMb M W* *** W • 
tertsBje. *lt#b ® ^•1®**.
b ®@łW> mlw **•*«*♦* iW53 Je­

ny wtó-» ®@ly Auńrislal*
^ego aheiałaby® ^so®l widełek
To dsiesU© 3® urodziła® 1 GdMe

-mm W .Je Wf
MW trsefea WM «»*«•*• pr»e«ija4, 
P3?@« Kiedy WX *UW» * 1* >*»*1 ***
ty tydsitA s®uvwła® >T®y ni® • ss^italw^ .
Sie dGW^itó wie nawet w c»y
eW$ W« poprositaś ®ale © Prosiłaś,

bys PTsłSf 
to wssystk© teraz

H W® t*a» ^ssystkiwu PGdo- 

tma*. J 
fwy pow«y ®*»Aa i ewjej BSt^i*** 
gaMess tt®Ó. p@to@bn® s»3e EaMy

ait ni® KWWp ^trs®W »*<• ^8ggl 

OXa#W& Henna »i® uwd»il8 wnuesi£®7 da 
łeia «dW<*** J® padjęW się W*Mt*
łam sl® wsnystuiege, je^ sdj1 ^i.® <$*

tm g©1 Kornela m »i® sttaMWh
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Karma

4nna

Hann®
Mama

Hósa

Tlansa
Róź>e

Hann s
Amw

Ma

lawa

&e kisił nie w ««i i# łó&ka* Miłodd to ni® to* 
j.iłośó te soi, au ma MO& kontynuaoje, 0 «®e* 
go rodeł ®1» dalecko, to Jest eOodll
1’0 Jest interes, woja droga* sposób prawnego «
wywieszenia HWW»
Interes?i So tek Jestem kobietą interesu, ^I6> 
ta&f ełą, ale to wszystko Jedno* *Anaa ś bw 
tlque’u% Ale Ja sa ta wssystko wycierpiałam* 
_<ieoka Jest w|w> MpWdl Jest ®ÓJ, mieśskonie 
Wt woje* -•? również 1 Mesekenie, mt* 
to ale ale petent To iHoie w weje 41Mył - 
Uwicie seMs iaieel* V«ot^el To aobaeayolel

Uru...
/‘•nas gestykulująs strąes wazant nagle milknie.

■Jld&S./
/eleW sew.,
/paehyli. - ile nad robótką/ Prawet iwa, tWt 
este^r, lewe* dwa, tw<«* >r®«e,«
duś, trsy, eistw
/ayMege do kuałmi, preywsi s»ow^e» ssufel* « •
k.®/ Sisiote..* ' 
niech pani te'eostawi, 

blagaKo/ il«& Je to ®rOMe w 

sina W
hasy mws, MMt, bmi ewe***
X ffiagnetofon tot Jest ®ó|< /<> ^'W/ ®0 P«»l 
jesseze 0 niego doetsłat
/opiera asoeotke i ssaatfelke prey dolanie/ 

d«tt pr®y»łaai. Me będę ®le
wieoej ©apr^ktwaó.
lled Mżo, dro^s W@, niech pani nie idsie!
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to a

Hanna
"H-źa

Hansa
Arna

Kieeh '.^gs»l przynajmniej I śmie Me porsuea! 
Oszywi^iei Jeśli już pani tu jest, ehoą, 
wszystko wiedzieć Ma® do tego prawo* 
To jest prywata© sprwa Róży.
ile® nie oostówi* tak ®©W» oosywiśele, de
nia... leoz może jednak byłoby lepiej, ©by® 

przyszła później•
Sleeb pani P© prostu nie odpowiada.
3© to, to nie* Wat pani odpowiada®* /» nagły® 
błaganie® w głosie/ ^rowe, nieeh nani przynaj- 

ę
ani ej opowie* Jszystkoi Ja mts«£ to
dla dniówka, W eM ja 8B powie®, &iy bedzi® 

starszy i napyta? 3sy Kornel nie wstawił j©<| 
klegoś listu? Jakiegoś papierka, notatki? C»f 
gokolwiek. Kieeb pani sobie prsypo®^1 Je muf 
wiedzie®, jestw aatką jego dslaoke, jestem «a 
nie odpoMedMalna. Pani i tak wssyatko jedno, 
dobj^e, wie®, że była pani jego Mebsnką, ®le
Kornel nie śyje, poreuoil ten śMet, nie w go
preaoież;nle aostawił pani <Meeka» Hieoh pani 
ahoolaż arotsmśie, swto uwiodła pani ©sOoMaka,
ujea Wlewku, który prsynoaił jej pienią®®® »- 4
brane własnmaa aytócowi, nieeb wie® pani ero- 4
auMe w ją sytuaejąl
/we WBpółesueiea/ ile® drogę p®ni, jakie pie» ■ 
niąjss? £awet jednego kmiatls® M nigiy nie pr®y 
nlśtfU Tylko awj® a®*«zenie, Bmwm ywW* 
dżał taki a»ees&onyf e ja gotował®® »»> opier®*- 
tme go, tospowało® win®, lekkie, eaerwoft® wino 

de lwl®eji, bo i tak by nie WytWWt k®»
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holu, ®i«s wgyólała® sobie, lepiej, aby ju£ 
pił taki® lekkie wis© ni£ ten obrzydliwy ko- A 
niak... PrzoeleB gdy pojeehalito na urlop,

' < k< L .'U
teft go '^nitf /to |nle kosztowało. Byli to u r^ieh 

rc^slaów, w wtkomloa*
inna Kwiaty, tdto, wiew... to'do niego pMobnei MM®

ttó nie przynosił, na urodziny ®to równiej by
i \

nie przyniósł, giybye nie przypomniała*..\ 
kiedy urodsiła® Andriske, soj* Egtkb sa^róoiih 

\ 
go od brasy szpitala, aby ®i kupił bukiet k»i^* 
tów, bu taki jaat zwyozaj. /Poeiers a^ble ozo* \

Js '©»®alej*tIt
/M» Hanna td^Byta przeszkodzić -aliwyelła w 
reke feutelkr koMafeą. B >3®ep3?aasająo^ udsnle— 
ehea/ Tyl.ko jeden łyk, nie gniewaj siei 

/.yyahyla, poten^ "?aśy/
O« to nie jest prawda i

Bto| Co?
■3nas On ale był pmrlą na urlopie, ;tylta^fpańi^ to

tak sobie powiedelsła. /^a błagelnyw wro«■
Mw spo^Ba m Bwne, ale F-snna azrusaa w*, 

©ton sial/
Anna ■ Ale jak**. kl.edy.*»*? • ■ .<
ma ■? aeseły® roku, w lówosas ur­

lop.
Hanna I ^d®i® to- było?
HóBa V ®Ói«b rodzieów, w Totkow^los•
Hanna 5 jakiej to okolioy?
RÓBa Bardziej » dół, na południe.... -jakby to poaio-

tBieó, około osiesmastu kilo®*trów od OroaWna.
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Hanna
. ;„GX
Hanna

Asm®

Od Groshass... Tera® juś rozuciie®.
Co rozuwiesz?. * , 1
Te sprawę z gzalókim. To właśni© w ubiegły® 
roku w jssju urządził Kornel te awanturę w Oroś— *
baza... I my daliśmy sie nsbraś. A ja jeszoae 

/
s jego porodu wykłśeałaa się z szaloki® /nagle 
wybuaha śKiieobe®/• Sądziła®, ż® m® aniblo je..» 
A on był tylko tehśrzem.

7 
Szantażowała got Czyn go pani szantażowała^

pani powie* /do Mamy/ szantażowała Kor­
nela, trzymał® go w garśel. Proszę uwierzyć, 
to niemożliwe, aby Kowel b własnej woli je- 
@b®ł » taką ń® urlop, żeby z jej powodu umie 
okłamywali Sandaeze... zamówiłam su sanuaeza... 
jedne powja dwiewieódaiesiąt forintów, a po* 
t®a w klubie stawiała® sourvoisiera... jem 1 
kolego®.♦. si^esset forintów wydał®®,; jtóne- 
go wieeśow, aby widwleó jego uśmiech*«« sby 
ujął w dłonie soją twars...
RJobr® B siebie dziewosyna, Anno, powiną 
datewesynaU... tylko po to... a tymemse® 
sklep był posty, a na karku Mała® podatki*.•

^ego pupilko®, które uważał 'BB sdolne, dawa* ■ 

łan Ba damo stroje do noszenia... wartoóoi
' dwóeh-trzeoh tyslesy... pod ty® jodynie wrun* 

kie®, że jeśli ktoś je napyta, nleeh powie­
dzą, że kupiły « vAnny«... i nie prosiła® o 
zwrot, aby rU spiaaiaó Cwelowi przykrośel... 
® on mnie tysezase® okłasywałl Ifie wierzył, 
że go koobam, w porwądku, nie zauważał teł



dobrseU... sle żeby ©nie. ok£e©ywaÓ?l y<_’U tUtlc
I to ® jej powodu?! S nią ns urlop?!
/Me mżiA Hnąyjeehaś żo Bułgarii bo krewi 
film... awruea salioske... 4/ a nią jeusi® ne

urlop ••«•?!
/łka żałośni®/ '

I,8B3# /odkłada robótkę, wetaje, łagodni®/ OWź, prsy* 1 ■
• • gotujawy kolaeje! /'^ypyelsa śaoe do icuehni. inne

popłakuj a nlesym opasaesone daieeko. Hann® sia­
da na miejsau Wy, dla aabawy ayeiąg® a robót­
ki drut, pruje nieoo ssał, i nawija n® kłębek 41 
włóenk®/

Hanna C© Kornel pani mówił?
Róża 0 ©sys?
Manna 0 swoi oh planaeh.
Róża ' Kia.

W* ale chyba e»Ś Wbii projektowalióei«ł

Róża !#*♦•
Stale robi ten ssał, supełny obłęd. Obalała &. 
swHś Kornelowi na uiodMny. I wimo-wasystko 
nie wie- aostewió tej ? ■ ■•/tkl..

róż® . -Boże żrogll Biedna nasa, 'nie jej 1«W»
/Cisaa. Wanns nawija włóoake/

Wima' !W ®te mdwił, że obee alę .roąńleśś-a Amą?
Wie takiej nie ©ówił* 0 .żonie nie wspowlnał

i. I
- Hi@ obiecywał pani małżeństw®? ®

Róża MfŻy< /śmieje sle/ J®. i pan Kornel! - altó
pani Hsneesko! Jskaż to byłaby a n®s pars?

i

Le powiew, ©aw swój rosum, ale w stosunku do 
pana Kornel® była© jednak prymitywną kobietą.
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Hanna
Róża
Henna

Róża

Hanna

Anna

Hanna

Róża
Hanna

Owszem, oglądam w telewizji sztuki, chodzą do 
kina, czytam, ale na sztuce sie nie znam. Kie 
potrafiłabym s!p znaleźć w towarzystwie, w ja­
kim on zwykł przebywać, zresztą szczerze mó­
wiąc nie mnie tam nie ciągnęło.
//chodzi Anna z talerzami, stadia na kredensie, 
wyciąga obrus, niepewnymi ruchami nakrywa stół. 
Nie zwracają na nią uwagi. Hanna na powrót 
wsuwa drut w szal/.
Ale musiał byó jakiś celt
Ter^o nie wie®ż
Ale pani,chyba pani musiała mieó jakieś plany 
w Związku z Kornelem!

Je? Cóż ja byni mogła mieó za plany? Przycho­
dził, kiedy obolał. Wiedziała®, czego mu po­

trzeba.
/zrywa sie. z miejsca, krąży niespokojnie po 

I

pokoju/ Różo, pani naprawdę niczego od niego 
nie żądała? Jeśli już nic innego, to chooiażby 
jakiejś stałości tych odwiedzin..Na przykład, 
żeby przychodził w każdy wtorek... żeby wcześ­
niej uprzedzał, że ehe® przyjść, żeby pisał, 

I

jeśli nie może sie zjawić, ozy coś takiego...। 
Stałości! Nawet do domu przychodził wtedy, kie­

dy sobie o nim przypomniał!

Zatem pani tylko czekała?

A ©o miałam robić?
I co na te mówił pani ;syn?

/^chodzi Mama, pomaga Annie/
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Róża

Hanna

Anna

Róża

To już duży chłopak, żyje swoi® życie®. Ma 
zresztą oddzielny pokój. Roza ty® uwielbiał 
pana Kornela, który wiedział, jak z ni® postę­
pować. Żartował, ale jednocześnie traktował go 
jak dorosłego mężczyznę, a Kalmanowi bardzo to 
imponowało. Gdyby pani wiedziała, Haneczko, jak 

0 on go opłakiwał.
A co pani robiła - nie gniewa sie pani, że tak 

i

ją. wypytuje?- jeśli nie przyszedł? Jeśli od ty­
godni sie nie zjawiał? Miałipasi jakiegoś in­

nego znajomego mężczyznę?
/do Mamy/ Ja, oczywiście nie miałam... idiot­

ka ze umie... i
Pani Haneczko... oczywiście, że sie nie gnie- 

I

wam, powie® prawdę.•• Mój Joska był dobry® ’a®“* 
żem. Pod każdym wzglądem. Nigdy zresztą nie 

i

czuła®, tak jak często czuje wiele kobiet, że 
czegoś zabrakło w moim życiu. Poza ty®... cóż, 
nie jestem dzisiejszą nastolatką. Potrafi® sie 

l

obyś bez mężczyzny jakiś czas, ma® o© robić. 
Kalman, mimo że duży chłopak to jednak jest ko­
ło niego co robić. No. i utrzymanie w porządku 
mieszkania. A gdyby® się nudziła, to na pierw­
szy® piętrzę jest takie młode małżeństwo z trój' 
giera dzieci. Nie t®a ją ani babci, ani dziadka, 

i

gdyż mężczyzna był znajdą i chował się w sie­
rocińcu, zaś rodzice żony^ .kr^s-iH mieszkają na 

i

prowincji, więc czasem zagląda® do nich. 2aw 
sze znajdzie sie i® ta® coś do zrobienia, zre­
sztą. i ci biedacy muszą przecież od czasu do
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czasu pójść do kina osy się tr©chę rozerwać, 
wówczas ja opiekuj^ sip dziećmi. Meszka też w 
w sąsiedztwie, dwa domy dalej pani Sari, osiem- 

i

dziesięcioletnia staruszka, ®i®o swego wieku 
jeszcze ciągle pracuje, handluje gazeta®!; głos

ma tak schrypły jak ten ulubiony murzyński pio­

senkarz Kornela.•• pana Kornela..•

Hanna
Róża

Hanna

Róża

Louis Armstrong.
Tak, ten. Pan Kornel mówił @ ni® Bwujcic Lud­
wik®. pędnym słowem gdy jestem sama, pani Sari 
zwykła jeść ze mną kolacje, człowiek ma lepszy 
apetyt, gdy nie siedzi sa® przy stele. Ale tyl­
ko wtedy gdy jest trzeźwą. Gdy sie upije nie 
śmie przyjść, wie, że ją za t© zbesztam. 
/Mama i Anna skończyły na rywać, stoją wokół 
stołu; w milczeniu i obserwują. Hanna jest co­

raz bardziej niespokojna/.
Różo, kochanie, czy nigdy nie myślała pani, 
ale tak szczerze proszę mi powiedzieć, że kie­
dyś, na starość, gdy Kornel już przejdzie na 

t I

emeryturę, będziecie wspólnie dożywać swoich 
dni, w ciszy i spokoju jak dwoje zmoczonych, 
doświadczonych przez los ludzi... nie teraz, 
ale kiedyś... rozumie pani, prawda?
Haneczko, ja nie obcisła® mieszać si e w jego 
życie. Wsiałam tylko o ty®, że ©to jest tuta- 
ten biedny, człowiek i
potrzebuje wypoczynku. Należy mu sie nieco sp< 
koju w tej ciągłej pogoni, kilkugodzinne sclw 
nienie. dlaczego nie miałaby® mu teg© nie ofi 
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Hanna

Róża

rować, skoro mogła®?
I jeszcze jedno niech ®i pani powie, Różo, ozy 
ofiarowałaby pani to sam© również innemu?

I

/Mama siada, bierze robótkę* Nie zauważa, iż 
i

Hanna spruła cześć szala, inna nieruchom© stoi 
za stołem, wydaje sie, jakby nie słyszała o 

( 
ozy® jest to-; a/.
Teg© nie wiem, pani Haneczko, ale jeśli jest 
tak, że ktoś może pomóc potrzebującemu, to czy 
nie jest rzeczą normalną, że pomaga? Pan Kornel, 
t© zresztą cc innego, zna® go prawie dwadzieś­
cia lat. Kiedy przyjeżdżał, zawsze był taki 

i

zmęczony, i.co tu ukrywać, pijany. Podziwiała®; 
jtylk© jak mógł w ty® stanie prowadzić. Był bar­
dzo -dobry® kierowcą. Mój raąż, Jóska wprawdzie 
był szoferem zawodowym, ale nigdy nawet p© ły­
ku wódki, nie siadał za kierownicą, twierdził, że 
wówczas ma sie opóźniony refleks. Ale pan Kor- 

t

nel prowadził fantastycznie. Kiedy sie zjawiał;
' ' ta cuUo.<w

robiła® kolacją, wyprałam ,®u koszulę, położyśtaw 
l •

do łóżka, aby wypoczął, aby' na drugi dzień wró­
cił do formy. Masowałam mu także plecy, b©|&®A 
zawsze odczuwał ból w okolicy karku i łopatek. 
Bywało i tak, że pomagałam mu umyć wóz, gdyż 
bardzo był drażliwy na punkcie czystości swoje- 
gok tskaralucha«, jak nazywał samochód. Czasami' 
szliśmy ,d® kina, a bywało że i do gospody. Ja 
wołałam siedzieć w domu, ale on lubił czasami 
pójść d© takiej gospody, usiąść wśród prostych 
ludzi i słuchać 00 mówią, i cieszył sie, że go 
nikt nie pozna je.
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Hanna Słowem, jeśli był głodny, nakarmiła g© pani, 
jeśli był senny pościeliła ©u łóżko i jeśli pa­
ni zapragnął, położyła się pfeni obok niego*

Róża Naturalnie. Czasami był takiopusżozcny tiozy® 

sierota.

Hanna Ale pani, Różo, jaką pani czerpała z tego ra-

♦ dośó?
- 1

Róża Pan Kornel., był mi bardzo wdzięczny.

Hanna I jak to okazywał, skoro nawet kwiatka nigdy 

nie przyniósł?

Róża Nie wiem. Ja to czułam. Czy pani wie, Haneczko, 
jakie to było wspaniałe uozuoie, kiedy niosłam 
®u kolacje i gorącą wodę w miednicy, a ©n mówił: 

)) ■» Różo, ty jesteś moim ostatni® schronienie®.

Hanna Miskę gorącej wody przy kolacji?

Róża Tak.

Hanna Ależ po oo?

Róża Do moczenia nóg. Bardzo lubił podczas jedze­

nia moczyó nogi.

Mama /zdumiona/ Kornel... moczył nogi?
Dlaczego?

Anna /z pogardą/ J miednicy...?

Masa Tego nigdy w życiu nie robił. ,

Róża Kiedyś powiedział, że jego ojciec, który był 
kucharze®, zwykł moczyó nogi podczas obiadu, 

ponieważ go bolały.

Masa To prawda, ale.Kornela.od czego)miały boleó 

nogi?
Róża W'cale go nie bolały, tylko mówił, że jako mały 

chłopieo zawsze marzył o tym, aby gdy dorośnie 
l

i bedzie jadł, także mógł moczyó nogi. Kiedyś



- 98 -

ai o tym ©posiadał* takim momencie, Różo, ćzu 
I 1

je, że jestem dorosły, że jestem mężczyzną”.
Jak on to powiedział: ”Jestem potężny jak mój 

ojciec”•
Hanna I pani go -nie wyśmiała?
Róża Dlaczego miałabym go wyśniiaó, Irzeciefc powie­

dział, że to mu przypomina ojca* 
t i l

/Cisza* Hanna całuje Róże w rękę/ 
/ t

Róża /przerażona wyszarpuje rękę/ Ależ pani Hanecz­
ko, co pani wyprawia, przecież nie jestem bis­
kupem! 

i

Hanna /śmieje się/ Różo, gdybym nie miał® tylu opo­
rów... to teraz ja przyniosłaby® miednic© wody 
i umyłabym pani nogi...

?inna A kim ty, u licha jesteś, Chrystusem?!
Bo Chrystus, owszem, on byłby mógł urny6 i moje 
nogi, ale ty?! Wydaje ci się, że jesteś tak do­
skonała, że możesz znosió wszelkie poniżenia 

fW) njrt
i ®yó nogi wszystkich maluczkich? Tym także
chcesz tylko ws-zys-ikieh^ upokorzyć! I tę, tę... 

i

/macha ręką/
Róża /gorąco/ Nieprawda! Pani Haneczka nie tak ®yś-

lała. Ja to wiem! 
I I

Anna A wiec miłujcie się nawzajem!
i

Hanna I tym razem, jak zawsze, miałaś Anno rację.
4

Wiec mycia nóg nie będzie. *
/Cisza. Nagle Anna jednym ruchem odsuwa z brze­
gu stołu talerze i stawia magnetofon, włącza I
i przesuwa taśmę t© dc przoduto d© tyłu/

Anna Czy tylko ta jedna taśma była?
Róża Tak, ta jedna.
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A aa a A w domu ozy nie zostały jeszcze jakieś taśmy?
Hiech pani sobie przypomni.

Róża Gdyby były, przyniosłaby®.

Mama Co robisz?1
■ . Anna Zobaozp, żoże jest jakaś wiadomość

Mama Jaka wiadomość?

Anna ■yiadomość od Kornela. Musi gdzieś być na taś­
mie. /Do Róży/ Pani nie przesłuchiwała taśmy?

i

Róża Kie znam się na magnetofonie.
i

Hanna Szkoda ezasu... Kio na niej nie będzie.

Mama A jednak przesłuchajmy. Może coś znajdziemy.
Jakiś punkt oparcia.
/Muzyka. Klasyczna, później beat. Anna nie- 

i

zręcznie naciska klawisze magnetofonu, aparat 
1

wydane świszczące, zniekształcone dźwięki, po 
i

czym głos się oczyszcza. Urywki rozmowy. 2 wy- /
jątkiem Róży wszystkie pochylają się nad magne­
tofonem./

Głcs Kornela Brakuje tu rodzinnej, jakby tu powiedzieć... 
Rozpadająca się rodzina, rozpadający się naród! 
Już Szechenyi to powiedział!... Szeoheayi powie­
dział! - Dlaczego nie dodano pieprzu do tej 
ziemniaczanej sałatki?.•• już i Bzeohenyi mówił': 
'dlaczego nie dodano pieprzu <e tej ziemniacza­
nej sałatki?

. Anna Co za idiotyzmy!
Hanna Tc Bodeg.
Masa Kto?

Hanna Bodeg ze sztuki Szakonyiego Zakłócenia w od- 
i i

X pbiorze. 'Kornel grał tę rolę w zeszłym roku.
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Głos Kornela Bes pieprzu nie ©a żadnego smaku! Posoli doj­
dziemy d© tego... dojdziemy do tego, że i 
ziemniaków nie bedsie w sałatce ziemniaczanej! 
Powali nawet tego nie będę wiedział, ozy krze­
sło, na którym siedzę, jest krzesłem?... ozy 
jest krzesło©? Jak i ten smokingi Ten smoking! 
Ten smoking! Ale wcześniej nie obciąłem zepsuć

•
świątecznego nastroju. Jak mole mogą zjeść smo­

king?

Hanna Bez pieprzu...

• Anna /z przekonanie®/ Ależ tak, naturalnie, że to 

“Zakłócenia w odbiorze*!

Głos kobiecy kój Beże, właśnie teraz wyskakuje z tym smokin­
giem. Teraz akurat go szuka! Jakbyśmy przez ten
'5 ' ,< • J
ozas nie przeżyli wojny’’•

Anna /Do Róży/ T© pani głos!

Hanna To głos Ireny TTadas. Cna w tej sztuce była par­

tnerką Kornela.
/Hanna znudzona odchodzi od magnetofonu, słucha 
tylko jednym uchem. Rozmawia z Różą. Anna prze 
suwa., taśmę, trzask^, piski, muzyka/* (

Hanna Kiedy przygotowywała® się do egzaminu wstępne­
go, Kornel przyszedł do ®nie, jeszcze do miesz­
kania* >3fS5y placu TelekiegOi z jakimś staro­
świecki® aparatem,był to raczej dyktafon niż 
magnetofon, kazał mi wyrecytować kilka wierszy 
i w ten sposób mnie korygował. Już wówczas ma­
gnetofon był jego hobby, /śmieje się/. Akurat 
'przyszli md chrzestni rodzice, gdy przesłuchi­
waliśmy nagrany tekst. Na drugi dzień chrzestny
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Anna
Hanna
Anna

Hanna

Róża

Anna
Hanna

ro«p®wiedział w okolicy, że ja już w radiu re­

cytowała® wiersze* . , . '
I u was też jest chrzest?

Jak t©, u nas?
Sądziłam... wydawało mi sie... że ni» wy nie jaa- 

oie ©jca chrzestnego.
/wzdycha, po czym jakby opowiadała bajkę/• 'wi­
dzisz, to było tak, że kiedy na$zabierali d© 
getta, pan Friedlander, nasz dozorca, powie­
dział d© mojej babki: "Pani Rothewa, dla Żydów 
nastaną teraz ciężkie czasy, możliwe, że was 
wszystkich zabiją, gdyż cl Niemcy są jak dzi- 

l

kie zwierzęta, ale pani niech sie nie boi, my 
te dziewczynkę obronimy, tylko proszę ją na® z O '< 
zostawić* Choę zaznaczyć, że pan Priedlander 
leszcze i dziś lepiej mówi po ssswabsku^ niż p© 

. ą/u£
Węgiersku, ponieważ na tym święcie^wszystko 
jest takie proste. Gdy potem babka wróciła,, do­
zorca i jego żona przyjęli ją słowami, że wała 
żyje, jest zdrowa, ale ma tylko jeden feler: 
dla bezpieczeństwa została ochrzczona.
/Z słychać muzykę:

Armstrong/
/Do Hanny/ T© ten o chrypliwym 
rym wspominałam.
To nieciekawe. /Dalej przesuwa
Oboje z Kornelem odkryliśmy dla siebie Anastror 
gś. Razem byliśmy na jego koncercie na Stadio­
nie Ludowym. Karne też zabraliśmy, pamięta mamal.

śpiewa Louis

głosie, o któ-

taśme/
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Anna

Ledwo ich był© widać tak daleko siedsiellś- I
ay. łJsleM:V d@le poruszały się ©, takie ma­
leńkie postacie! /pokasuje/
/tonę® wyższości/ Armstrong już wyszedł s'We­

dy.
Henna /doł Anny/ "fclie ma Boga1’ - tak posiedziała

meja babka de rodziców chrzestnych. Ani chrześ­
cijańskiego, ani żydowskiego. A zatem zupełnie 

i

obojętnie, jakiego jestem wyznania.
Mama /z przerażeniem/ Te już i twoja babka była

ateistką?
M

Hanna Koja babks doszła do tej konkluzji byjgftniej
nie drogą naukową. Stwierdziła po prostu, że 

i

jeśli mogło się coś takiego zdarzyć z ludźmi, 
to Boga nie ma. Koniec.
/do Anny/ A nawiasem mówiąc, moi rodzice
chrzestni od obwili, gdy zastała® aktorką przy' 

t

chodzą ns każdą moją premierę. 
i

Anna Zamknijcie się wreszcie!
i

/Anna niezręcznie naciska klawisze, szpula z 
*A°/taśmą kreci się do przodu, to do tyłu, sły- 

l

chaó fragmenty rozmów, muzykę, znów rozmowy, 
ale niezrozumiałe./

Hanna Poczekaj, pozwól, że Ui^j jajtym zajmęl
/Anna robi jej miejsce/

Głos Kornela ... znów to samo. Ale od początku! Ko! @d słów 
żebym nie pił.

Głos Róży Po co su® mówić, przecież i tak pan pije...
Głos Kornela Jeśli powtórzysz to wszystko jeszcze raz, nie

♦ i

będę pił! Ale o© do słowa!
i.

Któż u licha to pamięta?Głos Róży
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Głos Kornela
Głos Róży

No, spróbujmy zagrać!
Nie jestem aktorką!

Głos Kornela Różo,

• w tobie jest zbyt wiele prozy, ♦
I i wówczas mądrzejszaś od Spinozy!-
Ale ja jestem aktorem. No, zrób to dla mnie!

Róża Proszę wyłączyć ten magnetofon!

Hanna /zamyka/ /
Anna Mowy nie ma! Ani mi się śni!

■ \
c. 

Kto’ nie ohce słuchać, niech wyjdzie. 
i

Hanna /cicho/ Czy pani, Różo, pamięta, co jest na

taćmie? /
Róża Tak sądzę.

t ‘ '

Hanna /cicho/ Czy jest tam GOS TAKIEGO?

Róża Nie ma na niej NIC TAKIEGO. Pan Kornel, po pro- 
l

stu bawił się, ale ja nie wiedziałam, że na­

grał na taśmie.
Hanna Chyba lepiej będzie jeśli tego wszystkiego wy­

słuchamy.

Anna Tak, tak, wysłuchajmy!
/Hanna włącza magnetofon/

Głos Róży /śmieje się/ Nie pan już to zostawi!
i 1

Dosyć. Jutro znów będzie pan chory i nie bę­

dzie mógł grać. /
Głos Kornela I tak nie mogę,.

’ f- .
Głos Róży Może pan, może. Przede mną zawsze pan coś gra.

/cisza/

Głos Kornela No, zaczynaj!

Głos Róży Co?
i i

Hłos Kornela Powiedziałaś, że jeśli nie będę pić, to... 
1 1

o@ będzie?
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Głos Róży
Głos Kornela
Głqs Róży
Głos Kornela

Go będzie?
No, powiedz? /
Lepiej niech się pan położy!
A ty? / /

Głos Róży Później i ja się położę. 
1

Głos Kornela To więcej warte... no! 
i

Głos Róży To więcej warte niż szklanka wina.
Głos Kornela Niestety Różo, zawsze po tym jestem spragnic 

ny. 
i

Głos Róży Teraz już nie będzie pan spragniony...
Głos Kornela Mów mi po imieniu!
Głos Róży Ojej, mój Boże, czy to nie wszystko jedno?
Głos Kornela Mówi mi ty! Tak jak przedtem. 

i

Głos Róży Teraz nie będziesz spragniony. 
i i i

Później zaśniesz. Ootąd cię będę głaskaó, 
póki nie zaśniesz. /

GJtos Kornela Lub dopóki znów ciebie nie zapragnę.
Głos Róży To nie byłoby takie złe! /śmiech/ cisza/ 

i

Głos Kornela Późno zjawiłaś się, Róż©.
Głos Róży Ja? To pan przyszedł późno. Minęła już ósma!
Głos Kornela Już ty wiesz, co ja mam na myśli, Róż©! 

i

Późno cię odkryłem.
Głos Róży Pomoc zawsze przychodzi w odpowiednim czasie 

i

Głos Kornela To właśnie lubię w tobie, ten optymizm.
Skąd w tobie ta ufnośó? W co tak wierzysz?

1 l

Głos Róży Wierżę, że porzuci pan tg* obrzydliwe picie
i wszystko będzie dobrze. Jakie sa pan kłopo- I i

ty? Ma pan piękną, bogatą młodą żonę, zdrowe- 
I

gc synka, jest pan znanym aktora®, występuje 
pan w telewizji, radiu, teatrze... tylke że­
by pan rzucił to picie!
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Głos Kornela
Głos Róży
Głos Kornela
Głos Róży

Głos Kornela
Głos Róży

Głos Kornela
Głos Róży

Anna

Róża

< Anna

Róża

Hanna

Anna

%
Hanna

Czy twoi® sianie®, Różo, jestem zdolny?
Jakżeby nie!
OJy znasz się na tym? 

i

2naó się nie znam, ale w przeciwny® razie
w jaki sposób byłby pan taki sławny?
Terafc jestem sławny, ozy zdolny?
Niech pan już idzie, tylko pan człowiekowi
w głowie mąci! No, a jeśli powie®, że jest 

i

pan dobry® człowiekiem, to się pan uspokoi?
Głupstwa pleciesz, Różo! Jestem poiły. 

i I

Diabła ta® podły! Teraz będzie mi się pan tu /
zgrywał. Na ty® t® ja się już zna®. Pan jest 
dobry® człowiekiem. Maie może pan uwierzyć.
Ja zawsze dokładnie potrafi®...
/koniec taśmy/ 

l

No, proszę, tak jak mówiła®. Był ©fermą.
Te słowa to potwierdzają.
/cisza/
Nie wolno było tego robić, pani Haneczko, 
nie wolno. To grzech tak człowieka obnażyć!

I

A pani nie kładła się z nim nago do łóżka? 
i

Wówczas się pani nie wstydziła? • 
I I

Teg© i teraz się nie wstydzę. Ale pani po-

winna się wstydzić! B© pani jest podła! 
i

/zdejmuje taśmę z magnetofonu. Pedaje Róży/. 
i

Trudno, pani Róż©, stało się. A to niech pa­
ni schowa. Taśma jest pani. /
Daj ją! Ona jest moja! /Rzuca się do Róży/
Niech ją pani odda, słyszy pani!
Choiałaś usłyszeć jakąś wiadomość od niego.
Usłyszałaś. Jednak nie zrozumiałaś z tego 
ani słowa.
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Anna
Hanna
Anna

Mama
Hanna

Anna

Jego głos!
/zimno/ Mam już Ciebie na dzisiaj dość!
Ty żmij©! I t© też twój wymysł’ Teraz mi aa
to zapłacisz! /rzuoa się na Hannę/ 2a wszystko 
zapłacisz! /Jednak ruchy Anny są niepewne, po- 

I *

tyka sie, Hanna się broni. Róża próbuje przy- 
trzymać Annę. Mama nachyla się nad robótką, jak­
by jej nie było w pokoju. Anna zatoczyła sie, po­
trąca stojak z kwiatami, który sie przewraca, a 
doniczki toczą sie P® podłodze, Anna pada, pozos- 
toje na podłodze siedząc. Cisza. Mama podnosi 

wzrok'Znad robótki/.

/cicho/ Trzy: zer© 
i

/uśmiecha sie. Staje za Mamą i całuje ją w gło­
wę/. T@ w mamie uwielbiam. Źe taka jest pojęt­
na. /W dalszy® ciągu Anna siedzi na podłodze 
tuż przy przewrócony® stojaku, po chwili zapada 

i 1

w drzemkę. Przedtem bierze do ręki leżącą w jej 
zasięgu doniczkę, łagodnie kładzie aobie na ko­
lanach^ i zaczyna przemawiać, pieszczotli­

wiej jak do małego pieska/.
Podła jestem... podła... Tak. Jestem podła Anna. 
Kupiła® sobie Kassaiego... /śmieje się/ Stać mni< 
było na to. Byłe® taką kobietą, że mogła® to zro­
bić. Miała® na to pieniądze... Me trzeba było.. 
Kto kocha, dopłaca... /śmieje się/ Ja dopłaciłam 

l

jćik długo to będzie trwało... nie ma® ani grosza 
No cóż! Nikt nie wierzył, ale ©n wiedział. Dowie 
dział się. Odkrył, że go kochałam... przynajmnie 
on... odkrył. Kogo to interesuje! Teraz odzyskam 
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Mama
Anna

Róża

wszystka, wszystko! Mieszkanie też! P©ł@w§ je­
go mieszkania, tak. Przecież jestem podła. A 
obolałam dać, marnie^ ohoiałam dać, jeśli mama 
nie przyjdzie do mnie, t© nieoh sobie zosta­
nie, ale nieoh uzna, nieoh wreszcie uzna, że 
mieszkanie jest moje! Leoz ja byłabym oddała 
ohoiałam również opłacić podatek spadkowy* i 
ohoiałam dać Mamie,ale nie prosiła, nie prosi­
ła, nie prosiła*! Mnie nigdy nikt o nio nie pro­
sił w tym zasranym życiu, ode mnie* tylko żą­
dano! /Płacze, doniczka wypada jej z r°ki, 
Anna nie reaguje. Z nagłą odmianą/. Ale na po­
grzeb nie przyszłyśoie. Tylko my obydwie by­
łyśmy z mamą X dlatego też ohoiałam stąd marne 
zabrać. My obydwie naprawdę go kochałyśmy: 
dwie matki. A wy, gdzie byłyście w czasie po­
grzebu?! Ty, wielka aktorko, duchowa partner­
ko., ty komputerze! A droga Róża, sam© serce, 
ostatnie schronienie nieszczęsnego?! Nawet na 
tyle nie starczyło wam miłości, aby go pożeg­
nać, żeby spojrzeć całemu światu w twarz. Tyl­
ko ja tam byłam iTJKbama...
Chryste Panie, kolacja!... /wybiega do kuchni/ 
/znów zmienionym tonem, błagalnie,d@ Róży/ 
Różo, on panią kochał, pani mi go zabrała, 
wszystko zabrała, zostałam sama, ograbiona ze 

i

wszystkiego, wiec przynajmniej to jedno niech 
mi pani odda, nie dla siebie proszę, dla syna, 
dla syna Kornela* j-e^irgo-panlkochała, t@[ 

ni e.może. pani teg© -s-chowa ć h
Ola syna pana Kornela? Ale co? Nie rozumiem..•
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Anna
Róża
Anna
Róża

Hanna
Anna

Róża

Anna

Mama
Hanna

Mama
Hanna

Róża

Gdzie jest list pożegnalny?
Jaki list pożegnalny?
I tak wiem, że pani go ma*
Boże drogi, biedactwo... Pani Haneczko, go 

robić? Przecież ja bym oddała!
Mo, pani Różo, nio nie możemy tu poradzić.
Niech pani odda przynajmniej ten list pożegnal­
ny! On do mnie napisał! Ja musze wiedzieć, dla­
czego popełnił samobójstwo, nie dla siebie to 

i

musze wiedzieć, dla dziecka!
Pan Kornel? dlaczego miałby popełnić samobójs­
two? Ani mu to było w głowie! 2 pewnością wypił 

biedak.•.
I

I ta wyskakuje z tym piciem! Był pijany! Wiec 
wszyscy obcą,- uciec przed odpowiedzialnością? 
Myśli pani, że i pani xiie ponosi odpowiedział- 

1 i

ności? żabrała pani mężczyznę rodzinie i są­
dzi, że on też nie sumienia tak jak pani? 

I

yydaje się pani, że kiedy był z panią na urlo­
pie, to nie myślał o synu?!
/Wchodzi mama/
Wszystko się spaliło na węgiel.
T@ tragiczne. Teraz właśnie miałybyśmy najlep­
szy apetyt...
/sucho/ Jeść trzeba. Życie toczy się dalej.
Faktycznie, Różo, ostatni© Kornel był u pani.

Ozy był pijany?
Jeśli o to chodzi... to wtedy wyjątkowo nie.
Przyjechał trzeźwy, do kolacji wypił trochę 
czerwonego wina,.jak to miał w zwyczaju, a 
rano nic. Rano nigdy nie pozwalałem mu pić.
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’ Hanna

Róża

Hanna

Róża

Anna
Róża

Anna

N©, ale pani wie, Haneczko, jak to jest z tym, 
kto pi je! Przecież wejdzie do sklepu i kupi^.

li (
Zresztą, przy ulioy Kobanyai jest knajpa, kie­
dyś zauważyłam, że skręcił o jedno skrzyżowa­
nie wcześniej, tam zaparkował wóz, aby poli­
cjant przypadkiem nie zauważył, że prosto z 
knajpy siada za kierownicą, potem szybko wy-

4 ‘

chylił setką i ruszył w drogę i Byłam świadkiem.
Skąd wiec mogę wiedzieć, do ilu knajp po dro- i
dze wstępował, gdy wyjechał ode mnie o ósmej? 
Czytałam w prasie, że wypadek miał miejsce © 

pierwszej.
I niczego pani nie zauważyła? Może był bar­
dziej niespokojny? /
Skąd! 17r°cz przeciwnie, był spokojniejszy i 
w lepszym humorze niż jpermólnią.
A co powiedział, gdy wychodził? Kie posiedział • i
przypadkiem, że więcej już nie przyjdzie, może i
się dłużej żegnał? Niczego podejrzanego pani 
nie zauważyła? Czegoś dziwnego...?
Nie. On nie zwykł sie żegnać, i wtedy też wy- 
szedł tak jak Mwykld-. Nie powiedział, kiedy

i ' P<7ŁU^0HV

przyjdzie, zresztą nigdy tego nie mówił.iRze—i 
aaaaaX cxaxa.
ikłart mu, że koszule są już gotowe, czyste, mo­
że je zabrać, ale odpowiedział, że teraz nie... 
Tak zwykłe bywać. Może... może tylko ten list.. 
Jaki list?!
Nigdy przedtem nie prosił, bym nadała za niego 
list, tylko wtedy. y
List pożegnalny! gdzie on jest? Niech pani
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odda! /Dajcie mi ten list!
RÓŹa Ależ miła moja, on W adresowany do mamy i

wrzuciłam go do skrzynki. Czy mama g© nie do­

stała?
/mama podnosi ze stołu list i podaje Róży/

Mama Czy to ten?
Róża Wyda je mi się,/tak, 4o ten.
Anna /płaczliwie, prawie z krzykiem/ Mamo, on po-

pełnił samobójstwo! Wszyscy kłamią!
Mama /ź politowaniem i ©drażą/ Zróbcie z nią coś.

Jest kompletnie pijana! 
i

Anna /uderza dłonią w podłogę/ Nie jestem pijana!
/

Nie jestem pijana! Nie jestem pijana! Kornel 
też nie był pijany! Wyrzuty sumienia go zabiły! 
Nie życie rodzinne, on© go nie doprowadziło d© 
zguby, przecież ja wszystko mu zapewniłam. 
Wiecie c© mówił © sobie? Że nie ma talentu!

i i , ‘

Tym sie zadręczał /rozgląda się/ Nie wierzy­
cie? Mama też nie wierzy? Nikt mi nie wierzy?! 
Kiedy otrzymał t© odznaczenie... to, ostatnie., 
ponieważ jeździł na pmowinoje, ponieważ pod ej- I
mował się... misji kulturalnej, tak, na próżno 
sobie z niego szydzili... Byli tam wszyscy.•• 
Srogi Kornelu to... drogi Kornelu owo... towa­

rzyszu Kassai... Każdy ściskał mu dłoń, mnie 
całowano w rękę... Wszyscy! W^yłait? mu nowy 
garnitur. Jemu! Nie sobie suknię! W fotelu 
Interoontinental było przyjęcie... Kosztowało U i

mnie dwadzieścia tysięcy... Nieważne... Byłam 
z niego dumna. W domu, kiedy już wróciliśmy...
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Róża

Hannę

nie był pijany, chociaż lepiej, żeby był... 
I '

śmiał sie... straszliwie się śmiał, jak obłą- 
i

kany... "Otrzymałem moją emeryturę” - wołał /
i śmiał się. "Wieniec na mój grób. Ja nie 

I

istnieje, ale i nie istniałem, mnie tylko wy­
naleźli’ i doueł jeszcze: "feinie, którego wy­

naleźli, teraz dali odprawę!* Tłumaczyłam mu, 
że taki wielki artysta nie może w ten sposób 

fiłówió. 15 Ja? I” powiedział ”Ja byłem tylko po­
stacią, nie aktorem". Błagałam go, aby sie 
położył, wszak jest zmęczony, ale tylko się 

I

śmiał. "Czym się tak chełpisz, Anno? Jesteś 
tyłki żoną pozbawionej talentu ofiary koniunk­

tury, nie wielkiego artysty, lecz wielkiego 
Hic!" Radził mi, żebym poszła do Rady Narodo­
wej i poprosiła o zezwolenie na noszenie pa­
nieńskiego nazwiska, ponieważ wstyd nosió je­
go nazwisko... Wstyd I Jego nazwisko... jego na­
zwisko... /płacze, opanowuje się po chwili, 
surowo/ I nikt' mu nie pomógł. Nikt go nie uspo- 

i

koił. Czekałyście, aby się wykończył. Dobrze 
to sobie wyliczyłyście, /cisza/
Z Hanny był dumny. Jedynym osiągnięciem jego 
życia - mówił jesteś tyl Ty szmatoI 

i

Tak, panią Haneczkę zawsze wspominał z wielką 
serdecznością i zawsze cieszył się z jej suk- 

o es ów • 
i

/nagle wybucha/ Czego się tak na mnie gapi- 

ol e? •



- 112

Mama /nerwowo/ Kt© się gapi? Kto się na ciebie
l

tak gapi?I Przestań się wygłupiać5 
— ■—. — I

Hanna /oioMo/ Nie wygłupiam się, tylk© teraz, tro-
ohe... jestem zaskoczone, tego nie wiedziałam, 
nie mogłem wiedzieć, kiedy on zaczynał karle- /
rp, ja byłam jeszcze dzieckiem... pionier... 
Lnie o tyra nie mówił, może nie śmiał, a prze­
cież... inaczej na niego patrzyłam... Nie... 
Może... tak, oczywiście... Każdy z nas się 
do tego przyłożył. Ja też... Ja najwięcej. Js 

też tylk© chc lałam brać, wszyscy obcięliśmy 
brać, to jest.ś. dać i brać, tylk© że... że to 
nie handel wymienny... i dawać jest trudniej. 
Tak, Różo, dawać jest trudniej, a mnie szcze­
gólnie trudno'przychodziło, jeśli sie nad tym 
zastanowi?. I nie jest dla mnie pociechą, ani 
nie uwalnia od odpowiedzialności stwierdzenie, 
że inni też nie byli lepsi, że inni też tylko 
brali @d niego, ohoieli korzystać, tak, nawet 
nie wykorzystać, tylko po prostu mieć korzyść, 
dlatego go kochałyśmy, bo był pożyteczny, 
tylko pani, Róż®, nie miała z niego żadnych 
korzyści, tylk® pani kochała g© bezinteresow- . 
nie, ale równie źle5

Róża Tak jak potrafiłam, pani Haneczko.
Hanna 21e go pani kochała5 Nie zmuszała d® ©siąg-

i 

nieć, nie dodawała mu bodźców, tylko pozwo- 
I 

liła, aby sie skończył.
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Róża

Hanna

Róża

Mama

Róża

Hanna

/z przekonaniem/ Przez pół roku błagałam go, 
by nie pił! 

I

/dłu,o patrzy na Róże, ©ozy napełniają jej 
sie łzami/ Niech mi pani przebaczy, Różo! 

i

/Łka, porywczo ściska, obejmuje Róże/ Ja nie 
mam, prawa, nie ma® do tego prawa...
/wzruszona/ Nic nie szkodzi, Haneczko, nic 
nie szkodzi, przecież się nie gniewam!
Ne i ta też płacze. Dotąd przynajmniej ©na 
sie trzymała. 

I i

Niech się pani nie dręczy, Haneczko, to już 
nikomu nic nie pomoże.

C*IC'U cip
Przecież na tym cały polega, Różo, że 

4 I

człowiek dopiero wtedy się dręczy, kiedy już 2A 
późno, zawsze wówczas, kiedy jest za późno... 

i

Wówczas się tym nie przejmowałam... żresztą 
on nawet nic o tyra nie mówił. Nic mi nie po- 

I

wiedział... jej /wskazuje Annę/ powiedział, a 
ranie nie... przede mną zawsze grał wielkiego 
Kassaiego, bo tego od niego żądałam, a męż­
czyzna może przyznać się do przegranej tylko 
przed kobietą, prawdziwą kobietą... wszystko 
jedno ozy szczęśliwy jest z nią, czy nie, czy 
jest ona godną partnerką, ozy nie... 1 wie 

pani, Róż©... ja nigdy nie byłam dla Kornela 
prawdziwą kobietą. W ogóle nie byłam kobietą. 
Tylko aktorką! Czy pani to rozumie? Byłam ko­
chanym, foałyra błaznem... i wychowanką, partner­

ką, współpracowniczką, kolegą, kumplem..• tyl­
ko kobietą nie. ile ja przecież miała® swoje
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powołanie! Musiałam być egoistką, gdybym nie 
była egoistką, nie byłabym teraz tym, ozy® 
jestem* A teraz... teraz czym jestem? /śmie- 

I

je' się/ Co mi z tego? Czemu poświęciłam swo­
je życie? Karierze, sławie, powołaniu? Aah, 
i tak pani tego nie zrozumie... Ale to śmiesz­
ne, nieprawdaż? Bo nie tylko jego życie po- 

I

świeciłam, Róż©, ale i swoje: gdzież ja po­
grzebałam swoją miłość? Łagodne ruchy? Piesz­
czoty, troskliwość? Niepokoje, nieprzespane 
noce? Gdzie jest moja rodzina? Gdzie moje ży­
cie? Wiele żywotów poświęciło, Róż©! Moje 
wszystkie nieurodzone dzieci, moje wnuki... 
co pani na to powie?

Róża Nie wolno tak myśleć.
Henna Jestem zawalidrogą. Tak, zawalidrogą, niko­

mu nie jestem potrzebna. Mama z mojego powo­
du nie może widzieó swojego wnuka,! nawet 
nie mogę sobie stąd pójść, nie mogę zostawić 
jej przy Annie, bo Anna ją wykończy. /<© An­
ny/ Jak też ty mnie nazwałaś?
SZMATA? No, kto jak kto, ale TY nie masz pra­
wa mi tego, mówić, ani po pijanemu, ani na 
trzeźwo. TZ jeste^i tylko nędzną, małą hazar­
dzie tką, która postawiła na złego konia. 
/Anna nie odpowiada/ 

‘ I

Róża Zasnęła.
Mama Chwała Bogu. Ale jednak zróbcie coś z nią

wreszcie. Nie może tu przecież siedzieć przez 

całą noc •
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Hanna

Mama

Hanna

Mama
Hanna

/Przytomnieje/ Mądre słowa, Zawieziemy ją do 
i I

domu. Wezwe taksówkę i zawieziemy, dobrze?
Tylko jak najszybciej. Niechże ten dzień 

I

już sie skończy.
"Dzień trwa /do wieczora... Jak to jest?
Gdzieś to czytałam, "dzień do wieczora zaw­
sze można wytrzymać". /Podchodzi do telefonu, 
wykręca numer/ Nikt się nie zgłasza.
To spróbuj na ten drugi numer. 

t » 1

Spróbuje /wykręca numer/ Ten jest zajęty 
I

/znów wykręca jakiś numer/ Feri? Tak, ja i
Czy twoja oferta nadal aktualna?... Nie, nie 

i •

o roli myślę... Tak. Wyjdę za ciebie za mąż... 
Kochanie daj spokój sentymentom i nie bądź 
taki zachwycony! Stawiam warunki. Po pierw- 

1

sze: urodzę dziecko... Natychmiast. To zna- 
I • /

ozy, za dziewięć miesięcy... Tc mnie nie in­
teresuje... /wybucha/ Teraz nie o twoim 
FILMIE jest mewa, ale o MOIM ŻYCIU! /wzdycha/ 
Znam te argumenty. ŻYCIE BEZ POWOŁANIA JEST 
PUSTE. SENSEM ŻYCIA. JEST PRACA. Czy dalej mam 
ci recytować owe mądrości? /wzdycha/ Dobrze. 
Wiec jeszcze tylko ten film zrobię. Kiedy 
zaczniemy;.. A zatem za rok urodzę dziecko. 
Po drucie: gdziekolwiek byśmy mieszkali, do- 

' f
kąd byśmy się nie wyprowadzili, mama zosta­
nie z nami... Uwielbiasz ją? To dobrze.•• 
Twoje życie? Ty też masz swoje życie? Myśla- 
łam, że masz tylko film... Cieszę sią... Że 
ja?... tak, jestem szczęśliwa... Zadzwoń 
jutro przed południem, bo w południe mam
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dubbing... Teraz nie... Wie wam czasu... /
Mówię! nie czasu!!!... Patera jutro...,

i i

Całuję oię, kochanie, dobranoc! ,
/Odkłada słuchawkę, chwilę odpoczywa zmęczo­
na, po czym znów podnosi i wykręca numer/ 
Halo... ulica ozerda numer cztery. Hanna

\ V|
Teleki... Tak, tak. Za placem pierwsza,na 

‘ ‘ A ;

lewo, dziękuję, /odkłada słuchawkę, cisza.* .4 A
Otrząsa się i rozgląda dokoła/ Zaraz przyÓ— 
lą. Różo, niech mi pani pomoże ją podźwignąć!

Róża Biedactwo, tego trochę było dla niej za dużo.
/dźwigają Annę, która się budzi/ \ •

Hanna Sprowadzimy ją do samochodu i panią też od— y
i T

wiozę do domu, dobrze?

Mama Różo, niech mnie pani nie zostawia samej! /
Nie chcę byó teraz sama!

Róża Tylko pomogę zaprowadzić Annę do taksówki i 
wrócę /dc Hanny/ Pojadę do domu tramwaje®. 
Nieraz tak wracała®. 

i

/Hanna i Róża podtrzymują Annę/.

Anna Ja nie jestem podła! Ja g© kochałam. Nie na­
leży mnie nienawidzili /Chwyta się obu ko­

biet/

Róża Ależ my panią lubimy. Każdego dobrego czło­
wieka lubimy. Tylko nie trzeba tyle pić, na- <
wet gdy się ma zmartwienie, nawet wtedy.

Anna Prawda, że mam zmartwienie? Wy wiecie,jak 
wielki smutek mnie gnebij Jedynie wy^wieciel. 
/Nagle trzeźwieje, prostuje się/ Potrafię iść 
sama. Nie trzeba mi pomagać. Nic mi nie jest.
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Hanna
Anna

Hanna

Anna

Maaa
Hanna
Anna
Hanna

Masa
Hanna

Mana

Boża

Pojedzieray do domu taksówką*
/Jakby już wytrzeźwiała/ Naturalnie* 
Gdzie moja torebka? A magnetofon?
/Podaje jej torebkę/ Oto ona. Magnetofon ja 

wezmę. 
/ / i

Wybaczcie. Upiła® się. Mamo, proszę się nie 

gniewać. 
I

Nie gniewa® sie.
Nikt si® nie $aiewa.
Ja nic złego nie obsiałam.
To niech pani zostanie, Hożo.
/Anna prosto, bez pomocy idzie z Hanną do 

i

drzwi, ta® sie odwraca, jakby coś ohciała po­
wiedzieć, ale nie mówi/ /
Pospiesz siei 
dobrze, postaram się? 
/Wychodzą/ t
Różo... nie chc*, żeby mi pani znów zniknę-, 
ła, żeby® panią zobaczyła znów za jakieś pięć 
lat. Różo, niech mnie pani nie zostawia ta­
kiej samotnej, przynajmniej niech pani mi zo­
stanie przecież pani kochała w jego syna? 
Będ® przychodziła. Obiecuję, że przyjdę. 
Jakżeby® mogła panią tak zostawić? A o© by 
pani powiedziała gdyby® w każdą sobotę,

i

b© tak się składa, że soboty mam wolne, przy- 
I

szła trochę pomóc, posprzątać, przeprać... 
tak jak dawniej. P© prostu, z sympatii do pa­
ni, bo już @d raniej więcej dziesięciu lat nie 
podejmuję się takich zajęć. Ma® dobrą pracę,
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nie muszę dorabiać, ale a sympatii do pani... 
zresztą i pan Kornel, jeśli istnieje życie 
pozagrobowe, też by się cieszył z tego* Pro- 

I l 1 •

sze sie teraz położyć. Pościele, dobrze? 
i

Kaina /siada, wyciąga robótką, cisza/
I

Mam nadziej®, że nie zarzyga taksówki.
Róża /także siedzi, wilczą/ Kalmana by pani nie po­

znała, to znaczy, mojego syna. Kiedyś go tu 
i

przyprowadzą, dobrze? duży już z niego kawa— z
ler. A kiedyś i pani mnie odwiedzi.

• ■ / f

Ma® ładne mieszkanie. Jeszcze wspólnie z Jaską 
kupili..my nowoczesne mebley do kuchni, a tak- 

ł

że fcełeęj meblościankę enerdowską. dwa lata te­
mu kupiłam duży dywan boucle w nowoczesny 
wzór, łóżka wymieniła® na tapczany, ma® dwa 
f&tele, nowe krzesła, stół też jest nowy...

/
Ban Kornel mówił, że mam dobry gust. /Śmieje 

i i

się/ Nawet się tego nie spodziewałam, b© prze­
cież każdy ma jakiś swój gust, a ja po prostu

I i

kupowała®kiedy uskładała® trochę pieniędzy, 
kupowała® to, c© mi się akurat podobało i nie 
był© zbyt drogie. Ale pan Kornel powiedział, 
że mieszkanie jest bardzo... komfortowe... 
Tylko żyrandol on wybierał. Był tam i inny, /
który też mi się podobał, ale on stwierdził, 

> I

że jest brzydki. Kiczowaty, /śmieje się/ 
Mec przystała® na ten, który on wybrał.

Mama Może... Hanna mogłaby jeszcze urodzió dziecko.
Jeszcze nie jest za stara, ma trzydzieści

I i

piąć lat, zdrowa, gimnastykuje si®, chodzi na
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Róża

Mama

Róża

pływalnie... mogłaby jeszcze urodzić, ale mu­
si po to nawet wychodzić za mąż. 7/idzi pani, 

i

Różo, jaka zrobiłam się zepsuta? Już sama
nie wiem, co mam o sobie myśleć. Może bym je- 

l

szaze mogła mieć jednego wnuczka. Pilnowała­
bym go, zajmowałabym się nim... może pożyje 
jeszcze z jakieś dziesięć lat... C© prawda 

i i i

jestem zmęczona, ostatnio tak szybko się me- i
czę... inne stare kobiety mają tyle dolegli­
wości: woreczek żółciowy, nerki, wątroba, reu­
matyzm, mnie zaś, chwała Bogu, odstukać w nie— 

i

malowane, nic nie dolega... tylko jestem zmę- I
ozena... Różo, jak phi myśli, pożyję jeszcze 
z dziesięć lat?
Nawet zł dwadzieścia. Ojej, a może i trzydzieś- 

/
cii Na przykład ta moja znajoma pani Sari,
która sprzedaj© gazety -skończyła już osiem- /
dziesiątkę i ciągle jeszcze pracuje. W naszych 
czasach wydłużył się wiek ludzkiego życia, 
pisżą o tym w prasie.
/niespokojnie wstaje/ Nie warto... Nie war- 

i

to rodzić dzieci. Wszystkie są nieszczęśliwe: 
giną na wojnie, chorują, są samotne, odbiera­
ją sobie życie...
/Także wstaje/ No., pan Kornel tego nie zrobił. 

I

Proszę w to nie wierzyć. On z pewnością nie.
Potrafił być taki wesoły, tak uraiał żarto- 

1

wać, a ja się tylko śmiałam. Słyszała pani, 
jak śpiewał aa tej taśmie magnetofonowej 1 I 

I

prawdę mówiąc, nie była to brzydka śmierć...
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Mama

Róża

Mama

fiC@ jest z tyra cholernym wozem?’’’ — i koniec. 
Nie miał czasu pomyśleć, nie mógł nic czuć.
Lepsze to niż, pohoroba - taki rak*
A. do tej chwili... Tak pięknie grał, zawsze 
go oglądałam w telewizji.
Mnie nauczono, że życie to skarb najdroższy.
Ja go zachowałam. Przeżyłaś wszystkich.
Proszę się uspokoić, a teraz pójdzie pani do 

!

pokoju i położy się spać. Ja zaś poczekam na 
panią Haneczkę i też pójdę do domu. /Powoli 
odprowadza karne do jej pokoju/ Proszę się nie A 
obawiać, gdy pani Haneczka wyjdzie za mąż al- 
bo będzie miała dziecko, to też przyjdę. Co » /
sobotę, tak jak uzgodniłyśmy. 

i

/Zatrzymuje się w drzwiach, odwraca. Sucho/
Ona nie wyjdzie za mąż: dziecka też nie uro- /
dzi. A ja nie pójdę do Anny, Andris też tu 
nie przyjdzie. Nikt nigdzie nie pójdzie, 
wszystko tak pozostanie. Pozostanie, aż potem 
kolejno pomrzemy. Najpierw ja. Innej zmiany /
nie będzie. /Wychodzi/
/Róża d4 drzwi wraca na środek^ sceny, roz- /
gląda się po wywróconym do góry nogami poko­
ju, po czym powoli, bez pośpiechu robi porzą­
dek, zaczyna sprzątać i w tym czasie powoli 

zasuwa się
kurtyna/
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